
Proletariusze wszystkich krajów łączcie się ! *

GAZETJTKRAKOWSKA
*\

i
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Parfil Robotniczej NK INDEKSU 3501$

PLISSN0208-7693

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów ■ 16, 17 IV 1988 r. a Nr89(12188) ■ RokXL B Cena30zł ■ Wyd.1

Wicepremier Z. Sadowski na spotkaniu w KK PZPR Delegacja bratniego Kijowa Posiedzenie

Efektuwiiosć działali gospodarczych
opuściła Kraków

celem reformy
flnf. wł.) Rzadko która na

rada w Komitecie Krakowskim.
PZPR gromadzi tylu uczestni
ków co wczorajsze spotkanie z

przewodniczącym Komisji Pla
nowania, wicep-emierem prof.
Zdzisławem Sadowskim. Gdy
I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz otwierał spotkanie na

sali konferencyjnej .trudno by
ło znaleźć miejsce, ale też nie
co dzień zdarza się okazja by
niejako z pierwszej ręki uzy
skać wyjaśnienie wątpliwości,
czy odpowiedzi na pytania do
tyczące aktualnej kondycji
polskiej gospodarki.' szczegól
nie zaś przebiegu realizacji re
formy gospodarczej.

Zaprezentowane w encyklo
pedycznej formie przez sekre
tarza KK PZPR Józefa Szczu
rowskiego efekty gospodarcze

I kwartału br. w województwie
krakowskim napawają ostroż
nym optymizmem. Pozytywne
wyniki, lepsze od rezultatów o-

siągniętych w analogicznym o-

kresie ubiegłego roku zanoto
wał, krakowski przemysł, nie
złe także zanotowano w rolnic
twie. nieco gorzej prezentuje
sie na tym tle budownictwo.
Ale jednocześnie bardziej niż
zakładano, wzrosły ceny, na
siliło sie zjawisko wykupywa
nia niektórych artykułów, ros
ną ceny inwestycji... Spotkania
przeprowadzone z inicjatywy
KK PZPR z reprezentantami
załóg 55 największych krakow
skich przedsiębiorstw dały
obraz problemów z jakimi
przychodzi sie borykać zało
gom i dyrekcjom wielu krako
wskich jednostek. Malejąca

zdolność do samofinansowania,
konieczność szerszego korzy
stania z kredytów bankowych,
nadal małe zaangażowanie
central eksportowych w pro
mowaniu i sprzedaży na obce
rynki naszych wyrobów, to je
dynie niektóre z problemów
poruszanych w trakcie tych
spotkań. Podkreślił jednak J.
Szczurowski, iż zdecydowana
większość przedsiębiorstw, mi-
too trudności, jest w stanie po
dołać zadaniom stawianym
przed nimi w II etapie refor
my gospodarczej.

Dyskusja a raczej pytania
do wicepremiera Z. Sadowskie
go dotyczyły najprzeróżniej
szych dziedzin życia gospodar
czego — od kosztów budownic-

Spotkania z robotnikami

kombatantami, młodzieżą
r

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Dziś opuściła Kra- plan gospodarczy, decyduje o

ków delegacja partyjna bra- podziale zysku. jaka jest rola

tniego Kijowa z zastępca dyrektora i ogniw
członka Biura PolitycznegoKC- dowych („Czerwona Koparka'
KPU. I sekretarzem KM KPU
w Kijowie Kons^antinem Masi-
kiem na czele. Ostatnie dwa
dnj pobytu pod Wawelem u-

plynęły pod znakiem spotkań.
Członków delegacji gościli ro-f
botnicy i aktyw polityczno-za-
wodowy zakładów im. Szad
kowskiego. które utrzymują
ścisłe kontakty z przedsiębior
stwem „Czerwona Koparka” w

Kijowie. Goście ze stolicy U-

krainy szczegółowo intereso
wali się funkcjonowaniem
drugiego etapu. reformy w

„Szadkowskim”; kto .ustala

samorza-

korzystala z doświadczeń kra
kowskiej firmy), jak działa za
kładowa organizacja partyjna?
Konstantin Masik odpowiadał
na pytania, jak podobne pro
blemy rozwiązuje się obecnie
w Związku Radzieckim. Zwie
dzając zakładowa izbę trady
cji. -kijowscy goście zapoznali
się z bogatą historią „czerwo
nej twierdzy” na Grzegórz
kach.

Historia okrutnych lat osta
tniej wojny, idea walki o po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W. Jaruzelski przyjął
II dzień dramatu pasażerów „boeinga 747“

W TRZECH
zdaniach

S. Mi ■

■Wczoraj przybyła do Krako
wa delegacja Państwowego
Komitetu Planowania Republi
ki Afganistanu pod przewod
nictwem I sekretarza Komite
tu Centralnego Rewolucyjnej
Organizacji Pracujących Afga
nistanu. wicepremiera i .prze
wodniczącego Komisji Plano
wania Mahbubullaha Kusha-
niego. Członkowie delegacji
spotkali się z I sekretarzem
KK PZPR Józefem Gajewi-
czem j prezydentem m. Krako
wa Tadeuszem Salwą. W spot
kaniu uczestniczył wicepre
mier Zdzisław Sadowski.

Podczas jednodniowego po
bytu
dzili

WARSZAWA (PAP). 15
bm. I sekretarz KC PZPR
Wojciech Jaruzelski przy
jął Stanisława Mikulskiego
w związku z powołaniem
go na stanowisko dyrekto
ra Polskiego Ośrodka Kul
tury i Informacji w Mo
skwie, który zostanie o-

twarty w najbliższym cza
sie. W rozmowie uczestni
czył sekretarz KC PZPR
Andrzej Wasilewski.

ALGIER
gnujemy z

wolnienia
więzionych
jeśli przyjdzie nam

Zwolnienie 50-Ietniego zakładnika

(PAP). „Nie zrezy- wolelibyśmy nie uciekać się do
naszych żądań u- takich metod” — głosi oświad-
17 naszych braci czonie przekazane w nocy z 14

w Kuwejcie nawet - na 15 bm. drogą radiową do
zapłacić wieży kontroli lotów w Algie-

za to bardzo wysoką cenę. Je- rze przez porywaczy kuwejc-
steśmy ludźmi z zasadami i kiego „boeinga”. Kilka godzin

wcześniej. o ,22.45 czasu war
szawskiego terroryści zwolnili
50-Ietniego zakładnika kuwejc-
kiego Dżamaa Abdellaha Szat-
tiego. Uwolniony wyglądał na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

afgańscy goście zwie-
zabytk-i Krakowa. (g)

■#
Tarnowie przebywałW

wczoraj ambasador Australii
kr Polsce Ławry W. Herron.
Gościa przyjęli I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Wła
dysław Plewniak i wojewoda
tarnowski Stanisław Nowak.
W trakcie spotkania ambasa
dor Australii zapoznany zo
stał z sytuacją społeczno-go
spodarczą województwa tar
nowskiego oraz działaniami
prowadzonymi w ramach dru
giego etapu reformy gospodar
czej. (wis z)

-■
. Wczoraj z aktywem Zjedno
czonego Stronnictwa Ludowe
go województwa nowosądec
kiego spotkał się wiceprezes
NK ZSL. wicepremier Józef
Kozioł. Uczestniczyli wszyscy
delegaci .Nowosądeckiego na

X Kongres ZSL (jednym z 19
był właśnie wicepremier J.
Kozioł).

Rozmowa dotyczyła podsta
wowych problemów regionu i
kraju. Zadano wicepremiero
wi wiele pytań. Dzielono się z

nim licznymi uwagami, doty
czącymi realizacji II etapu re
formy gospodarczej oraz kam
panii wyborczej do rad naro
dowych.

Spotkanie prowadził prezes
WK ZSL Stanisław Smierciak.

(ak)
*

Nowy Sącz i Uljanowsk na
wiązały w 1979 r. dobrze roz
wijającą się współpracę. O-
becnie przebywa w Nowym
Sączu czteroosobowa delega
cja Komitetu Obwodowego
KPZR z jego. sekretarzem ds.

rolnych Aleksandrem W. Je-
fremowem. Gośćmi sądeckiej
stolicy są także: przewodniczą
cy MRN w UIjanowsku Fiedor
Griszyn, dyrektor Zjednocze
nia Handlowego Walentyna
Rezwanowa oraz dyrektor
sowchozu „Baryżskij” Wasilij
Gawriłow.

Głównym celem pobytu ul-
janowskiej delegacji było pod
pisanie umowy o dalszej współ
pracy, którą podpisali: I se
kretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Józef Brożek, a w imie
niu I sekretarza KO KPZR w

UIjanowsku Jurija G. Samso-
nowa — A. W. Jefremow. (ak)

Telewizja satelitarna

puka do naszych drzwi
Przemysł podoła, ale potrzebne dewizy na zakup

komponentów H Obraz z „Satel” Polska

otrzyma bezpłatnie?
WARSZAWA (PAP). W Ko

mitecie ds. Nauki i Postępu
■Technicznego przy Radzie Mi
nistrów rozmawiano 15 hm. o

przyszłości telewizji satelitar
nej w Polsce. Do 15 ipaja br.
zakłady „Telkom-Telmor” w

Gdańsku przedłożą własną o-

fertę urządzeń umożliwiają
cych zbiorowy odbiór telewizji
satelitarnej w osiedlach mie
szkaniowych. Chodzi przede
wszystkim o rodzimy typ an
teny w kształcie spodka, o od
biorniki kanałowe i instalację
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Konfrontacje ’87

Ich dwie i on jeden
(Inf. wł.) Ruszają kolejne

Konfrontacje, podobno lepsze
od poprzednich. Zainauguruje
je film rodzimej produkcji
„Tabu” Andrzeja Barańskiego
(twórca pamiętnej „'Kobiety z

prowincji”). „Tabu” zaczyna
się jak baśń: dawńó temu, w

samotnej chacie, na skraju la
su żyła piękna, jeszcze młoda
wdowa i jej dorastająca cór
ka, którym we wszystkich
cięższych pracach pomagał
samotny mężczyzna...

Ale jak na baśń niewiele tu

akcji. Życie bohaterów płynie
leniwie, naznaczone rytuałem
bliźniaczo podobnych dni,
miesięcy, pór roku. Stanowią
oni część natury, poddani jej
prawom. Unikają silnych e-

mocji, widocznych wzruszeń.
Cieszą się i smucą, kochają i
nienawidzą cichu,- niejako
w skrytości ducha, nie afi
szując się tym, nie uzewnętrz
niając. Pokornie przyjmują
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Trudno sobie dzisiaj wyobrazić
rynek bez rzemiosła

(Korespondencja własna z Warszawy)
Tradycyjnie już 17 kwietnia

w rocznicę powstania ludu
Warszawy, na - którego czele
stanął szewc Jan Kiliński, ca
łe polskie rzemiosło- obchodzi
swoje doroczne święto. Z tej
właśnie okazji z dziennikarza
mi wczoraj na konferencji
prasowej spotkał się przewo
dniczący Krajowej Rady Rze
miosła. poseł na Sejm PRL,
Kazimierz Modzelewski. Trud
no sobie dzisiaj wyobrazić na
szą gospodarkę, nasz rynek
bez rzemiosła. Rzemieślnicy
kooperują z tak poważnymi

zakładami jak: „Ursus”. „Ce- mieślniczy eksport kierowany
gielski”, FSM. „Agroma”. „Pol- do 10 krajów socjalistycznych
kolor”. Huta Stalowa Wola,' i o 48 proc, do krajów kapita-
„Polar” czy „Polmozbyt”. Pro
dukują unikalną aparaturę
medyczną. W wielu wypadkach
rzemieślnicza produkcja dale
ka już jest od prymitywnie
pojmowanego rękodzieła. Wy
starczy tylko dodać, iż jedy
nym wyrobem, który podczas
ostatnich targów w Poznaniu
otrzymał znak „Q” był rze
mieślniczy filtr do ciągników
rolniczych.

O 66 proc, zwiększył sió rze-

Od najbliższego poniedziałku w „Gazecie”

Fotokonkurs olimpijski
I nagrodę, torbę podróżną za 13 tys. zł funduje

Totalizator Sportowy
Mamy rok olimpijski, stąd duże zainteresowanie naszych

Czytelników tą tematyką. W najbliższy poniedziałek na ko
lumnie sportowej zamieścimy pierwsze zdjęcie w ramach
„FOTOKONKURSU OLIMPIJSKIEGO”. Czytelnicy będą
musieli odgadnąć nazwisko medalisty i podać na jakich
igrzyskach zdobył medal. I nagrodą w konkursie będzie torba
podróżna za 13 tys. zł ufundowana przez Oddział Między
wojewódzki PP „Totalizator Sportowy” w Krakowie.

Następne zdjęcia konkursowe w każdy poniedziałek.
Szczegóły w poniedziałkowej „Gazecie”. Ponadto na kolum
nie sportowej materiały „Nie cierpię Maradony”, zwierzenia
Platiniego —„Nigdy nie byłem talentem”, a także materiał
— czy można kupić (za złotówki) mistrzostwo w naszej li
dze? (as)

Dziś, w sobotę, oczekuje na wasze teierony od godz. 10 do 14 red. Andrzej
STANOWSKI z Działu Informacji.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 red.
Wojciech MACHNICKI — kierownik Działu Informacji.

listycznych. Polskie rzemiosło
uzyskało także na zakup ma
szyn i urządzeń służących pro
dukcji eksportowej 5 min ma
rek zachodnioniemieckiego kre
dytu z możliwością zwiększenia
kwoty do 15—-20 min marek W'
latach następnych. Rzemieślni
ków jednak nie satysfakcjonu
ją w pełni obowiązujące zasa
dy odpisów dewizowych, gdy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

KRÓTKO
(a) 15 BM. zakończyły się

w Warszawie dwudniowe
obrady XXIV sesji Polsko-
-Bułgarskiej Komisji Współ

Ogólnokrajowego
Kolegium Wyborczego

WARSZAWA (PAP). 15
bm. odbyło się w Warsza
wie posiedzenie Ogólnokra
jowego Kolegium Wybor
czego. Na podstawie upo
ważnienia zawartego w or
dynacji wyborczej do rad
narodowych, kolegium u-

chwaliło wytyczne określa
jące szczegółowy tryb prze
prowadzania obywatelskich
zebrań przedwyborczych o-

raz zasady przedstawiania
kandydatów na radnych.
Ustalono m. in„ że zebra
nia przedwyborcze, na któ
rych poddane zostaną kon
sultacji społecznej z wy
borcami osoby proponowa
ne na radnych, odbywać
siębędąod2do1”maja
br. Kolegium rozpatrzyło
również sprawy bieżące.

Polsko-bułgarska
współpraca

WARSZAWA (PAP). 15
bm. członek Biura Polity
cznego KC PZPR, prezes
Rady Ministrów Zbigniew
Messner przyjął zastępcę
członka Biura Politycznego
KC BPK, ministra stosun
ków gospodarczych z zagra
nicą Ludowej Republiki
Bułgarii Andreja Łukano-
wa. W rozmowie, poświę
conej problemom dwu
stronnej współpracy i wza
jemnych stosunków uczest
niczył minister współpracy
gospodarczej z zagranicą
Władysław Gwiazda. Obec
ni byli ambasadorowie:
Polski w Bułgarii Wiesław’
Bek oraz Bułgarii w Polsce
Iwan Grujew.

Poszukiwania

sprawców
napadu w Otwocku
WARSZAWA (PAP). Trwa

pościg za dwoma mężczy
znami, którzy 14 bm. raniąc
z broni palnej kasjerkę i
konwojenta z Banku Spół
dzielczego w Otwocku zra
bowali 50 min zł. Rzecznik
prasowy stołecznego USW
podał, że wiadomo już, iż
motocykl użyty w napadzie
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W Tarnowie trwają eliminacje centralne

27. Ogólnopolskiego Konkursu

Piosenki Radzieckiej

Dzisiaj dowiemy się
kto pojęte do Zielonej Góry?

(INF. WŁ.) Wczoraj w Do-mu
Kultury Zakładów Azotowych
w Tarnowie po raz drugi od
były się przesłuchania konkur
sowe w ramach eliminacji
centralnych 27. Ogólnopolskie
go Konkursu Piosenki Radziec
kiej.

W tarnowskich eliminacjach
wystąpiły w sumie 84 osoby, w

tym 34 solistów, cztery zespo
ły wokalne i tyleż samo in
strumentalnych, akompaniowa
ły dwa zespoły. Sympatyczną

konjeransjerkę prowadziła
ANNA SZULC z TVP. O tym
kto w Tarnowie „wyśpiewał”
sobie prawo do występu w

Zielonej Górze wiadomo bę
dzie dzisiaj, bowiem wyniki
eliminacji ogłoszone zostaną
przed rozpoczęciem koncertu
galowegb z udziałem ' laurea
tów oraz osób wyróżnionych
przez jurorów, którym przewo
dzi kompozytor JAROSŁAW
KUKULSKI.

'

(i)

pracy Gospodarczej. Pod
stawowym dokumentem o-

kreślającym kierunki tej
współpracy dotychczas jest
„Wieloletni program dalsze
go rozwoju i pogłębienia
współpracy gospodarczej i
(CIĄG DALSZY ŃA STR. 2)

Konkurs „Błękitnej44,
„Sports-Touristu“ i „Gazely‘:

Dzisiaj kończymy już nasz

konkurs. Oto drukujemy o-

statni, szósty człon konkurso
wego hasła. Brzmi on:

ŚWIAT!

Przypominamy, że aby wziąć
udział w losowaniu cennych
nagród (motorower „simson”,
wycieczka do NRD, torby po
dróżne i wietnamskie kimo
na) należy wszystkie sześć
członów hasła drukowanych w

„Gazecie” od poniedziałku do

soboty wyciąć, nalepić na kar
tkę pocztową i przesłać do

redakcji (31-072 Kraków, ul.
23 IV 1988.

Liban

Zapowiedź wizyty E. Szewardnadze

na Bliskim Wschodzie
BEJRUT (PAP). Prasa bejrucka, w tym dobrze poinfor

mowany „Middle East Reporter” zapowiada, powołując się
na miarodajne źródła, że w niedalekiej przyszłości różne
kraje arabskie Bliskiego Wschodu odwiedzi radziecki.mi
nister spraw zagranicznych Eduard Szewardnadze. Ko
mentując tę zapowiedź miejscowe koła wskazują, że min.
Szewardnadze przedstawi zarys polityki ZSRR wobec
konfliktów w tym regionie. Koła palestyńskie podkreślają,
że osia tego jest wypowiedź Michaiła Gorbaczowa w czasie
niedawnej wizyty Arafata w Moskwie, iż naród pale
styński ma prawo do samostanowienia, tak jak i Izrael do
posiadania własnego państwa. Szef dyplomacji OWP Fa-
ruk Iiaddunii wskazywał kilkakrotnie, że dotychczasowa
polityka poparcia ZSRR dla sprawiedliwej walki narodu

palestyńskiego nie uległa zmianie.

Związek Radziecki

„Sewietskaja Rossija" uznaje
niesłuszność swej publikacji

MOSKWA (PAP). Dziennik „Sowietskaja Rossija” cał
kowicie zgodził sie z krytyka pod swoim adresem, zawar
ta w artykule redakcyjnym dziennika „Prawda” z 5 bm.
W artykule tym potępiono artykuł Niny Andriejewy
„Nie mogę wyrzec.się zasad”, który „Prawda” oceniła jako
manifest przeciwników przebudowy.

W piątek, w materiale sygnowanym „Od redakcji” ..So
wietskaja Rossija” uznała, że jeśli chodzi o publikacje listu
Niny Andriejewy to „nie przejawiono dostatecznej odpo
wiedzialności. rozwagi i zrozumienia, że odchodzi on od
rewolucyjnej odnowy społeczeństwa na podstawie demo
kracji i jawności”.

Redakcja podkreśla, że stara się na łamach gazety pro
wadzić „aktywną propagandę nowatorskich i rewolucyj
nych w swej istocie idei przebudowy”. Analizując reakcje,
po polemicznym artykule „Nie mogę wyrzec się zasad”,
redakcja stwierdza, że „wyrażano różnie opinie. Jednak
główna myśl scalająca brzmi: wszyscy czytelnicy energi
cznie popierają przebudowę”.

Jednocześnie dziennik .przestrzega przed wyciąganiem
wniosku, jakoby — uznając słusza i pryncypialna kryty
kę — rezygnował odtąd z publikacji polemicznych. „Bezpo
średnia szczera rozmowa z czytelnikami była, jest i będzie
podstawowym stylem działania naszej partyjnej gazety”
— stwierdza sie w artykule redakcyjnym.

Pod tytułem „Partia przewodzi przebudowie” ..Sowiet
skaja Rossija” publikuje w piątek, na całej kolumnie, listy
od czytelników. Ich autorzy jednomyślnie i energicznie po
pierają stanowisko „Prawdy”, aktywnie opowiadają się
za dokonująca się w kraju i społeczeństwie przebudową,

Bułgaria

Po wyborach do rad narodowych - prasa

zarzuca społeczeństwu nieumiejętność
korzystania ze swobód demokratycznych
SOFIA (PAP). 28 marca br. odbyły sie w Bułgarii wybo

ry do rad narodowych, pierwsze po wielu latach przepro
wadzone na podstawie nowej ordynacji.

Pierwsze propozycje zmian i poprawek zapowiadały za
sadę zgłaszania co najmniej dwóch lub więcej kandydatów
na jedno miejsce mandatowe. Ostatecznie uchwalono po
prawkę stwarzająca możliwość ubiegania się o jeden man
dat przez, dwie lub więcej osób przy jednoczesnym dopusz
czeniu list zawierających tylko jednego kandydata. Z tej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Republika Federalna Niemiec

Lek przeciwko AIDS?
BONN (PAP). Zespół naukowców zachodnioniemieckich

z „Pettenkofer Institut” w Monachium odkrył podobno,
jak podaje Reuter. substancję powstrzymują
cą rozwój choroby AIDS. Monachijski wirusolog Klaus
von der Heim oświadczył, że dokonane przez jego zespół
odkrycie pozwala żywić „bardzo realistyczne nadzieje” na

znalezienie-skutecznego lęku przeciwko AIDS. Jednocześ
nie jednak Heim zastrzegł, że nawet gdyby już jutro uzy
skano gotowy lek. to i tak na rynek trafić mógłby on do
piero po upływie około trzech lat. Prototypowa substan
cja z monachijskiego instytutu, jak oświadczył Hełm na

spotkaniu z grupa ekspertów, działa na zasadzie „zamro
żenia” w organizmie aktywnych komórek wirusa AIDS.
Niestety, dochodzi przy tym także’ do uszkodzenia zdro
wych tkanek. Naukowcy z RFN są jednak dobrej myśli
i mają nadzieje znaleźć niebawem środek doskonalszy od
obecnie posiadanego.

Red. Olgierd Jędrzejczyk telefonuje z RFN

Boblingen entuzjastycznie oklaskuje
artystów Opery Krakowskiej

Już 7 dni artyści Opery Kra
kowskiej goszczą w Republice
Federalnej Niemiec — ściślej:
w Boblingen. 6 kolejnych
przedstawień „Studenta żebra
ka” obejrzało ponad 6 tysięcy
widzów. Tą klasyczna operetka
Carla Millbckera z librettem
Zella-Genee zrealizowana zo
stała w krakowskiej operze
pod. kierownictwem muzycz
nym Ewy Michnik, w reżyserii
i inscenizacji Stanisławy Sta
nisławskiej. ze scenografią

Jana Bernasia. z przygotowa
niem chóru Ewy Bator. Dzieło
wymaga doskonałego aparatu
wykonawczego, przeto . często
opery realizują tę ciekawą
rzecz, tyleż klasyczną co zna
czącą mocno w dziejach lżej
szej muzy.

Ewa Michnik, która dyry
guje w czasie tego interesują
cego stagione „Studentem że
brakiem” zasługuje — moim
zdaniem — na najwyższe u-

znanie. Realizacja sceniczna o-

peretki, której akcja dzieje się
w Krakowie, w okresie walk
między zwolennikami Augusta
Mocnego i Stanisława Lesz
czyńskiego. wymaga wręcz ide
alnego zespolenia muzyki —

śpiewu z tekstem mówionym.
Krakowianie dali się poznać
kolejny raz (w marcu przecież
dali 19 przedstawień „Studen
ta żebraka” w czasie tournće
po RFN!) jako ludzie niezwy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Uwaga, kandydaci na wyższe uczelnie!

Dyżur telefoniczny przedstawiciela Akademii Medycznej
W najbliższy poniedziałek, 18 kwietnia,

w godz. 11—13 przy redakcyjnym telefonie
— nr 21-22-69 — zasiądzie prorektor
AKADEMII MEDYCZNEJ ds. nauczania
— prof. dr hab. HELENA ŻYGULSKA-
-MACH.

Nasz Gość odpowie na pytania dotyczące
tegorocznych egzaminów wstępnych.

Zapraszamy do telefonu tych wszys
tkich, którzy pragną zostać studentami
AM!-

(sgn)
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Spotkania z robotnikami,
kombatantami, młodzieżą

Efektywność działań gespodarctydi
(DOKOŃCZENIE ZE STB. D

kój na świecie, rozbrojenie,
wychowanie w poszanowaniu
praw i wolności narodów świa
ta — to główne wątki spotka
nia władz politycznych Ki
jowa z kombatantami, dzia
łaczami ZBoWiD w Nowej Hu
cie. Konstantin Masik zapew
nił o pomocy w wymianie
krakowskich i kijowskich u-

czestników drugiej wojny. Wy
chowawczy aspekt miało też

spotkanie z najmłodszymi mie
szkańcami Krakowa — ucznia
mi Szkoły Podstawowej Nr 145
noszącej imię marszałka Iwa
na Koniewa, wyzwoliciela na
szego miasta.

Członkowie delegacji władz
stolicy Ukrainy z I sekreta
rzem KM KPU Konstantinem
Masikiem złożyli wieńce na

grobach żołnierzy radzieckich
koło Barbakanu, poległych w

walkach o uratowanie Krako
wa od wojennych zniszczeń o-

raz u stóp pomnika Lenina w

Nowej Hucie. Zwiedzili zbio
ry zamku na Wawelu. Colle
gium Maius i Muzeum Naro
dowe w Sukiennicach. Radziec
kim gościom towarzyszyły
władze miasta z I sekretarzem
KK PZPR Józefem Gajewi-
czem. Obecny był minister peł
nomocny. konsul generalny
ZSRR w Krakowie Piotr Sar-
daczuk. (ECe)

(DOKOŃCZENIE ZE STB. I)
twa mieszkaniowego, zbyt wy
sokich zdaniem wielu podat
ków. problemów restruktury
zacji przemysłu, poprzez ceny
urzędowe i umowne oraz wię
żące sie z nimi konsekwencje
ekonomiczne dla przedsię
biorstw aż po reformę banko
wa...

Gdy słuchało sie głosów dy
skutantów mówiących o trud
nościach. niekonsekwencjach
formalnych, niejednolitości po
lityki gospodarczej, nasuwało
sie nieodparte wrażenie, iż z tą
reformą jesteśmy opóźnieni o

szmat czasu, że tak właściwie
to brniemy w ślepy zaułek, z

którego nie ma wyjścia. Wice
premier Z. Sadowski skutecz

nie obalił te wątpliwości.
Zwrócił uwagę, na fakt, iż z

początkiem bieżącego roku
weszliśmy w co najmniej trzy
trudne lata, które w sumie
składają się na proces refor
my. Konsekwentna, jak do tej
pory, realizacja programu II

etapu reformy wnosi nutkę
optymizmu chociaż nie przesą
dza wcale, że po tym czasie
staniemy się krajem beż pro
blemów gospodarczych. Refor
ma to proces długotrwały obli
czony nie na jednorazowy
efekt, niezależny także od wy
konania jednego tylko elemen
tu. Rezultaty da jedynie reali
zacja wszystkich założonych
działań. Wszyscy marzą o sta
bilności. lecz ta w okresie rea

lizacji reformy, nie jest po
prostu do osiągnięcia. Do sta
bilności trzeba dopiero dojść a

dochodzi sie właśnie poprzez
konsekwentne działania o cha
rakterze generalnym, całościo
wym. obejmującym i reformę
bankowości, i systemu podat
kowego przedsiębiorstw, i po
przez przymus ekonomiczny, i
przebudowę cen. i wiele in
nych działań. W okresie prze
budowy nowe zasady tworzyć
mogą wrażenie pewnego chao
su. lecz w sumie razem prowa
dza do jednego celu — osiąga;
nia rzeczywistej efektywności
działalności gospodarczej. Wie
czorem wicepremier Z. Sado
wski spotkał sie z członkami
„Krakowskiej Kuźnicy”. (m)

Ogłoszenia Ekspresowe
FIATA 126p, fabrycznie nowego —

sprzedam. Tel. grzecznościowy 37-
-61-62. g-15923

SKODĘ 105 L, 1977 — sprzedam.
Tel. 66-15-20. g-15854

WARSZAWĘ combi, po remoncie
— sprzedam. Kraków, Bonerow-
ska 3/3. g-15903

ODSTĄPIĘ uprawnienia Baltony.
Nowa Huta. os . Boh. Września
18/26. 15—20. g-16247

SPRZEDAM działkę budowlaną,
powierzchnia 20 arów. Wiadomość:
Łąkta Dolna 161 (k. Żegociny).

g-15772

SPRZEDAM ciągnik Zetor T 325.
Skawina, Słoneczna lla/19. g-15864

DZIAŁKĘ w Zakliczynie n. Du
najcem — kupię. Oferty 15947
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POMOC domową, lubiącą dzieci
— poszukuję. Tel. 37-58-64 g-16618

KUPIĘ małe mieszkanie w No
wym Sączu lub wynajmę. Oferty
15231 „Prasa" Kraków. Wiślna 2.

NOWY Simson 4-biegowy — sprze
dam. Nowa Huta, Teatralne 7/45.

g-15945
BEZPŁATNIE udostępnię korzy
stanie z domku letniskowego za

pomoc w uprawianiu ogródka.
Tel. 21 -27-03 . g-15421

SPRZEDAM gospodarstwo, pow.
4,5 ha, z domem drewnianym, w

Piaskach Drużkowie k. Czchowa.
Zygmunt Kijowski, 32-841 Filipo-
wice ,144. g-15693

PRZYJMĘ do pracy w zakładzie
instalacji sanitarnych montera-

spawacza. Warunki płacy dobre.
Dobczyce, ul. Piastowska 10, tel.
459. g-16227

SPRZEDAM sadzonki winorośli
„Skarb Panonii” do szklarni i tu
neli foliowych. Posądza 68, Ko
niusza, tel. 34. g-15750

TOYOTĘ Carina II, dieseł, 52.000
km, 1985 — sprzedam. Tel. 33 -06-
-28. g-16165

SZLIFIERKĘ oscylacyjną, odku
rzacz samochodowy — sprzedam.
Teł. 37-16-05. g-16130

MAŁŻEŃSTWO poszukuje M-2 lub
M-3 w Rabce. Kraków, tel. 47-
- 36-44, po 17. g-16206

OŚRODEK TELEWIZJI POLSKIEJ
w Krakowie

i Kierownictwo Produkcji Filmu

„Rio de Janeiro nie istnieje”
w reżyserii Eugeniusza Biskupa

informuje, że w dniach od 17 do 26 kwietnia na czas

realizacji zdjęć plenerowych za zgodą Wydziału Ko
munikacji Urzędu Miasta Krakowa i Wojewódzkiego
Urzędu Spraw Wewnętrznych wprowadza się zakaz

zatrzymywania i postoju wzdłuż ulicy Modrzewskiego
od ulicy Ariańskiej na odcinku 100 m w kierunku
Dworca PKS.

Prosimy właścicieli prywatnych samochodów o ich

usunięcie, w przeciwnym wypadku zostaną one prze
sunięte na inne miejsce postoju.

K-3974

Z dalekopisu
RZEZBA PICASSA
NA DNIE RZEKI

(a) Policjanci-nurkowie
wydobyli z dna rzeki Amit
(stan Missouri) rzeźbę Pa-
bla Picassa. Wraz z inną
pracą wielkiego artysty,
skradziono ją 21 marca z

prywatnej galerii Amery
kanina Brianta Allena.
Rzeźba, o nazwie „Kobie
ta”, została znacznie uszko
dzona przez błoto i wodę:
nurkowie wydobyli ją z

mulistego dna rzeki.

Rzeźbę odnaleziono dzię
ki skutecznym działaniom
policji. Złodzieje, widząc że

policja jest na ich tropie,
wyrzucili dzieło sztuki z

mostu do rzeki, a drugą
rzeźbę sprzedali za nie
wielką sumę.

AUTOSTRADA ZALANA

GORĄCĄ CZEKOLADĄ
W środę przerwany zo

stał ruch na jednej z naj
bardziej ruchliwych auto
strad w stanie Nowy Jork.

Powodem zakłócenia był
strumień gorącej czekolady,
który zalał drogę. Chwilę
wcześniej zapaliły się koła
ogromnej ciężarówki, prze
wożącej czekolady, cukier
ki j inne słodycze. Pożar
objął wkrótce cały samo
chód, z którego... wypłynął
na autostradę słodki ładu
nek.

Kierowca ciężarówki nie
odniósł żadnych obrażeń.

W Komitecie Ekspertów

ds. Edukacji Narodowej

Sporządzenie diagnozy sianu

szkolnictwa oraz opracowanie
propozycji reformy systemu oświatowego

WARSZAWA (PAP). Trwają
prace Komitetu Ekspertów ds.
Edukacji Narodowej, którego
zadaniem jest sporządzenie
diagnozy stanu szkolnictwa o-

raz opracowanie propozycji
reformy systemu oświatowego.
Dotychczasowe efekty prac te
go komitetu były 15 bm.
głównym tematem obrad Ko
misji Nauki j Oświaty KC
PZPR. Posiedzeniu przewodni
czył członek Biura Polityczne
go. sekretarz KC PZPR —

Tadeusz Porębski.
Członkowie komisji zapo

znali się z wstępnym projek
tem koncepcji przebudowy
szkolnictwa w Polsce oraz z

informacją o pracach Komite
tu ds. Edukacji Narodowej
przedstawioną przez jego prze
wodniczącego prof. Czesława
Kupisiewicza. Podkreślił on,
że końcowy raport komitet
zamierza przedłożyć premiero
wi do czerwca przyszłego ro
ku. Znacznie wcześniej gotowe
będą tzw. raporty cząstkowe,
zaś sukcesywnie — po zakoń
czeniu kolejnych etapów
swych prac — komitet prezen
tuje swe stanowiska dotyczące

określonych problemów oświa
ty.

Komitet ekspertów działa w

oparciu o badania własne, a

także placówek j ośrodków
naukowych oraz korzysta z

dorobku podobnego komitetu,
któremu przewodniczył prof.
Jan Szczepański.

Członkowie komisji skiero
wali do prof. Cz. Kupisiewicza
wiele pytań i wniosków zwra
cając m. in. uwagę, by roz
wiązania. które będą propon-

wane, były również rozważane
z punktu widzenia przyszłych
realizatorów reformy eduka
cji — nauczycieli. Przewodni
czący komitetu ekspertów
podkreślił, że niezależnie od

tego, kiedy i jaką reformę
szkolnictwa podejmiemy. już
teraz należy robić wszystko,
by podnosić prestiż i kwalifi
kacje nauczycieli, a zarazem

zwiększać wymagania wobec
ich pracy dydaktycznej i wy
chowawczej.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

naukowo-technicznej mię
dzy PRL i LRB”.

OFICJALNA wizyta przy
jaźni członka Prezydium
KC KPCz, prezydenta CSRS
Gustava Husaka w ZSRR
przyczyniła się do pogłębie
nia wszechstronnego współ
działania, umocnienia przy
jaźni i współpracy między
naszymi krajami i ich na
rodami — stwierdza się we

wspólnym komunikacie ra-

dziecko-czechosłowackim, o-

głoszonym na zakończenie
wizyty.

NA PLACU Tiananmen
w Pekinie odbyła sie w

piątek rano ceremonia po
witania przebywającego w

Chinach z wizytą oficjalną
prezydenta Filipin, pani
Corazon Aąuino. V7 powi
taniu wziął udział nowy
przewodniczący ChRI Yang
Shangkun.

W OKRĘGU Ludhian, od
dalonym o ok. 30 km od
stolicy Pendżabu Chandi-
garh, ekstremiści sikhijscy
zaatakowali policyjny ma
gazyn broni. Bliższych
szczegółów incydentu na

razie brak.
W czwartek w Pendża-

bie zginęło w sumie 5 o-

sób, w tym jeden Sikh oraz

jeden policjant. Od począt
ku roku ofiarą przemocy
sikhijskiej padło już 705
osób.

WŁOSKI helikopter woj
skowy zawadził w piątek
o linię elektryczną i runął
na ziemię; trzech znajdują
cych się na jego pokładzie
żołnierzy poniosło śmierć.
Katastrofa wydarzyła się
podczas ćwiczeń w północ
no-wschodniej części kraju.

©SPORT® SPORT®

Trzecia wygrana Cracovii nad ŁKS

(TELEFONEM Z ŁODZI). W
trzecim meczu barażowym o

utrzymanie się w hokejowej
ekstraklasie Cracovia odniosła
trzecie kolejne zwycięstwo
nad ŁKS, wygrywając w Ło
dzi znowu wysoko 6:1 (3:0,
0:0, 3:1). Bramki zdobyli dla
gości:Papuga3w8,19i52
min., Steblecki 2 w 41 i 58
min.. Baryła 5 min., dla go
spodarzy: Rybowski 42 min.
Sędziował Piotrowski. Kary:
Gracom j ŁKS po 18 min.

Znowu wyższość krakowian
nie podlegała dyskusji. Po
dobnie jak w pierwszym me
czu w Łodzi, już po kilku mi
nutach było 2:0 dla gości,
przy czym pierwszą bramkę
zdobyła Craeovia po strzale
Baryły grając w przewadze.
Po drugim golu zdenerwowa
ny Hahn zjechał z bramki i

zastąpił go Adamczyk.
W II tercji ŁKS rozpaczli

wie atakował, ale Cracovia
przetrwała napór i kiedy w

15 sek. III tercji Steblecki
zdobył czwartego gola, było
już jasne, iż goście tego me
czu nie przegrają.

Wotum nieufności
dla działaczy
sportowych

Obradująca wczoraj w Za
kopanem Egzekutywa KM
PZPR cofnęła rekomendację
polityczną dla Tadeusza Bry-
sia na stanowisko prezesa Ta
trzańskiego Okręgowego Zwią

Poszukiwania

sprawców

napadu w Otwocku
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
— czerwona „jawa 350 cz”
— został kupiony 10 bm.
na warszawskiej giełdzie.
Na podstawie opisu doko
nanego przez wszystkich
świadków sporządzono por
trety pamięciowe podejrza
nych.

WYTWÓRNIA SPRZĘTU
ELEKTROTECHNICZNEGO I POMIAROWEGO

„SPÓLNOTA" Spnia Pracy w Krakowie,
ul. Berka Joselcwicza, nr 21

zatrudni pracowników
NA STANOWISKA:

lakierników
-0- frezerów

tokarzy
-0- samodzielnego konstruktora

samodzielnego referenta ds. zaopatrzenia
z dziedziny elektryki i elektroniki

samodzielnego referenta ds. bhp — 1/2 etatu

kierowcę
-4*- spec. ds. inwest. z upraw, bud. — 1/2 etatu

Korzystne warunki wynagrodzenia i socjalne oraz

możliwość zatrudnienia w Jednostce Innowacyjno-
-Wdrożeniowej.

Dokładnych danych udziela Dział Kadr Spółdzielni
„SPÓLNOTA”, ul. Berka Joselewicza 21, tel. 21-28-03,
wewn. 13 lub 21-26-54. K-3333

REJON DRÓG MIEJSKICH
w Wieliczce

zawiadamia użytkowników dróg, że w związku z wy
stąpieniem przełomów wiosennych ogranicza się z

dniem 15.04.1988 r. ruch pojazdów o ciężarze całkowi
tym (wraz z ładunkiem) DO 5 TON na podanych niżej
ciągach dróg wojewódzkich:
1. nr 18 206 Biskupice — Zborczyce — Książnice —

Łężkowice, odcinek Książnice — Łężkowice
2. nr 18 215 Nieznanowicę — Uszew

Ograniczenie ruchu dotyczy zarówno tonażu samo
chodu jak i szybkości pojazdu, co zostanie określone
odpowiednim oznakowaniem dróg.

Ograniczenie nie dotyczy autobusów kursowych
PKS, samochodów dowożących ludzi do pracy i mło
dzież do szkół pod warunkiem nie przekroczenia do
puszczalnej liczby pasażerów oraz pojazdów w dyspo
zycji RDM Wieliczka.

Przewidywany termin ograniczenia ruchu pojazdów
do dn. 15.05. br. Podstawa prawa: Ustawa o drogach
Publicznych z dnia 21 marca 1985 r. (Dz. U. Nr 14, art.

23).
Wszelkich informacji dotyczących wprowadzonych

ograniczeń udziela Rejon Dróg Miejskich w Wieliczce,
ul. Jedynaka 8, w godz. 7—15, tel. 78-36-11.

K-3S63

Komunikat RPK Kraków

Rejon Przewozów Kolejowych w Krakowie informuje, że
w dniach od 18 kwietnia br. od godz. 7. do dnia 21 kwiet
nia br. do gedz. 7 w związku z wykonywanymi pracami
ną odcinku Kraków Główny Osobowy — Kraków Płaszów
nastąpią zmiany w kursowaniu pociągów pasażerskich i
tak:

Dnia 18. 04. 1988

I. poc. nr 933 rei. Podłęże — Kraków Gł. planowy przyj,
godz. 8.01; poc. nr 9033 rei Kraków Pł. 8.33 — Kraków Gł.
pl. przyj, godz 9.44; poc. nr 23125 rei. Sędziszów — Kraków
Gł. pi. przyj, godz. 17.14; poc. nr 23127 rei. Sędziszów —

Kraków Gł pl. przyj godz. 18.32; poc. nr 941 rei. Kraków
Nowa-Huta 19.23 — Kraków Gł. przyj, godz. 19.46; poc.
nr 43337 rei. Zywiec-Wisła — Kraków Gł. pl. przyj, godz.
20.28; poc. nr 23133 rei. Sędziszów — Kraków Gł. pl. przyj,
godz 22.45 — będą kursować drogą okrężną przez stację
Kraków-Olsza z ominięciem stacji Kraków Główny, skoń
czą bieg w stacji Kraków-Płaszów.

II. poc. nr 32112 rei. Kraków Gł. pl. odj godz. 5.20 — Kiel
ce; poc. nr 32120 rei Kraków Gł pl. odj. godz. 11.25 — Tu
nel; poc. nr 9016 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz. 12.54 — Pod
łęże; poc. nr 31102 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz. 16.59 — Łódź
Kaliska; poc. nr 9018 rei Kraków Gł. pl. odj. godz. 17.00
— Kraków Nowa-Huta; poc. nr 9020 rei Kraków Gł. pl.
odj. godz. 21.12 — Kraków Nowa-Huta — będą rozpoczy
nać bieg w stacji Kraków Płaszów, kursować będą przez
stację Kraków-Olsza z ominięciem stacji Kraków Główny.

III. poc. nr 422 rei Wieliczka R. 7.13 — Kraków Gł. pl.
przyj, godz. 7 40; poc. nr 430 rei. Wieliczka R. 9.13 — Kra
ków Gł. pl przyj, godz. 9.41; poc nr 432 rei. Wieliczka R.
10.13 — Kraków Gł. pl. przyj, godz. 10.39; poc. nr 440 rei.
Wieliczka R 14.10 — Kraków Gł. pl. przyj godz 14.41;
poc. nr 444 rei. Wieliczka R 15.10 — Kraków Gł. pl. przyj,
godz 15.41; poc. nr 446 rei. Wieliczka R, 15.40 — Kraków
Gł. pl przyj godz. 16.13; poc. nr 46 rei. Tarnów — Kraków
Główny pl. przyj, godz. 17.17; puc. nr 9920 rei. Niepołomice
17.07 — Kraków Gł. pl przyj, godz. 17.42; poc. nr 1132 rei.
Biadoliny — Kraków Gł. pl. przyj, godz. 18.22; poc. nr

4020 rei. Wieliczka R 20 20 — Kraków Gł. pl. przyj godz.
20.47; poc. nr 4026 rei. Wieliczka R. 23.58 — Kraków Gł.
pl. przyj, godz. 0.24; poc nr 1112 rei. Tarnów — Kraków
Gł. pl. przyj godz 23.27; poc nr 4032 rei Wieliczka R
2.55 — Kraków Gł pl. przyj godz. 3.22; poc. nr 436 rei.
Wieliczka R. 11.43 — Kraków Gł. pl. przyj, godz. 12.10; poc.
nr 132 rei. Przemyśl — Kraków Gł. pl. przyj, godz. 20.13
— będą kończyć bieg w stacji Kraków Płaszów.

IV poc. nr 427 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz. 7.50 — Wie
liczka R.; poc nr 435 rei. Kraków Gł. pl odj. godz. 10.50
— Wieliczka R.; poc. nr 439 rei; Kraków Gł pl odj. godz.
13.20 — Wieliczka R-; poc. nr 443 rei. Kraków Gł. pl. odj.
godz. 14.20 — Wieliczka R.; poc. nr 1135 rei Kraków Gł.
pl. odj. godz 15.15 — Biadoliny; poc. nr 449 rei. Kraków
Gł pl. odj. godz. 15 50 — Wieliczka R.; poc. nr 4011 rei.
Kraków Gł. pl. odj. godz. 16.20 — Wieliczka R, poc. nr 939
rei. Kraków Gł. pl. odj godz. 17.40 — Wieliczka R.. poc.
nr 37 rei Kraków Gł. pl. odj. godz. 21.40 — Dębica; poc.
nr 4019 rei. Kraków Gł pl. odj. godz. 20.35 — Wieliczka
R.; poc. nr 4021 rei Kraków Gł. pl. odj. godz. 21.20 —

Wieliczka R.; poc., nr 1113 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz.
23.20 — Tarnów — będą rozpoczynać bieg w stacji Kraków
Płaszów.

nr 430 rei. Wieliczka R. 9-13 — Kraków Gł, pl przyj, godz
9.41; poc. nr 432 rei. Wieliczka R. 10.13 — Kraków Gł. pl.
przyj, godz. 10 39; poc. nr 436 rei Wieliczka R. 11.43 —

Kraków Gł. pl przyj, godz. 12.10; poc. nr 440 rei. Wielicz
ką R. 14.10 — Kraków Gł. pl. przyj godz. 14.41; poc. nr

444 rei. Wieliczka R 15.10 — Kraków Gł. pl. przyj, godz.
15.41; poc. nr 446 rei. Wieliczka R. 15.40 — Kraków Gł.

pl. przyj, godz. 16.13; poc. nr 46 rei. Tarnów — Kraków
Główny pl. przyj. godz. 17.17; poc. nr 9920 rei. Niepoło
mice 17:07 — Kraków Gł. pl. przyj, godz. 17.42; póc. nr 1132
rei. Biadoliny — Kraków Główny pl. przyj, godz, 18.22;
poc. nr 4020 rei. Wieliczka R. 20.20 — Kraków Gł. pl. przyj,
godz. 20.47; poc. nr 4026 rei. Wieliczka R, 23.58 — Kraków
Gł. pl. przyj, godz. 0.24; poc. nr 1112 rei. Tarnów — Kraków
Gł. pl. przyj, godz 23.27; poc. nr 4032 rei. Wieliczka R. 2.55
— Kraków Gł. pl. przyj, godz. 3.22; poc. nr 132 rei. Prze
myśl — .Kraków Gł. pl. przyj, godz. 20.13 — będą koń
czyć bieg w stacji Kraków Płaszów.

V. poc. nr 415 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz. 4.50 — Wie
liczka R.; poc. nr 417 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz. —

5,20 — Wieliczka R., poc. nr 419 rei. Kraków Gł. pl. odj.
godz. 5.47 — Wieliczka R.; poc. nr 427 rei. Kraków Gł. pl.
odj. godz. 7.50 — Wieliczka R.; poc. nr 435 rei. Kraków Gł.
pl. odj. godz. 10.50 — Wieliczka R.; poc. nr 439 rei. Kra
ków Gł. pl. odj. godz. 13.20 — Wieliczka R.; poc. nr 443
rei. Kraków Gł. pl. odj. godz 14.20 — Wieliczka R.; poc. Kr
1135 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz. 15.15 — Biadoliny; poc
nr 449 rei. Kraków Gł pl. odj. godz. 15.50 — Wieliczka
R.; poc. nr 4011 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz. 16.20 — Wie
liczka R-; poc nr 939 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz. 17.40
— Wieliczka R.; poc. nr 37 rei. Kraków Gł. pl. odj. 21.40
— Wieliczka R.; poc. nr 4019 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz
20.35 — Wieliczka R.; poc. nr 4021 rei. Kraków Gł. pl. odj
godz. 21.20 — Wieliczka R.; poc. nr 1113 rei. Kraków Gł
pl. odj. godz. 23.20 — Tarnów — będą rozpoczynać bieg od
stacji Kraków Płaszów.

Dnia 21 kwietnia 1988

I. poc. nr 31202 rei. Krynica — Warszawa Wschodnia
planowy odjazd ze stacji Kraków Główny godz. 1.40 —

od stacji Kraków Płaszów będzie kursował drogą okrężną
przez stację Kraków Olsza z ominięciem stacji Kraków
Główny.

II. poc. nr 32112 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz, 5.20 —

Kielce; poc. nr 31104 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz. 5.48
— Łódź Fabryczna; — będą rozpoczynać bieg w stacji
Kraków Płaszów. kursować będą przez stację Kraków Ol
sza z ominięciem stacji Kraków Główny.

III. poc nr 412 rei. Wieliczka R. 4.43 — Kraków Gł
pl. przyj, godz. 5.10; poc. nr 414 rei. Wieliczka R. 5.13 —

Kraków Gł. pl. przyj godz. 5.41; poc. nr 416 rei Wielicz
ka R. 5.43 — Kraków Gł. pl przyj, godz. 6.10 — będą koń
czyć bieg w stacji Kraków Płaszów

IV. poc nr 415 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz. 4.50 —

Wieliczka R.; poc. nr 417 rei. Kraków Gł. pl. odj. godz. 5.20
— Wieliczka R.; poc. nr 419 rei Kraków Gł. pl. odj. godz
5-47 — Wieliczka R — będą rozpoczynać bieg w stacji
Kraków Płaszów.

Za wprowadzone zmiany Rejon Przewozów Kolejowych
w Krakowie przeprasza P.T. Podróżnych.

KOMUNIKAT RPK KRAKÓW

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH S

Kraków, ul. Mazowiecka 25 S«■
oferuje E

absolwentom szkół podstawowych S

PRAKTYCZNĄ NAUKĘ W ZAWODZIE

MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH ,

Absolwenci będą kontynuować naukę w Zespole »

Szkół Budowlanych Przyzakładowych Kraków-Łęg, ul. S
Na Załęczu 3. ”

Wynagrodzenie miesięczne dla uczniów zgodne z obo- -

wiązującymi przepisami. Szkoła dysponuje internatem. S

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkole- ;
nia KPRI Kraków, ul. Mazowiecka 25 pokój nr 10, tel. S
33-44-55. K-3544 2
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Dnia 19 i 20 kwietnia 1988

I. poc. nr 31202 rei. Krynica — Warszawa Wschodnia ola-
nowy odjazd ze stacji Kraków Główny godz 1.40 — od sta
cji Kraków Płaszów będzie kursował drogą okrężną, przez
stację Kraków-Olsza z ominięciem stacji Kraków Główny.

II poc. nr 32112 rei. Kraków Główny pl. odj. godz. 5.20
— Kielce; poc nr 31104 rei Kraków Gł. pl. odj. godz. 5.48
— Łódź Fabryczna; poc nr 32120 rei. Kraków Gł. pl. odj.
godz. 11.25 — Tunel: poc nr 9016 rei. Kraków Gł. pl. odj.
godz. 12.54 — Podłęże; poc. nr 31102 rei. Kraków Gł. pl.
odj. godz. 16.59 — Łódź Kaliska; poc. nr 9018 rei. Kraków
Gł. pl odj godz. 17.00 — Kraków Nowa-Huta; poc. nr 9020
rei. Kraków Gł. pl odj. godz. 21.12 — Kraków Nowa-Huta
— będą rozpoczynać bieg w stacji Kraków Płaszów. kur
sować będą przez stację Kraków-Olsza z ominięciem stacji
Kraków Główny Osobowy.

IIL poc- nr 933 rei Podłęże — Kraków Gł. ni. przyj, godz.
8.01; poc. nr 9033 rei. Kraków Pł 8.33 — Kraków Gł. pl.
przyj, godz. 9.44; poc nr 23125 rei Sędziszów — Kraków
Gł. pl przyj, godz. 17.14; poc. nr 23127 rei. Sędziszów —

Kraków Gł pl. przyj godz 18.32; ooc. nr 941 rei. Kraków
Nowa-Huta 19.33 — Kraków Gł. pl. przyj, godz. 19.46; poc. nr

43337 rei. Żywiec Wisła — Kraków Gł. pl. przyj, godz. 20.28;
poc. nr 23133 rei. Sędziszów — Kraków Główny pl. przyj, godz.
22.45 — kursować będą przez stację Kraków Olsza z omi
nięciem stacji Kraków Główny, skończą bieg w stacji Kra
ków Płaszów.

IV poc. nr 412 rei. Wieliczka R- 4.43 — Kraków Gł. pl.
przyj, godz. 5.10; poc. nr 414 rei Wieliczka R. 5.13 — Kra
ków Gł. pl. orzyj. godz 5.41; poc. nr 416 rei. Wieliczka R-
5.43 — Kraków Gł pl. orzyj godz. 6.10; poc. nr 422 rei.
Wieliczka R. 7.13 — Kraków Gł. pl. przyj, godz. 7.40; poc.

Rejon Przewozów Kolejowych w Krakowie informuje
że w związku z przebudową stacji Kraków Główny Oso
bowy od dnia 16 kwietnia 1988 aż do odwołania nastąpią
zmiany w kursowaniu niektórych pociągów pasażerskich i
tak:

I. poc. nr 63101 rei. Wrocław Gł. — Przemyśl planowy
przyjazd do' stacji Kraków Główny godz. 4.57 — będzie
kursował drogą okrężną przez stację Kraków Olsza. Kra
ków Płaszów z ominięciem stacji Kraków Główny.

II. poc. nr 933 rei. Podłęże — Kraków Główny planowy
przyjazd godz 801; poc. nr 23129 rei Tunel — Kraków
Główny pl. przyj, godz 20.01 — kursować będą przez sta
cję Kraków Olsza z ominięciem stacji Kraków Główny
skończą bieg w stacji Kraków Płaszów.

III poc. nr 33112 rei. Kraków Główny pl. odj. godz. 21.35
— Miechów — będzie rozpoczynał bieg w stacji Kraków
Płaszów, kursował będzie przez stację Kraków Olsza z omi
nięciem stacji Kraków Główny

IV poc. nr 3015 rei. Chrzanów — Kraków Główny pl.
przyj godz. 12.29 — będzie kończył bieg na przystanku
osobowym Kraków Łobzów.

V. poc. nr 34332 rei. Kraków Główny — Czechowice
Dziedzice planowy odj. gódz. 13.00 — będzie rozpoczynał
bieg na przystanku osobowym Kraków Łobzów.

Na trasie Kraków Główny — Kraków Łobzów Podróżnych
prosi się o korzystanie z komunikacji autobusowej za

biletami MPK
VI. poc. nr 436 rei Wieliczka R. 11.43 — Kraków Gł.

planowy przyjazd godz. 12.10 — będzie kończył bieg w

stacji Kraków Płaszów.
Za wprowadzone zmiany Rejon Przewozów Kolejowych

w Krakowie przeprasza P.T. Podróżnych.

Przez większą część spotka
nia oba zespoły grały tylko
dwoma piątkami. Obaj trene
rzy rzucili bowiem na szalę
wszystkie atuty i całe umie
jętności swoich hokeistów.
Cracovia miała tych atutów
więcej i dlatego wygrała. Te
raz w bezpośrednim bilansie
spotkań krakowianie prowa
dzą 3:0 i jeśli wygrają wtor
kowy mecz w Krakowie, pro
longują swój byt w ekstra
klasie. (w)

„Szarotki” po wpadce u sie
bie z Unią zagrały nieco le
piej w Oświęcimiu wygrywa
jąc, ale dopiero po dogrywce.5:3 (2:1, 0:0, 1:2, 2:0), bramki
dila gości: Łukaszka 2, Ka-pi-
ca, Tomasik, Książkiewicz,
dla Unii: Jarnot, Klein, Oso
ba. Drugi mecz o miejsca 5—
6: Katowice — Stoczniowiec
5:2 (2:0, 0:2, 3:0).

Play off o miejsca 1—4: Za
głębie — Polonia po dogryw
ce 6:4 (1:0, 0:1, 2:2. 3:1), Na
przód — Tychy 1:3 (0:1, 1:1,
0:1). ’

zku Narciarskiego. KM PZPR
w Zakopanem zwrócił się do
KC PZPR o cofnięcie reko
mendacji dla Lecha Bafii na

stanowisko prezesa ZG PZN,
ponadto KM PZPR zwróci się
do Prezydium Okręgowego
Związku Łyżwiarstwa Szyb
kiego o dokonanie zmiany na

stanowisku prezesa, którym
jest Ryszard Sikora.

Hutnik bez Gierka
Piłkarze Hutnika po dobrym

starcie stracili w Dębicy nie
tylko dwa punkty, ale także
swojego czołowego gracza —

Gierka. Kontuzja kolana wy
glądała na poważną, noga jest
spuchnięta jak bania i pomo
cnik Hutnika na pewno przez
dłuższy czas nie wystąpi na

boisku, a kto wie czy me po
trzebna będzie operacja kola
na.

W niedzielę Hutnik wystąpi
więc przeciwko Olimpii El
bląg (godz. 12.30) bez swojego
najlepszego rozgrywającego I
będzie to na pewno poważna
strata. Kto go zastąpi na bois-
ku i z jakim powodzeniem —

przekonamy się w niedzielę.

wych, właśnie kosztem Wisły.
Gospodarzy urządza tylko wy
grana. będą więc zapewne o*
stro atakować. Wisła nieźle o-

statnio grała na kontrę, co X

tego wyniknie, zobaczymy.
Także Igłoopol zgłasza aspi

racje do baraży. teraz jedzie
do słabo spisującego się Moto
ru, i przydałyby się jakieś
punkciki Pozostałe mecze: li
der Stal Mielec gra w Pabia
nicach, wicelider Górnik K. w

Rzeszowie ze Stalą. Błękitni —

Resovia, Broń — Avia, Gwar
dia Szczytno — Bełchatów.

WI lidze szlagierem jest mecz

w Zabrzu Górnik — Katowice,
Bałtyk — Widzew, Górnik W.

Trudny wyjazdowy mecz — Legia, ŁKS — Lechia. O-
czeka Wisłę do Sosnowca. Za- Ilmpia — Jagiellonia, Pogoń —

głębie wciąż ma jeszcze na- Zagłębie. Stał St. Wola —

dzie-ję na zakwalifikowanie Lech i Śląsk — Szombierki,
się do pojedynków barażo- (as)

TO WAS ZACIEKAWI
(s) 0 Ognisko TKKF „Opty”

organizuje 1-majowy otwarty
turniej piłki nożnej. Zgłosze
nia ód 18 bm. w poniedziałki,
środy i piątki w godz. od 18
do 20 w Szk. Podst. Nr 117, ul.
Kurczaba 35.

W hali Hutnika odbył się
turniej piłki nożnej zorganizo
wany przez Ognisko TKKF
„ZSMP HiL”. Uczestniczyło 21

drużyn. Zwyciężył zespół ZG

przed HPR-3, P-96 i ZK. Naj
lepszym strzelcem okazał się
Karol Marszałek (ZK). Turnie
jem kierował Tadeusz Kowal
czyk.

W lidze koszykówki old
boyów KTKKF Ognisko ,,So
kół” pokonało „Prasę” 49:45 (
„Vitrum” 67:57. „Vitrum” poko
nało „Biprostal” 61:48, a „Prasa”
zwyciężyła „Biprostal” 60:45.

W kilku wierszach
• Piłkarze Lechii Gdańsk

mają nowego trenera, rezyg
nację złożył Z. Kociołek, a

jego miejsce objął S. Stachu
ra.

• dolscy hokeiści do lat 18
są o krok od degradacji z gr.
„A” hokejowych ME junio
rów W pierwszym barażo-
wym meczu przegrali z Ru-
rnunią 3:7 (1:3. 0:2, 2:2). Jeśli
w drugim meczu wygrają
Rumuni, Polacy spadną z gi.
A. W wypadku naszego zwy
cięstwa rozstrzygnie trzeci
mecz. W walce o medale bez
straty punktu prowadzi Fin
landia.

• Toruń, w trzecim test-
meczu polscy żużlowcy bez
Większych trudności pokonali
wysoko — 86:32 — Danię.
Najwięcej punktów — Jan
kowski — 18.

5 mld lirów za Futre!

Od nowego sezonu w dru
żynach włoskich będzie mo
gło grać aż 3 cudzoziemców.
Włoskie kluby zabiegają w

związku z tym o czołowych
graczy europejskich. Najwyż
sze notowania ma Portugal
czyk — Futre (gra aktualnie
W Atletico Madryt), za które
go Juventus i Roma chcą za
płacić aż 5 mld lirów, czyli
ok. 4 min dolarów. Szaleństwo!

(s)
Klasa międzyokręgowa

Tarnów — Nowy Sącz
«g) Wisłoka — BKS 3:0, Błę

kitni — Okocimski 2:2, Kole
jarz — Tamel 1:0. Poroniec —

Wołania 3:2. Unia II Tarnów
— Glinik II 2:2. Straszęcin —

Zawada 2:2. Jadowniczanka —

Dunajec 1:0, Sahdecja II —

Start 0:1.
1. Wisłoka 16 27 41—11
2. BKS 16 27 34—10
3 Zawada 16 22 28—17
4. Straszęcin 16 19 25—16
5. Okocimski 16 18 24—15
6 Błękitni 16 16 29—25
7.UniąIIT 161524—27
8. Start 16 15 16—19
9. Jadowniczan. 16 15 23—24

10 Sandecja II 16 14 19—26
11. Kolejarz 16 14 17—27
12. Tamel 16 13 24—25
13. Glinik U 16 13 15—23
14. Poroniec 16 13 24—35
15. Wołania 16 10 2:2—31
16. Dunajec 16 5 10—44

Specjaliści triala

jadą na MS

Rozegrano już I i II elimi
nację mistrzostw Polski w mo
tocyklowych rajdach obserwo
wanych. I w Kwidzyniu, i w

Świeciu kolejność czołówki by
ła identyczna 1. W. Doroba
(Avia Świdnik), 2. B. Stęka
(LKS Stryszów), 3. K. Matoga
(Pekaes Dębnicki Kraków). Dru
żynowo w I eliminacji zwycię
żył LKS Stryszów przed Hutni.
kiem Kraków, w II eliminacji
kolejność była odwrotna. •

Jak nas poinformował Jerzy
RZE2YCHA z ZO PZM w Kra
kowie reprezentacja Po’ski w

rajdach obserwowanych udała

się na mistrzostwa świata. Pier
wszą trójkę z mistrzostw Pol
ski uzupełnia jeszcze J. Olech z

Celulozy Kwidzyń. Wszyscy
startują na motocyklach ..yama-
ha”. 17 bm. Polacy startują w

eliminacji MS w Luksemburgu,
24 bm pojadą w RFN. (wam)

Wiślaczki grały
na „Gloria Vićtis”

W Bielsku siatkarki mi
strzyń kraju — BKS grały
towarzyski męcz z Wisłą, z

którego dochód przeznaczono
w całości na fundusz „Gloria
Victis”. Wygrały go mistrzy
nie Polski 2:0 (15:6, 15:4), w

krakowskim zespole najlep
sza była Holocher. (s)

Klasa okręgowa
— Nowy Sącz

(g) Świniarsko — Witowice
0:0. Limanovia — Wierchy
3:1. Podhale — Bór 5:1. Czar
ni — Harnaś 3:2. Turbacz —

Sokół 2:0, Helena — Poprad
2:0. Orzeł — Grybovia 1:1.

1. Helena 15 24 30—15
2. Witowice 15 22 41—-20
3. Orzeł 15 18 41—38
4. Świniarsko 15 17 20—16
5. Poprad 15 16 26—23
6. Turbacz 15 16 30—30
7. Limanovia 15 16 32—23
8. Harnaś 15 15 25—23
9. Grybovia 15 14 31—30

10. Czarni 14 13 28—32
11. Wierchy 14 lii 33—36
12. Podhale 14 11 25—29
13. Bór 14 9 28—50
14. Sokół 15 5 22—37



„Kara pozbawienia wolności jest tak do
tkliwa, że już chyba nie powinniśmy stwa
rzać dodatkowych. W celi inny jest smak,
sen, nawet powonienie. Uważam, że przy
długotrwałych wyrokach jest to kara szko
dliwa dla osobowości i perspektyw życia
na wolności. Na całym świecie krytykuje
się więziennictwo dowodząc, że nie spełnia
oczekiwań w zakresie resocjalizacji, lecz

jeszcze nie wymyślono nic lepszego...” —

twierdzi kpt. Bohdan Zmorzyski, wycho
wawca w Areszcie Śledczym przy ul. Mon
telupich. <■

*

Dwie szafki, dwa biurka i mężczyzna w mun
durze służby więziennej z czterema gwiazdkami
na ramieniu. Siedzę przed nim w dyżurce wy
chowawcy Aresztu Śledczego na Montelupich,
dokąd dotarłam pfzez strzeżoną bramę więzien
ną i kilka drzwi z wizjerami. Przez okno widać
tylko wysokie mury. „Ja przywykłem do krat,
murów, ponurej architektury i zamkniętych
drzwi — przyznaje kpt. Bohdan Zmorzyski —

pracuję tu przecież już siedemnaście lat.”
I wyjaśnia mi zaraz na początku rozmowy, że

tu, przy. Montelupich jest Areszt Śledczy, nie
zakład karny a więc miejsce, gdzie przede wszy
stkim trzeba '

stworzyć dogodne warunki śledz
twu, zapobiegać dalszej demoralizacji, zapewnić
spokój, porządek. Wychowanie będzie się odby
wać w zakładzie karnym. W areszcie śledczym
rozpoznaje się także osobowość osadzonego (tak
nazywa się zamknięte tu osoby przed wyrokiem),
i układa program, pracy wychowawczej. Staje się
on propozycją przedłożoną wychowawcy w za
kładzie karnym. Jednak czas jego pobytu w

areszcie — zwykle od pół roku do dwóch lat —

nie może być przekreślony dla wychowania. U-
trata wolności bywa szokiem. który trzeba uczy
nić .wstrząsem psychicznym, punktem zwrotnym
na. pogmatwanych ścieżkach życia.

„W tym gmachu nie ma dla mnie przestęp
ców, złodziei, bandytów, zabójców — twierdzi
kpt. Zmorzyski. —■Wiem, że ci ludzie dokonali
czynów karalnych i nie mogę o tym zapomi
nać, lecz dla mnie są po prostu ludźmi, może
trudniejszymi w kontaktach, obarczonymi wa
dami. zagubionymi. Nie boję się ich. nie pogar
dzam nimi. Ja lgnę do największych wykolejeń
ców, nie potrafię wyjaśnić dlaczego. Czuję z ni
mi jakąś więź, nie wstydzę się tego powie
dzieć...”

Twierdzi, że przypadkowo trafił do tego za
wodu. Po maturze był robotnikiem transportu W
jednym z krakowskich zakładów, lecz kiedy dy
rektor zażądał, by zajął kierowniczy stołek i
„zaczął wreszcie za coś odpowiadać”... zwolnił się.
W. „Gazecie Krakowskiej” przeczytał ogłoszenie,
że Areszt Śledczy przy ul. Montelupich przyjmie
do pracy funkcjonariuszy. Zgłosił się i został
przyjęty. Dlaczego zareagował na to ogłoszenie?
„Nie doszukujmy się wszędzie wielkich spraw —

zastrzega. — Po prostu chciałem pracować, mia
łem przecież na utrzymaniu rodzinę.”

Wejście do aresztu było dla niego szokiem.
Dobrze pamięta pierwszy spacer po korytarzach,
w towarzystwie kierownika działu ochrony, któ
ry miał go zapoznać z nowym miejscem pracy.
Zobaczył osadzonych pchających wózek z Chle
bem i zbladł. Ta zwyczajna przecież scena zro
biła na nim ogromne. wrażenie. „Ty się tu nie
nadajesz — powiedział wtedy do niego kierow
nik ochrony — na pewno tu nie zostaniesz.”

Tylko przez trzy miesiące kpt. Zmorzyski był
strażnikiem, potem przeniesiono go do admini
stracji. do referatu przyjęć i zwolnień. I tu,
przez przypadek, zdał pierwszy pedagogiczny
egzamin.

Pomylił się wypisując zwolnienie pewnemu
narkomanowi. Zapomniał, że prócz sprawy śled- grożąc, zemstą na wolności. .. ;.

*

wie. Często- zastrzegam, na początku rozmowy:
nie przeniosę ci listu, nie wezmę łapówki, wódki
nie sprzedam, więc o to mnie nie proś, ale ci
pomogę. Za 'bzdurę uważam twierdzenie, że. każ
dy funkcjonariusz jest wychowawcą. W pojęciu
więźniów wszyscy jesteśmy „klawiszami”, ale oni
dobrze odróżniają wychowawcę od pozostałej
służby więziennej. Dopiero teraz wiem ile wie
dzy i pracy nad sobą wymaga mój zawód.”

Szukał tej wiedzy. Jeszcze w wojsku, zamiast
na przepustkę chodził do biblioteki. Raz brał do
ręki Marksa, drugi raz Kosidowskiego. aż zdzi
wiona bibliotekarka zapytała: prawdy pan szu
ka? Chciał studiować filozofię, ale że były to
dzienne studia, więc chociaż był wówczas bez
partyjny postarał się 0 zgodę na dwuletnie stu
dia filozoficzne na WUML. Potem zaocznie stu
diował pedagogikę na Uniwersytecie Śląskim w

Katowicach. Z dyplomem ocenionym na pięć
zwrócił się do naczelnika, prosząc1 o przeniesie
nie na stanowisko wychowawcy.

„Celę trzeba czuć” — mawiał do niego szef
kpt. Andrzej Popiołek. W psychologii nie ma ta
kiego pojęcia, ale dzisiaj wie co znaczy „czuć
celę”, gdy się ją otwiera, a oni stają na bacz
ność ugrzecznieni, podstępni, ironiczni. Nie wol
no dać się zwieść czystości, porządkowi, zgod
nemu przytakiwaniu. Trzeba wyczuć nurt tego
podskórnego życia, które toczy się przy zamknię
tych drzwiach w czterech ścianach celi, według
reguł narzuconych, przez nieformalnego przy
wódcę.

Podkultura więzienna to przekleństwo wszyst
kich zakładów karnych świata. Cela stanowi pe
wien mikroświat. w którym przestrzega się okre
ślonych istniejących także w normalnym społe
czeństwie zasad współżycia: wzajemnej pomocy,
poszanowania własności itd. Ale tylko w pew
nym kręgu osób należących do klanu grypsują
cych. Pozostali, łącznie ze służbą więzienną, są
..frajerami”, „podludźmi”. A frajera' można o-

kraść. pobić, wykorzystać, w stosunku do niego
nie obowiązują żadne normy.

Życiu toczącemu się w celi ton nadaje jeden
z kilku, czy kilkunastu jej mieszkańców, ten

najsilniejszy. Jest to zwykle człowiek o osobo
wości psychopatycznej, bardziej niż inni wyko
lejony. On narzuca współwięźniom swoją wolę
kierując się sprytem, podstępem, siejąc strach.

„Zawsze fciorę, w .opiekę płaczliwych* nięśmia-

łekich. bo oni bywają ofiarami podkultury gry-
pserskiej—twierdzi kpt. Zmorzyski. —■Zaho
nor sobie wziąłem chronić tych ludzi. Silni, spry
tni, ■wykrętni często posługują się słabymi w swo
ich diabelskich sztuczkach, więc oni nigdy nie

częj ciąży na nim jeszcze druga r—karna i wy- „Zawsze biorę. w-opiekę płaczliwych,.-.pięąipia-
puścił go na wolność. „Teraz weź pistolet-j przy

* ■łych, nieMćdy1 ograniczonych umysłowo,?cśy®ka-
prowadź go z powrotem” — zażądał1 następnego
dnia szef. Poszedł pod adres uwolnionego* lecz
nie zastał go w domu. Byli tylko jego rodzice.
Pozwolili mu czekać. Po południu młody męż
czyzna wrócił, by się spakować i wyjechać do

Gdańska. Wiedział, że został zwolniony przez
pomyłkę. Na widok nieproszonego gościa wpadł
w szał. Rozmawiałem z nim trzy godziny, po
wiedziałem mu szczerze: popełniłem błąd przy
wypisie. Ukarzą mnie, a ciebie odszuka milicja.'
Czy nie lepiej . podejść do taksówki? Przeko
nałem go. to był mój sukces. Po dwunastu go
dzinach od wyjścia z aresztu wróciłem ze ska
zanym.”

Urzędowo, wręcz oschle traktował wtedy osą-
(——. ,„ ''■'„■'auwaiU -1!U
właśnie tak powinien postępować. „Dopiero po
tem zrozumiałem, że jest to błąd — przyznaje.
— Oczywiście, nie mogę tracić w kontakcie z

nimi pewnego dystansu, ale traktuję ich życzli-

zostają ukarani. A słabi, pokrzywdzeni, oczy
wiście boją-się powiedzieć, co się dzieje w celi,”

Czasem ktoś z osadzonych, czy skazanych nie
wytrzymuje • napięcia i wtedy wybucha nagro
madzona w nim agresja. W takich chwilach od
działowy często .odwołuje się dó wychowawcy i.
oczekuje, by ten uspokoił rozdrażnionego. „Sam
staram, się w tych sytuacjach zachować spokój
— mówi kpt. Zmorzyski — zapraszam osadzo-

.. . .__ ____

. nego do mojej dyżurki, wskazuję krzesło, częstu-
dzonych i skazanych, bo wydawało mu się, że

'

ję' papierosem i zwykle pytam: Po co ci to,
synku? Chcesz iść do celi zabezpieczającej? Nie?
A może dasz rade przeprosić oddziałowego? Nie
kiedy skutkuje”.

Bywają rozmowy tak trudne, że wychowawcy

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA

*

mnie poważne konsekwencje, aż do zwolnienia
z pracy. Chyba z pół godziny, czekałem, aż kon
dukt pogrzebowy wyjdzie' z domu. Był. Szedł, za

trumną. Odetchnąłem. Przez ten czas przybyło
mi chyba siwych włosów.

— Pan wie, że mogłem uciec — powiedział do
mnie potem, w areszcie. — Na ile mi pan ufał?

— Na 95 proc. — skłamałem. — 5 proc, nie
ufności mam nawet w stosunku do najbliższych.

I pytał mnie jeszcze, czym mi się może od
wdzięczyć.

— Tym, że tu więcej nie wrócisz — powie
działem.

Nie widziałem go już chyba ze trzy lata. Czy
rzeczywiście nie wróci? Nie wiem. Ja nigdy nie

Kpt. BOHDAN ZMORZYSKI: — W pojęciu więźniów wszyscy jesteśmy „klawiszami”, ale oni do
brze odróżniają wychowawcę... (Fot. Jacek Wcisło)

mąci się w głowie od nadmiaru nietrafnych my
śli podyktowanych zwątpieniem w tego drugie
go człowieka.' Siada przed nim skrywając bez
radność i próbuje przebić dzielący ich mur.

Pamięta młodego recydywistę czekającego na

wyrok za kradzież samochodu. Był rozbrajająco
szczery, a jego argumenty trudne" do odparcia.
„Panie wychowawco, jak stąd wyjdę będę da
lej kradł. Szkoda pana wysiłków — zapewniał —

warunki życia w tym kraju są kiepskie, a ja
mam przecież pewne wymagania, więc muszę...”
Nie trafiały do niego żadne słowa.

Pewnego razu przyszedł do wychowawcy z te
legramem w ręku, właśnie dowiedział się z nie
go o śmierci babki. Kochał ją,' pragnął być na

jej pogrzebie. „I wtedy zareagowałem okrutnie
— wspomina kpt. Zmorzyski — powiedziałem:
jeśli chcesz być na pogrzebie, to tylko w kajdan
kach, z konwojem w mundurach. A pogrzeb miał
się odbyć w jego rodzinnej wsi. Chłopak był
zaskoczony.” O, nie, na to się nie zgadzam —

powiedział. Wrócił jednak po namyśle i wyraził
zgodę, poprosił, bym był wśród konwojujących.

, Z kolei ja byłem zaskoczony. •
_____

..... ...

pojechaliśmy., z. n<m obaj z kolegą, ale bez ■wtarza z szacunkiem
J. muhduróry. "W śąriiochodzie zdjąłeni mu kajdan-

'
~

widzę efektów swojej pracy wychowawczej. Wte
dy wydawało mi się, że odniosłem jakiś sukces,
ale czy tak było naprawdę?

*

„Nie jestem Makąręnką — kpt. Zmorzyski
wzdycha i rozkłada ręce. — Talenty, niestety,
rzadko się rodzą. Całymi latami zastanawiałem
się, w jaki sposób ten wielki Rosjanin przeista
czał wykolejeńców w pedagogów, lekarzy, dzien
nikarzy. Dlaczego,ja tego nie potrafię? Wiele ra
zy wracałem do tego fragmentu „Poematu peda-;
gogicznego”, w którym Antoni Makarenko pisze,’
jak to wysłał do banku największego złodzieja
po dużą gotówkę. I on wrócił. A gdybym ja go
wysłał nie wróciłby na pewno! Dlaczego? Dłu-
go nad tym myślałem. I doszedłem do tego, że
Makarenko już znacznie wcześniej pracował nad
tym człowiekiem doprowadził go do konfliktu
wewnętrznego, co. oznacza wgląd w siebie i wy
rzuty sumienia. Trzeba przywieść człowieka do
takiego stanu, by pękła jego powłoka psychicz
na. Marek Kotański to robi...

— Antoni Makarenko i Janusz Korczak — pćr-
_ L„„__..i.I_..i.Ą- tym pedagogom najwię-

-y ---------- ------- --------

„— cej zawdzięczam. Oni nie byli uczonymi, rrie.ża-
kr l'’;kiedy’ wyśifedlismy przed jego rodzinnym

'

mykali się W księgach, ale w bezpośrednich kon
domem, w którym leżała zmarła, powiedziałem , taktach przeistaczali ludzi. Oczywiście musiałem

... ..... ...... . przestudiować wiele podręczników, mam własną
bibliotekę z zakresu socjologii, pedagogiki, psy
chologii, kryminologii, ale te dwie moje gwia

do kolegi: biorę wszystko na siebie, puśćmy go
wolno na czas pogrzebu. Wiedziałem,, że nie po
winienem tak postąpić; gdyby uciekł czekałyby

zdy: Makarenko i Korczak, nie mają sobie r6w»

nych.
Najwięcej zawdzięczam Fiodorowi Dostojew

skiemu. Nie ma szkolenia, bym się na niego nie
powołał. Nikt inny, nawet Zygmunt Freud, tak
głęboko nie sięgnął w naturę ludzką jak właś
nie on. Był piewcą cierpienia. Bohaterowie jego
utworów są zepsuci, cuchną złem, ale pisarz za
wsze daje im szansę. Dla mnie rozmowa proku
ratora Petrowica z Roskolnikowem nie była
zwykłym procesem śledczym, ale wydarzeniem
terapeutyczno-wychowującym. W momencie
przyznania się do winy Roskolnikow stał, się
w pełni człowiekiem.

Pewnego razu młody wychowawca zapytał
mnie, jak należy dobrze spełniać ten zawód. Od
powiedziałem mu:, czytaj Dostojewskiego. To
Dostojewski powiedział, że trzeba rpieć swojego
boga. Jeśli nie ma boga, wszystko wolno.

— A co jest dla pana tą największą wartoś
cią? — pytam.

— Jestem człowiekiem niewierzącym, ale dla
mnie jest nią ewangeliczny Chrystus, jako sym
bol dobroci i mądrości. Wiele czytam o Chry
stusie.

Cenię również twórczość Franciszka Kafki i
Tadeusza Kantora. Ktoś powie: wymieniłeś wiel
kich mistrzów i co z tego? A ja się cieszę, że
zrozumiałem tych ponadprzeciętnych ludzi i mo
gę wczytywać się w ich myśli. Bliski jest mi
także Antoni Kępiński, podziwiam jego skrom
ność przy niezwykłej mądrości, pokorę i mi
łość do chorych.”

# . 7

Codziennie od lat kpt. Zmorzyski. styka się z

ludźmi, którzy nie potrafią czy nie chcą prze
strzegać społecznych norm współżycia. Nie są
szczęśliwi, to oczywiste. Kpt. Zmorzyski zgadza
się ze mną, że przestępca jest równocześnie o-

fiarą dokonanego przez siebie przestępstwa, bo
przecież poniesie jego konsekwencje, obciąży
swoją psychikę, sumienie, które musi się kie
dyś odezwać, choćby w chwilach krótkich re-,

fleksji.
— Dlaczego tak postępują? Jakie są przyczy

ny demoralizacji i przestępczości — pytam do
świadczonego wychowawcę, chociaż wiem, że

jeszcze nikt nie dał na to pytanie wyczerpują
cej odpowiedzi. Podobno Brunon Hołyst, wyb: .-

,ny kryminolog, wprost napisał: na dobrą spra
wę nie znamy przyczyn przestępczości. Augu
Comte za najtrudniejszą ze wszystkich nauk u-

znał socjologię, bo — w przeciwieństwie do ma
tematyki — trudno w niej otrzymać, pewny wy
nik. Cóż, powiedziano, że człowiek jest bardziej
skomplikowany niż kosmos.

Nie znaczy to jednak, że nauka nie szuka od
powiedzi na to jedno z, najtrudniejszych w wy
chowaniu pytań i na podstawie poznanych.teorii
oraz własnych spostrzeżeń kpt. Zmorzyski zdo
był własne poglądy w tej kwestii. W domu ro
dzinnym swoich. wychowanków, już w najwcze
śniejszych latach życia, szuka przyczyn ich póź
niejszych dewiacji. ..Człowiek jest głębią nie
zbadaną —’ wzdycha nad złożonością natury
ludzkiej — a wychowawca, to jakby lekarz, łudź**
kich dusz. I podobnie jak lekarz nie może ni
gdy powiedzieć do człowieka, którego bierze pod
swoją opiekę: »Nie ma dla ciebie szans. Koniec
twojego życia, nie wyjdziesz z tego. To choroba
nieuleczalna«. Musi pielęgnować nadzieje i pa
miętać, że natura ludzka czyni cuda. Kiedyś po
wiedziałem. że są jednostki niewychowalne . i
spotkałem się z protestem naczelnika. »A gdzie
optymizm pedagogiczny?« — zapytał. Uważam
jednak, że nie możemy przy obecnym stanie wie
dzy pedagogicznej, wychować niektórych osób,
gdyż nauka nie znalazła sposobów i metod po
zwalających naprawić błędy wychowawcze ro
dziny. Tak jak i w medycynie nie ma jeszcze
leków na pewne choroby.”

„Dobrze się z nimi czuję, chociaż wychowy
wanie to harówka — mówi kpt. Zmorzyski o

swoich podopiecznych. — Lgnę do wykolejeń
ców — powtarza. I nawet do końca nie. potrafi
wyjaśnić, dlaczego wśród nich widzi swoje miej
sce? .wie., tylkpi że, jak 'jest, ha pewno. — Czy
pani Wie, czym jest podanie ręki przez grypsu
jącego takiemu frajerowi jak ja? To złamanie
jego zasad podkultury więziennej. A już. mi się
to zdarzało,, że wychodząc stąd ktoś taki podał
mi rękę...”

Rozmowa z ŁUCJĄ DANIELEWSKĄ

8 ludzkim iosem i taką że jeden moment, jed-
Hlf Mf 3 na decyzja powodują cały cykl życiowych pe-
“ł “

rypetii, stanowiąc o swojego rodzaju etykie
cie. Nawet decydują o całym życiu. Mogą być powodem in
tratnych awansów lub dozgonnych upokorzeń. J mimo sta
rań nię można tej etykiety zgubić. Dopiero gdy człek odej
dzie na zawsze, otoczenie potrafi się zdobyć na odrobinę
obiektywizmu.

Kazimiera Ilłakowiczówna.

(Repr. Jacek Wcisło)

Kazimiera Ilłakowiczówna w swoim ponad dziewięćdzie
sięcioletnim życiu wielokrotnie szokowała, irytowała, fascy
nowała. Żyła tak niepospolicie, że ze strony otoczenia nie.
zaznała chyba tylko jednego — obojętności. I to nie tylko
z racji literackiej twórczości. Bo ta była, jakby ozdobą i tak
interesującej całości. Lecz również Ilłakowiczówna miała
swoją „etykietę" a wcale nie była nią poetycka wizytów
ka. O trwających przez ostatnie niemal półwieęze perype
tiach poetki zadecydowało' piętno sekretarki marszałka Jó

zefa Piłsudskiego. Właśnie o tym jej zajęciu pamiętano. —

chyba zbyt często. Nie zgłębiano nawet staranniej tej sprawy
i zapominano, że w gruncie rzeczy w okresie pracy na tym
stanowisku widziała marszałka zaledwie parę razy i to prze
lotnie. Inna sprawa, że i sama nie była bez winy, popeł
niając wspomnieniową „Ścieżkę obok drogi”, poświęconą
właśnie swym kontaktom z Piłsudskim i prawdopodobnie
właśnie ten epizod zdeterminował jej dalsze losy. W za
pomnienie poszły pyszne historie z lat wileńskich, inflanc
kich, petersburskich, krakowskich, genewskich, oxfordz-
kich.

. Tymczasem jedną z największych niespodzianek zrobiła
nam wszystkim po swojej śmierci! Dopiero wtedy szerzej
ujawniono historię niczym z sentymentalnego romansu, w

wyniku której dramatycznych kolei przyszła na świat w

SPOTKANIA z POLSKĄ
Kazimiery Iłłakowiczówny

Wilnie w 1892 roku. Choć nawiasem mówiąc, nawet ta data
nie jest pewna, bo u Iłłakowiczówny wszystko widać mu-

s’iało być odmienne i niepospolite. Otóż w parę miesięcy
po śmierci poetki (1983 r.) ujawniono na łamach „Odry”
i „Tygodnika Powszechnego”, że była nieślubną córką wi
leńskiego adwokata Klemensa Zana, a więc wnuczką przy
wódcy Filomatów i Filaretów. Tomasza Zana! Kazimiera
i jej starsza siostra Barbara były owocem romantycznego
związku uczuciowego, na przeszkodzie legalizacji którego
stanął fakt, iż Klemens Zan był człowiekiem żonatym. Jak
by tych joerypetii. było mało, Klemens Zan zginął w nie
wyjaśnionych okolicznościach ną kilką tygodni przed uro
dzeniem Kazimiery. Nigdy nie dowiedziano się czy padł o-

fiarą morderstwa, czy też sam odebrał sobie życie. Odszedł
nie zabezpieczywszy środków do życia Ęarbarże Iłłakowi-
czównie i jej córkom. W dwa lata później umarła też sama

Barbara, skazana już wcześniej przez rodzinę i środowisko
na' śmierć cywilną. Małe dziewczynki zostały oddane na wy
chowaniem innym rodzinom. Wypadki te musiały mieć wiel
ki wpływ na psychikę Kazimiery, od najmłodszych lat
doświadczającej upokorzeń. Ale też ta „inność” najwyraź
niej jej odpowiadała. I to może był pierwszy powód, dla
którego wkrótce dała się poznać jako jedna z bardziej wy
emancypowanych Rolek naszego wieku.

Zjeździła całą Europę gnana służbowymi obowiązkami —

w okresie międzywojennym była wysokiej rangi urzędnicz
ką Ministerstwa Spraw Zagranicznych, a .później Minister
stwa Spraw Wojskowych. Dziejowe burze, które Polski nie

oszczędzały, spowodowały, że poznała wiele krajów euro
pejskich. Ale najdłuższą przystania w jej pełnym pe
rypetii życiu stał się Poznań. Nad Wartą mieszkała przez
ostatnich 36 lat I właśnie Poznań — który w jednym z

■wierszy nazwała miejscem wygnania! — okazał się miejscem
najwdzięczniejszym. Tu znalazła przyjaciół. Tutaj też ma

zafascynowanych nią od lat biografów, Łucję Danielewską
i Józefa Ratajczaka. . .

Łucja Danielewska była jedną z lektorek, w razie potrzeby
sekretarką i opiekunką Kazimiery Iłłakowiczówny. Właśnie
u niej postanowiła szukać odpowiedzi na nurtujące mnie py
tania.

♦
—- W życiorysie każdego, kto para się literaturą, mamy

prawo doszukiwać się intelektualnych korzeni — źródeł

sprawczych, które zdecydowały o obliczu późniejszej twór
czości. Kazimiera Ilłakowiczówna w pierwszych dwudziestu
paru latach swego życia nie potrafiła nigdzie długo zagrzać
miejsca. Gdzie więc szukać ich mamy?

— Najprościej to wyjaśnić cytatem z pisarki: „Moja pa-
njięć jest pełna kiełkujących torfiaśtych inflanckich grun
tów”. Ale to oczywiście pewnego- rodzaju uproszczenie.
Przede wszystkim trzeba pamiętać o tym, że o późniejszych
jej wyborach mogły zadecydować korzenie genetyczne. Ro
dzinnie była wręcz do pisania przeznaczona. Ale późniejsze
losy młodzieńcze też z pewnością odegrały dużą rolę w jej
światopoglądzie.

— Lecz słusznie szukamy źródeł w wańkowiczowskiej gu
berni witebskiej?

— Tak. Ilłakowiczówna szybko jednak uwolniła się, przy

najmniej intelektualnie, od tamtejszych sfer ziemiańskich.
Od maleńkości gnało ją w świat. Wielokrotnie zaznaczała
to w swoich wspomnieniowych esejach. Był wprawdzie w

jej życiorysie epizod pensji warszawskiej, ale już jako
trzynastolatka znalazła się w Petersburgu i była wyraźnie
oczarowana tamtejszym zbuntowanym młodzieżowym środo
wiskiem. Wtedy też debiutowała w prasie pierwszymi wier
szami. Ten romans z rozpolitykowaną młodzieżą kontynuo
wała też później w Genewie.

— Byli to wszelkiej maści lewicowcy nie wykluczając na
wet anarchistów. Czy jednak przypadkiem nie przeceniamy
tych kontaktów, przecież miała wtedy trzynaście, piętnaście
lat!

— Może się tak wydawać, jeżeli uwierzymy w datę uro
dzenia figurującą w jej paszporcie. Jednak wszystko wska
zuje na to, że już w późniejszym okresie Iłła odmłodziła
się o trzy lata Niestety, dokumentów precyzujących to nie
ma. Jeśli przyjmiemy takie wyjaśnienie,' Wówczas te euro
pejskie perypetie znajdą łatwe, wytłumaczenie.

— Sporo zamieszania zrobiły również wieści o kursach,
jakie przeszła w Oxfordzie, i propozycji, jaką w tym czasie
złożyła Józefowi Piłsudskiemu — chciała być jego adiutan
tem. Lecz później w „Ścieżce obok drogi” wieści te spra
wiają wrażenie mocno infantylnych.

— Te .wspomnienia już w momencie wydania narobiły
poetce wiele kłopotów, był rok 1938, Ilłakowiczówna za ten
tom została skrytykowana zarówno przez przeciwników, jak
i wielbicieli Józefa Piłsudskiego. Winna temu była przesad
na'stylizacja — wspomnienia zostały włożone w usta typo
wej pensjonarki. A przecież Iłłakowięzówna byłą w I de
kadzie naszego wieku kobiety mocno wyemancypowaną.
Oxford to też w pewnym stopniu legenda. Wprawdzie u-

częszczała tam przez parę miesięcy ną językowe kursy, ale
zarabiała na nie sprzątaniem w londyńskich mieszkaniach...

— Jeszcze przed I wojną światową w życiu młodej poetki
znalazł się wcale pokaźny, bo czteroletni epizod krakowski.

— Epizod to nie najwłaściwsze słowo* przecież przez czte
ry'lata była studentką Uniwersytetu Jagiellońskiego, gdzie
przed wybuchem wojny uzyskała absolutorium z polonistyki
i anglistyki. Wydała też pierwszy tomik poetycki. W tym
czasie wiele bywała w towarzystwie' młodzieży kresowej,
która w Krakowie zdobywała polityczne szlify. Kontakty

z Piłsudskim nie były tu niczym niecodziennym. Często by
wała w mieszkaniu jego rodziny na Szlaku. W ogóle Kraków
był wtedy polityczną stolicą Polski.

— A jednak w czasie wojny znalazła się po przeciwnej
stronie frontu?

— Tak, służyła w korpusie sanitarnym Armii Rosyjskiej,
o mało nie przypłaciła tego życiem, padła ofiarą epidemii.
Długo wracała do zdrowia.

— Zaraz po odzyskaniu niepodległości przez Polskę zna
lazła pracę w Ministerstwie Spraw Zagranicznych. Zadecy
dowała o tym prawdopodobnie biegła znajomość kilku języ
ków: rosyjskiego, angielskiego, niemieckiego. Przemierzyła
wzdłuż i wszerz całą Europę wożąc pocztę dyplomatyczną.
To dla kobiety raczej zajęcie nietypowe.

— Proszę pamiętać, że Iłła była naprawdę nietuzinkowa.
Poza tym większość tych podróży wiązała z odczytami, któ
re. wygłaszała jako przedstawicielka naszego kraju.

— Czyli literatura, poezja, były tylko marginesem jej
pasji?

— Powtarzała nawet: „Z poezji żyć się nie da, ale bez
poezji też nie...”. Pisała w tym okresie całkiem sporo i zaj
mowała w stołecznym środowisku literackim coraz bardziej
znaczące miejsce. Póżpiej przyszedł właśnie okres sekreta
rzowania Piłsudskiemu! Najdowcipniej ujął to Wieniawa —

^Kobieta, która czyta cudzą korespodencję”. Bo na tym w

rzeczywistości polegała jej praca w Ministerstwie Spraw
Wojskowych. Odpowiadała na listy (tysiące!), jakie przy
chodziły pod adresem marszałka od obywateli. Chodziło o u-

przejme odpisywanie, bez żadnych zresztą z Piłsudskim kon
sultacji. Praca ta była dla Iłły bardzo smutnym okresem.
Większość korespondencji dotyczyła ludzkich nieszczęść,
skarżono się na niesprawiedliwość urzędów, proszono o

wsparcie lub zwolnienie z nałożonych zobowiązań, przez jej
ręce przechodziły wszelkie odwołania od wyroków sądo
wych. Tylko czasem, jakby dla oddechu, odpisywała na

prośby o zgodę na wpisanie Józefa Piłsudskiego jako ojca
chrzestnego, któregoś z nowo narodzonych obywateli. To by
ła lekcja Polski innej niż ta oficjalna. propagowana na

pierwszych stronach sanacyjnych gazet. Litania ludzkich
klęsk i niepowodzeń.

— Zadziwiające jest to, że osoba tak zasłużona i dla lite
ratury, i dla tzw. sfer, rządowych w czasie II wojny świa
towej o mało nie straciła obywatelstwa polskiego. Wraz
z falą uciekinierów trafiła do Rumunii i tam o niej zapom
niano. Jako nauczycielka języków obcych mieszkała na ru
muńskiej a przejściowo węgierskiej Siedmiogrodczyżnie.
Wielokrotnie zwracała się o pomoc wszędzie tam, gdzie re
zydowały polskie władze. Wpierw do Paryża i Londynu,
później Lublina i Warszawy, lecz Wszystkie te prośby pomi
jane były „milczeniem . To zapomnienie sprawia wrażenie
wręcz celowej izolacji. Czyżby miano sekretarki Piłsudskie
go było aż takim piętnem?

— Mamy prawo tak myśleć. Osoba tak blisko — jak po-
wszechnie sądzono — związana z rządem sanacyjnym mu-

siała być niewygodna zarówno dla Sikorskiego, jak i dia
nowo tworzonych władz w Warszawie. Paszport Iłłakowi-
czówny dawno stracił ważność, a nowego nie chciano jej
wydać. Kto wie, czy, gdyby nie prywatne wstawiennictwo
Junana Tuwima, nie pozostałaby obywatelką rumuńską. Dla
mej wojna trwał prawie dziewięć lat. Powróciła do Polski
depiero w grudniu 1947 r.

Przeżycia te po raz kolejny rozszerzyły krąg jej zain
teresowań, opanowała języki rumuński i węgierski, tłuma
czyła naw'et naddunajską poezję. Pierwsze umowy wydaw
nicze, jakie podpisała po powrocie do kraju, dotyczyły prze
kładu prozy Arona Tamasiego i poezji Sandora Pet8*'--o.
Praca translatorska stała się po wojnie jej drugą specjalno
ścią. Tłumaczyła Schillera, Goethego, Diirre^matta, Lwa
Tołstoja, Emily Dickinson, Mac Cullaghe Czytelników je
dnak zapewne interesuje, dlaczego traf?' do Poznania.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

“= Zaraz po powrocie do kraju zgłosiła swą ofertę pracy
0o nowego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, lecz jej pro
pozycji nie przyjęto. Do Poznania zawitała przypadkowo, nie
spodziewała się pewnie, że będzie tu mieszkać tyle lat. Z pe
wnością czuła się tu nie najlepiej. Poznań — szczególnie zaraz

po wojnie — nie był silnym ośrodkiem literackim. Naj
prężniejsze centra to Warszawa i Kraków. Dlatego żyła w

osamotnieniu. W dodatku pogłębiająca się choroba pozbawia
ła ją możliwości pisania, z roku na rok ślepła.

— Przyjaciół znalazła przede wszystkim wśród młodzieży,
— Przyciągała nas sławą pisarki. Wielu poznało ją za

pośrednictwem korepetycji, bo one dawały jej w pierw
szych poznańskich latach utrzymanie. Ale też. ludzie mło
dzi byli jej potrzebni jak., powietrze. Byli jej niezbędni ze

swym zdrowiem, ruchliwością, żywym językiem, wszystkim
co nowe.

— Proszę przypomnieć, w jakich okolicznościach poznała
Pani Kazimierę Iłlakowiczównę?

— Latem 1971 r. ktoś poprosił mnie, abym odwiedziła Ił-
łę w szpitalu i poczytała jej głośno. Kupiłam tulipany, bo
czytałam, że to jej ulubione kwiaty, przygotowałam też

miejsce na autograf. W szpitalu otaczał ją taki tłum, że nie
mogłam się dopchać. Gdy zobaczyła te nieszczęsne tulipany,
powiedziała: „Kwiaty w taki upał? Przecież zrobi się z nich

zupa szczawiowa”. Mimo tego debiutu po dziś dzień jej ży
cie i twórczość stanowi o mym losie.

Nie lubię określenia „sekretarka”, byłam po prostu jedną
z wielu lektorek. Zastępowaliśmy jej... oczy.

— Czy z Kazimierą Iłłakowiczówną dyskutowaliście, czy
też była autorytetem, któremu nie wolno było się sprzeci
wiać?

— Delikatnie mówiąc... często miewała rację. Bywało jed
nak, że nas słuchała, a nawet nasz punkt widzenia akcep
towała, lecz rzadko. Lubiła natomiast w dyskusji zajmować
tę najoryginalniejszą, najtrudniejszą do obrony stronę. Pro
wokowała nas do myślenia i ubierania tych myśli w słowa.

— Czy była to prowokacja w stylu Gombrowicza? Czy
chodziło jej o obserwacje waszych reakcji?

— Nie, wprawdzie prowokowała, lecz w rzeczywistości
nie zawsze słuchała naszych reakcji. Wynikało to zapewne
z jej przekory. Sama przecież o sobie napisała: ....łatwości
charakteru nie przydano mi bynajmniej od urodzenia”.
Także miała tego świadomość, lecz mimo to zawsze do koń
ca nas fascynowała. Czasem tylko było nam żal, że jest tak
zamknięta, nieufna, że ciągle nas egzaminuje i że apodyk
tycznie traktuje wszystkich i wszystko...

— Wielbicieli talentu Kazimiery Iłłakowiczówny zastana
wia, dlaczego pozostała kobietą samotną?

— Trudno to jednoznacznie rozstrzygnąć. Jak wspomnia
łam, była bardzo zamknięta. Być możę zaważyły na tym
nieszczęśliwe losy jej matki. Ale Ilła, choć się do tego nie

przyznawała przed samą sobą, była osobą tkliwą i czulą.
Można się też domyślać, kim był adresat pięknych eroty
ków pisanych w latach dwudziestych. Nie są to zresztą ero
tyki takie, jakie znajdujemy w dzisiejszej poezji, lecz wier
sze o pragnieniu posiadania rodziny, domu, dzieci. Choć nie
były to typowe „babskie” wiersze. Adresatem tych erotyków
był prawdopodobnie Roger Raczyński. I to powinno wszys
tko wyjaśniać. Rodzina Rogera nigdy nie zgodziłaby się na

taki mezalians. Ale to nasze spekulacje. Ona o tym prawie
nie mówiła.

— Czy nie była to przypadkiem trochę męska natura?
— Wydaje mi się, że nie. Iłła po prostu była „inna”, ale

to była inność sprawcza, wspaniale owocowała.
— W czasie międzywojnia z konieczności musiała żyć bli

sko polityki. Czy również w poznańskich latach interesowała
się nią?

— Oczywiście. Świat traktowała jako zmienność. Polityka;
jako taka, była przy czytaniu np. prasy rzeczą najważniej
szą, pierwszą w czytaniu. Otaczającą nas rzeczywistość oce
niała bardzo trzeźwo i miała wiele dystansu. Ale też razem

z wszystkimi przeżywała i cierpiała... Z 1956 roku pochodzi
piękny wiersz „Rozstrzelano moje serce”. Czy zresztą mogła
nie interesować się polityką osoba, która była w Petersbur
gu 1905 i 1917 roku?

— Mimo, że miała wśród was, poznaniaków, tylu przy
jaciół, pochowana jest w Warszawie...

— Taka była jej ostatnia wola, chciała wrócić do War
szawy, chociaż po śmierci. Ale w pewnym sensie jest z na
mi cały czas. W jej mieszkaniu troskliwie przechowujemy
pamiątki, ciągle opracowujemy korespondencję. Zabrała
nam tyle lat i zabiera je nadal. Ciągle też fascynuje.

—- Czy to nie ironia, losu, że kobieta, która tak wiele wi
działa i doświadczyła, tak ciepła w poezji, dowcipna w pro
zie, cięta w słowach, została brutalnie okaleczona przez ży
cie? Jeszcze w czasie pobytu w Londynie dziwiono się jej
umiejętnościom strzeleckim (sic!) — przez ostatnich naście
lat była praktycznie niewidoma.

—- Odpowiem krótko. Życie zwykle daje nam to, co chce
odebrać później...

— Dziękuję za tę wspomnieniową rozmowę. A Czytel
nikom, których zainteresowała, polecam książkę mojej roz
mówczyni, Łucji Danielewskiej „Portrety godzin — o Kazi
mierze Iłłakowiczównie”, wydaną przed paroma miesiącami
nakładem „Czytelnika”.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

Memento Czarnobyla —

to temat tego fragmentu
powieści. Od nas zależy,
czy lekcji odebranej w

Czarnobylu nie zmarnu
jemy. „Żyjemy w wieku
atomu i powinniśmy da
wać sobie z nim radę —

oświadcza dr Robert Ga
le. — Dlatego tak niezbęd
ny jest wysoki poziom od
powiedzialności, dokładno
ści i moralności przy wy
korzystaniu tej energii".

Tym odcinkiem kończy
my druk pierwszej części
dokumentalnej powieści ki
jowskiego pisarza (i lekarza
wirusologa) — JURIJA
SZCZERBAKA. Autor po
stawił już ostatnią kropkę
w drugiej części książki:
sumuje ona wiele spotkań
z ludźmi, którzy aktualnie
pracują w elektrowni ato
mowej; usuwali skutki wy
buchu, uruchamiali na po
wrót trzeci blok i przywra
cają życie w tym rejonie.
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Maszynopis powędrował
już do wydawnictwa „So-
wietskij Pisatiel” i do re
dakcji miesięcznika JU-
NOST. Jak tylko ukaże się
na jego łamach, wrócimy
do przerwanej opowieści.

ODCINEK XVI
*

Włodzimierz Stiepanowicz Gubariew, literat, dziennikarz,
laureat nagrody państwowej ZSRR, autor sztuki „Sar
kofag”: „To, co się działo w Czarnobylu i skutki awa

rii odczułem bardzo boleśnie. Uważam, że w historii nasze
go państwa jest to trzecie pod względem wagi i doniosłości
wydarzenie tej miary. Pierwsze to jarzmo tatarsko-mongol-
skie. Zasłoniliśmy Europę przed hordami i zalewem barba
rzyństwa. Drugie — faszyzm, przed którym uratowaliśmy
państwa europejskie. I teraz też płacimy bardzo wysoką ce
nę za przyszłość ludzkości. Specyfika tragedii Czarnobyla
polega na tym, że mieliśmy do czynienia z przejawami dzia
łalności energii atomowej w postaci tak zwanego »pokojo-

Napisałem tę sztukę w ciągu tygodnia. Było to w llpcu
między 19 a 26 lipca. Kiedj\ zacząłem ją pisać, nie mogłem
z nikim rozmawiać, nie mogłem zasnąć — spałem po trzy
godziny na dobę. To było niezależne od mej woli. Proszę
mnie zrozumieć: oceniam teraz .wszystkich ludzi — nieza
leżnie od tego, kim są, gdzie mieszkają i jakie zajmują sta
nowiska — według ich stosunku do Czarnobyla. Jeżeli ktoś
pozostaje obojętny, jeżeli nie wzrusza go ta tragedia — ta
ki człowiek dla mnie nie istnieje. Czarnobyl jest takim zja
wiskiem w historii naszego narodu, do którego każdy musi
się ustosunkować. Chciałbym spojrzę^ w oczy tym ludziom,
którzy twierdzą, że moja sztuka jest przewczesna, niepo
trzebna. Jeżeli nie zaczniemy dzwonić na alarm, nie będzie
my krzyczeć, ostrzegać, to nasze dramaty, nasze dzieła lite
rackie w ogóle nie będą miały widowni”.

Z dramatu „Sarkofag”:
FIZYK:. Najważniejsza w tej tragedii jest lekcja, jakiej

nam udzielono. Nie wolno nam przejść nad nią do porząd
ku. Ludzkość na przestrzeni dziejów nie doświadczyła jesz
cze czegoś takiego, jak wybuch reaktora i jego skutki. Nie
wykluczone że to jedyny w swoim rodzaju wypadek. A ra
czej pierwszy Trzeba, żeby był ostatni. Dlatego należy prze
analizować wszystkie jego szczegóły, wszystkie parametry:
naukowe, techniczne, psychologiczne.

W. Gubariew: „Najważniejsze, żeby z tej lekcji skorzy
stała młodzież. Przecież ci, którzy urodzili się po 1961 r„

po locie Gagarina, traktują swoją epokę jako coś najbar
dziej naturalnego. Są przyzwyczajeni do startujących rakiet.
Powinni jednak zrozumieć, że jeżeli przyszło im żyć w ta
kiej epoce, to poziom ich wykształcenia i wiedzy powinien
znacznie przewyższać poziom wykształcenia ich rodziców.
Mają bowiem zasadniczo do czynienia z najnowszą techpiką,
którą muszą rozwijać i tworzyć. Zdarza się jednak, że ta
młodzież przyjmuje to wszystko jako coś, co im się należy —

zbliżył się do naszego tycia I naszej tragedii; przyszły le«

karz-kardiolog Maksym Dracz, któremu w maju 1986 r.

przybyło wiele lat; akademik Walerij Legasow, wygłaszają
cy gorzkie i bezlitosne słowa o moralnych przyczynach nie
szczęścia... Powiedzieli już dość, ich słowa nie wymagają
ciągłego komentarza. I jeżeli ich głos, ich prawda nie zostaną
wysłuchane, jeżeli wszystko zostanie tak, jak było, jeżeli
będziemy się uczyć „byle czego i byle jak”, jeżeli dalej bę
dziemy pracować odwalając robotę, jeżeli karierę w naszym
państwie będą robić cyniczni i niedouczeni pochlebcy, a nie
mądrzy, samodzielni ludzie o określonych poglądach i prze
konaniach, jeżeli największą zasługą na różnych stopniach
hierarchii państwowej będzie w dalszym ciągu bezdyskusyj
ne podporządkowywanie się poleceniom, a nie twórcza kon
frontacja różnorodnych, swobodnie wyrażanych sądów — to
będzie znak, że nie nauczyliśmy się niczego i lekcje Czar
nobyla poszły na marne.

Pewnego dnia oglądałem emitowany w 1987 r. film tele
wizyjny „Ostrzeżenie”. Byłem wtedy w jednym z kijowskich
szpitali w towarzystwie tych, którzy pracowali w zonie
i przebywali następnie na obserwacji. Obok mnie siedzieli
młodzi chłopcy w szpitalnych piżamach —• operatorzy tele
wizji ukraińskiej, reżyser, komentator. Z napięciem wpatry
wali się w kadry kroniki wydarzeń w Czarnobylu. Oni bo
wiem najlepiej wiedzieli, jaką cenę zapłacono za te kadry.
Jura Kolada był pierwszym w świecie operatorem telewizyj
nym, który miał okazję w maju 1986 r. utrwalić na taśmie
zburzony reaktor. Każdy krok w kierunku reaktora ozna
czał w tamtych dniach napromieniowanie liczone w dziesiąt
kach rentgenów. Ci ludzie znali cenę Czarnobyla: ponad pięć
dziesięciu pracowników ukraińskiej rozgłośni radiowej i stu
dia TV zmuszonych było do przejścia badań kontrolnych,
przy czym niektórzy otrzymali natychmiast skierowania do
sanatorium. Jeden z najlepszych operatorów telewizji, 49-le-
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wego atomu«. Takich katastrof już więcej nie będzie. Mogę
o tym zapewnić z pełnym przekonaniem. Ale przyszłości
naszej cywilizacji nie można sobie wyobrazić bez energii a-

tomowej. Dlatego, kiedy będziemy budować tę przyszłość
musimy wziąć pod uwagę lekcję Czarnobyla. Wcześniej pod
chodziliśmy do tego problemu bardzo lekkomyślnie i to ko
sztowało nas wiele. Gdybym usiłował opisać w formie cha
rakterystycznej dla literatury pięknej zdarzenia czysto do
kumentalne, dałbym tylko świadectwo własnemu prymity
wizmowi. Zrozumiałe, że sporo z tego, co legło u podstaw
dramatu, zrodziło się w Czarnobylu, gdzie pracowałem jako
korespondent gazety «Prawda». Mogę jednak oświadczyć z

pełną odpowiedzialnością, że tworząc postaci sceniczne nie
miałem na myśli żadnej konkretnej osoby Starałem się po
wołać do życia pewien rodzaj charakterystycznych, typowych
postaci”.

Z dramatu „Sarkofag” (czasopismo „Znamia”, nr 9, 1986):
SIERGIEJEW: Długo nie mogli zrozumieć, o co chodzi,

i na wszelki wypadek nie dawali znać do Moskwy. Czekali
nie wiadomo na co...

EIESSMIERTNYJ: Wydaje mi się, że awaria jest bardzo
poważna. Tylko dlaczego nic nie mówią przez radio?

SIERGIEJEW: Jednak wybuch?
PTICYNA: Pewnie, że tak. Po prostu są tacy, którym to

strasznie nie na rękę i dlatego starają się udowodnić, że re
aktor rozpadł się bez żadnego wybuchu. Pożar. Zwykły

/WMi

w domu. Zapomina,
jest ogromnie skomplikowana, niejednokrot-
niebezpieczna. Wymaga od człowieka wyso-

wiedzy i prawidłowego stosunku do jej pro-

jak samochód na ulicy albo telewizor
że ta technika
nie śmiertelnie
kiego poziomu
blemów”.

Robert Gale:
mi konieczności koegzystencji z energią jądrową. Nie ma
my innego wyjścia. Zyjemy w wieku atomu I powinniśmy
dawać sobie z nim radę. W USA prawie 17 proc, energii
elektrycznej otrzymujemy z elektrowni atomowych. W nie
których państwach Europy Zachodniej ta cyfra osiąga 60—
—65 proc. Do roku 1990 na Ziemi ma być około 500 reakto
rów atomowych. Mówiąc inaczej — pytanie nie polega na

tym, czy mamy wkraczać w wiek atomowy, czy nie. Już w

nim jesteśmy. Dlatego tak niezbędny jest wysoki poziom
odpowiedzialności, dokładności i moralności przy wykorzy
stywaniu tej energii. Po przeanalizowaniu przyczyn awarii,
które miały miejsce w USA i ZSRR, okazuje się. że zaistnia
ły one nie z winy energii jądrowej jako takiej, ale z po
wodu ludzkiej omylności.

„Czarnobyl nauczył nas wiele. Między inny-

pożar.
W. Gubariew: „Kiedy zacząłem pisać «Sarkofag», poczu

łem naturalne pragnienie zastanowienia się nad problemem
w planie filozoficznym. Chciałem pokazać, że żyjemy w cza
sach zupełnie innych niż nam się pozornie wydaje. Żyjemy
w epoce atomu i kosmosu, która rządzi się swoimi prawami, Dalszy ciąg lekcji czarnobylskiej zawiera się w tym, że

", X'”," ’’j » nie tylko to

państwo, w którym miała ona miejsce, ale także sąsiedzi.
Dlatego pomoc w podobnych wypadkach powinna przybie
rać wymiary nie tylko ogólnonarodowe, ale wręcz ogólno
światowe. Powinniśmy uświadomić sobie, do jakiego stop
nia jesteśmy od siebie-zależni, zwłaszcza że broń atomowa

rozpowszechnia się coraz bardziej. I wreszcie ostatnia, chyba,
najważniejsza lekcja: w porównaniu do świadomego zasto
sowania broni jądrowej, Czarnobyl można zakwalifikować
jako nieistotny incydent. Cóż więc powiedzieć o użyciu tej
broni w celach wojennych? My, lekarze, nie będziemy wte
dy w stanie pomóc ludziom. Nie należy o tym zapominać”.

Pewnego zimowego poranka, kiedy mokry śnieg padał na

błotnistą glebę podmoskiewskiego cmentarza Mitino, przy
szedłem tu, żeby odwiedzić rząd jednakowych mogił, ciągną
cych się wzdłuż alei na lewo od wejścia Białe marmurowe

płyty, złocone napisy. Daty urodzenia różne, daty zgonu pra
wie wszystkie takie same' maj 1986. Bohaterowie Czarnobyla,
jego ofiary. Być może są wśród nich także ci, którzy zawi
nili. Śmierć zrównała ich wszystkich dając nam, żyjącym,
prawo do uczucia bezkresnego żalu (...)

Nie chcę tu więcej komentować niczyich czynów, nie chcę
udowadniać, wyjaśniać, przekonywać, krzyczeć i ostrzegać
— wystarczy że robią to za mnie oni, tacy różni, nie zna
ni sobie ludzie — Rosjanie, Ukraińcy, Białorusini, Polacy,
Gruzini i Amerykanie: złotowłosa i wiotka Anelia Perkow
ska, która po wysłaniu z Prypeci dzieci do obozów pionier
skich, 1.1 maja, straciła przytomność i została odwieziona
do szpitala w ciężkim stanie; Leonid Tielatników, z którym
miałem okazję rozmawiać w jednym z kijowskich szpitali
— w tym czasie czuł się już lepiej i na głowie zaczęły od
rastać mu kasztanowate, króciutkie włosy, ale który przy
znał mi się pomimo wszystko, że nie może spać po nocach,
bo prześladuje go wizja pożaru; „człowiek roku 1986 w

USA” — efektowny doktor Robert Gale, który bezpośrednio
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ma swoją filozofię, wymaga od ludzi określonego poziomu skutki awarii typu czarnobylskiej odczuwa
poczucia odpowiedzialności źą ich czyny i zachoWańie”.

Z dramatu „Sarkofag”:
EIESSMIERTNYJ- Ale jaka, przepraszam za wyrażenie,

kanalia wyłączyła system alarmowy?! Przecież to morder
stwo. Nie samobójstwo, ale właśnie morderstwo!...

FIZYK: ...Najważniejsze dla was, kto wyłączył system
awaryjny.

EIESSMIERTNYJ: Kto? Kto? System awaryjny został
wyłączony przez system. System braku odpowiedzialności.

OPERATOR: Spieszymy się wszyscy, pędzimy, podejmu
jemy zobowiązania, że niby na trzy doby, na dwa miesiące
przed terminem, a on cztery razy prosił o liczniki i nikt
tam, na górze, nie spieszył się wcale. Natomiast prośby
przełożonych są święte.. Dlaczego tak jest? Kiedy się ich
poprosi — cisza, a nas — od razu «hura!» — i do przodu!...
Wszystko w imię sprawozdania, premii... Komu potrzebne
takie przyspieszenie? Z równym powodzeniem można by po
zwolić samochodom jeździć po mieście z prędkością sto ki
lometrów na godzinę — niech tratują wszystko na swej
drodze. Najważniejsze — byle szybciej... Obiecali zaraz po
świętach doprowadzić do osiągnięcia pełnej mocy. Na dwie
doby przed terminem Przecież wszędzie podejmuje się zo
bowiązania... Co, mamy być gorsi?

FIZYK: Dlatego wyłączyli systemy awaryjne.
W. Gubariew: „W «Sarkofagu» są trzy zasadnicze myśli

Pierwsza- jeżeli człowiek idzie na kompromis ze swoimi za
sadami i poglądami, jeśli ucieka przed odpowiedzialnością
— to taki człowiek żyje w sarkofagu. Druga: jeżeli ludzie —

każdy z nas z osobna "i cała ludzkość — nie wyciągają wnio
sków z zaistniałej tragedii, to trafiają do sarkofagu. I trze
cia: w sztuce wielokrotnie, jak refren, powtarzają się słowa
z instrukcji obrony cywilnej na wypadek ataku atomowego.
To też memento — jeżeli ludzkość nie zmądrzeje po tej lek
cji, znajdzie się w sarkofagu.

tni Walentin Jurczenko zmarł nagle jesienią 1986 r. I cho
ciaż bezpośrednia przyczyna zgonu (zawał serca) pozornie
nie jest związana z napromieniowaniem, któż może nego
wać tu rolę, jaką odegrał stres, przeciążenie pracą w gorące,
letnie dni 1986 r.? Za taką cenę zdobywano prawdę o Czar
nobylu, prawdę, która powinna stanowić dla nas ostrzeże
nie (...)

...W opuszczonej Prypeci wstąpiliśmy do centrali ochrony ;
miasta. Dyżurny oficer milicji siedział przy pulpicie sygna
lizacyjnym W' pokoju obok dowódca patrolu robił jakieś
wymówki sierżantowi — dzień jak co dzień. Na tablicy
przed oficerem dyżurnym wisiały klucze: nazwa ulicy i żółty
pęk kluczy do mieszkań i domów. Według ilości kluczy mo
żna było określić, która ulica jest bardziej zamieszkana, któ
ra mniej. Nie chciąłbym za żadne skarby, żeby w jakiejś
marsjańskiej centrali ochrony Ziemi (milicyjnej czy poli
cyjnej — to nieistotne) wisiały pęki kluczy do porzuconych
na zawsze państw. Nie chcę, żeby gdzieś tam w pęku z na
pisem „Europa” pobłyskiwał mały kluczyk do mojej ziemi,
do Ukrainy.

W moim garażu, jak symbol świata koszmaru, który uj
rzeliśmy zeszłego roku, wisi biały kombinezon z Czarnobyla.
Właściwie, powinienem go wyrzucić zgodnie z instrukcją —

/ przecież; używałem go w zónie, ale nie mogę tego zrobić!
jest mi drogi jak wspomnienie i złowieszczy w swej wymo
wie. Zresztą dość już o tym!

Dlatego pragnę zakończyć swą opowieść pewnym idyllicz
nym wspomnieniem: po tym, co ujrzałem w zonie i wokół
niej, wyjechałem pod koniec maja na dwa dni z Kijowa.
Pędziłem na wschód pustą szosą Kijów—Charków, zatrzy
mując się tylko na punktach kontroli dozymetrycznej. Je
chałem do Mirgorodu — zobaczyć się z córką i wnuczką.
W maju 1986 r. miasto to było piękne. Żadnego promienio
wania, nikt nie kazał mi zamykać okien... Zapadał majowy
zmierzch, kiedy powietrze nasycone jest leniwym aromatem

nagrzanej w ciągu dnia ziemi. Wyszedłem na brzeg nie-
więlkiej rzeczki Chorol, położyłem się na trawie, zamkną
łem oczy. Usłyszałem gdzieś niedalego miłosne rechotanie
żab, poczułem chłodek ciągnący od wody. Na przeciwległym
brzegu muczały krowy, przeczuwając zbliżającą się porę do
jenia. Nagle zrozumiałem, co to jest szczęście. To trawa, na

której można się położyć bez leku, ciepła rzeka, w której
można się zanurzyć, czyste, pachnące krowie mleko, i pro
wincjonalne miasteczko, żyjące swym powszednim dniem —

to wszystko jest właśnie szczęściem.
Poczułem się jak kosmonauta, który powrócił na Ziemię

z długiej i niebezpiecznej podróży. W tej chwili usłyszałem
wołanie znajomej, która podała mi jakąś roślinę, wyrwaną
z korzenieni. Nic szczególnego — masywne ciemnozielone li
ście i gruba łodyga, jakby pomalowana fioletowym atramen-'
tern. To był czamobyl — gorzki piołun.

Grudzień 1986 — styczeń 1987.
Koniec części pierwszej

Tłumaczyła WALERIA PAWŁOWICZ
(Junost* nr 7, 1987)

ewien człowiek szedł z Jeruzalem do Jerycha i wpadł
między zbójców, którzy go też złupili i rany zadawszy,
na pół umarłego zostawili. I zdarzyło się, że pewien ka

płan zstępował tą samą drogą, a ujrzawszy go, minął. Także
i lewita, przyszedłszy na to miejsce i ujrzawszy go minął.
Lecz pewien Samarytanin jadąc przechodził obok niego, a

ujrzawszy go wzruszył się miłosierdziem... zawiązał rany je
go... a włożywszy go na bydle swoje, zaprowadził do gospo
dy i pielęgnował go.

Przypowieść ta była odpowiedzią daną przez Jezusa „pew
nemu biegłemu w Zakonie”, który zapytał Mistrza: „Kto jest
moim bliźnim?”

Dla „biegłego w Zakonie” odpowiedź ta była policzkiem,
straszliwą obrazą. Aby zrozumieć jej sens, trzeba przypom
nieć garść szczegółów.

Samarytanie czyli mieszkańcy Samarii byli potomkami
kolonistów asyryjskich, którzy z biegiem czasu przyjęli wia
rę w Jahwe. W odróżnieniu jednak od mieszkańców Judei za

święte księgi uważali tylko Pięcioksiąg Mojżesza. Nie uzna
wali też religijnego autorytetu świątyni jerozolimskiej. Cen
trum ich kultu była świątynia wzniesiona na górze Garizim
w pobliżu miejscowości Sychem. Z tego względu uważano
ich za heretyków i darzono straszliwą nienawiścią. Jej Wy
razem może być jedno z ówczesnych porzekadeł: „chleb Sa
marytanina jest gorszy od wieprzowiny”.

Nienawiść do Samarytan potęgował fakt, że wielu z nich
służyło w rzymskich oddziałach pomocniczych, a więc w

wojskach znienawidzonego okupanta.
Stolica Samarii zwała się również Samarią, albo — z grec

kiego — Sebaste. Miasto to zostało wspaniale rozbudowane
przez Heroda Wielkiego.

Trzeba powiedzieć, że Samarytanie odpłacali Żydom pięk
nym za nadobne. Nie do rzadkości należały wypadki pobicia
Żydów pielgrzymujących do Jerozolimy, na skutek czego
większość pielgrzymów wołała nakładać drogi i omijać Sa
marię. choć przez nią wiodła najkrótsza droga do Judei.

Samaria stanowiła środkową część wąskiego pasa nad
brzeżnego między Morzem Śródziemnym a rzeką Jordan,
zwanego dziś Palestyną. Na północ od Samarii leżała najżyź-
niejsza. odznaczająca się najłagodniejszym klimatem i... pię
knością kobiet kraina zwana Galileą.

Galilea, to nazwa pogardliwa, znacząca tyle, co „okręg
pogan” (Gelil-al-haggojim). Jej mieszkańcy uważali się za

wiernych wyznawców judaizmu, a w patriotyzmie i niena
wiści do Rzymian nie ustępował; Judejczykom, jak o tym
świadczy choćby ich postawa podczas wielkiego powstania z

lat 66—70. Ale prawdą jest, że wywodzili się z pogan zmu
szonych siłą do przyjęcia wiary żydowskiej za panowania
Arystobula I (104—103 p.n.e.). Od Żydów różnili się nie tylko

zwyczajami, nieskrywanym liberalizmem wobec nakazów i
zakazów rytualnych, ale i dialektem. O tym. jak różniła się
ich wymowa (nie uwzględniająca spółgłosek gardłowych)
świadczyć może jedna z anegdot zachowanych w Talmudzie:

„Pewnego dnia Galilejczyk zwrócił się do mieszkańców Ju
dei z pytaniem: Kto posiada amar? Głupi .Galilejczyku —

odpowiedziano mu — o co ci chodzi? Czy o osła (hamar),
czy o wino (hamar), o wełnę (amar), czy też o baranka
(imar)?”

Od wschodu przylegała Galilea do zasobnego w ryby jezio
ra Genezaret, zwanego także Tyberiadzkim lub Morzem Ga
lilejskim, co trzeba uznać za grubą przesadę.

Wybrzeża jeziora należały do najgęściej zaludnionych ob
szarów Palestyny, a zdaniem wielu, ów pas nadbrzeżny był
jednym z najbardziej uroczych miejsc na świecie, pełnym
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bujnej roślinności, drzew, kwiatów i starannie prowadzonych
upraw. Na zachodnim brzegu Genezaret leżały takie znane

z ewangelii miasta jak Kafarnaum, Magdala, Betsaida oraz
— nowoczesna Tyberiada, zbudowana przez Heroda Antypa-
sa, z łaski Rzymian tetrarchę Galilei.

Na południe od Samarii znajdowała się Judea, ze swą sto
licą Jerozolimą, doskonale ufortyfikowaną przez Heroda
Wielkiego, budowniczego nowej, wspaniałej świątyni uważa
nej przez Żydów za jeden z ośmiu cudów świata.

Jerozolima była miastem ludnym: liczyła podobno ok. 200
tysięcy mieszkańców, a w okresie Paschy pękała dosłownie
w szwach, tak liczne były przybywające na to święto piel
grzymki.

Judea, zamknięta od południa Pustynią Judzką, od wscho
du Jordanem wpadającym tam do Morza Martwego, była
krainą niegościnną, o suchym klimacie i nieurodzajnej glebie.

Tak więc Palestyna, której obszar nie sięgał nawet 30 tys.
km kw., była krajem odznaczającym się nie tylko niezwykle
urozmaiconą rzeźbą terenu i zróżnicowanym klimatem. Była
ona zróżnicowań- także pod względem etnicznym i kulturo
wym oraz religijnym. W czasach, o których opowiadają
ewangelie, mieszkało w niej wielu Greków, Syryjczyków
i innych nacji. I to nie tylko w Cezarei Nadmorskiej, będą
cej siedzibą namiestnika (prokuratora) Judei i Samarii, rów
nież w większych miastach Galilei Grecy stanowili większość
ludności. Wpływy hellenizmu były więc w tym kraju bardzo

silne. (Warto przypomnieć, że imiona greckie nosiło dwóch
apostołów: Andrzej i Filip).

Znajomość realiów Palestyny w czasach Jezusa, jej geo
grafii, sytuacji ekonomicznej i społecznej oraz politycznej, ale
przede wszystkim zwyczajów i obyczajów jest niezwykle
ważna. Bez owej znajomości wiele ewangelicznych fragmentów
staję Się niezrozumiałych. A oto jeden z licznych przykła
dów:

Łamanie Chleba i picie wina traktujemy dziś jako podnio
słą czynność obrzędową. Tymczasem Żydzi po prostu nie
kroili chleba, jak my, a łamali go. Co zaś się wina tyczy,
był to naówczas napój tak popularny, że aramajskie słowo
uczta było synonimem słowa pijaństwo.

Nieznajomość realiów życia tamtej epoki widzimy aż na
zbyt często w ikonografii, która wiele osób i szczegółów

przedstawia fałszywie. Tak na przykład na obrazach widzi
my św. Józefa jako czcigodnego starca, choć w roku naro
dzenia Jezusa na pewno był człowiekiem młodym. Żydzi bo
wiem bardzo wcześnie żenili swych synów. Jeszcze wcześniej
— bo w wieku 12—13 lat — wydawano za mąż dziewczęta.

To samo, co o św. Józefie można powiedzieć o apostołach.
Niejednokrotnie przedstawia się ich jako ludzi w podeszłym
wieku, choć w latach, kiedy przemierzali ze swym Nauczycie
lem miasteczka, osady i wsie galilejskie na pewno nie byli
starsi od Mistrza, o którym Łukasz pisał, że miał wtedy „lat
około trzydziestu”.

Ewangelie wspominają, że Piotr był żonaty. Można jednak
przypuszczać, że rodziny mieli również inni apostołowie.

No cóż. Autorzy, czy ściślej — redaktorzy pism ewangelicz
nych, skoncentrowawszy swą uwagę niemal wyłącznie na

osobie Mesjasza, niewiele podają szczegółów, które pozwoli
łyby na pełną rekonstrukcję tła. Dodajmy, że Marek i Łu
kasz byli zhellenizowanymi Żydami, którzy być może nigdy
w życiu nie widzieli Palestyny. Znacznie więcej szczegółów
podają Mateusz i Jan. Jednakże odtworzenie całego tła nie
jest możliwe bez znajomości źródeł pozachrześcijańskich. (Je
dnym z najcenniejszych są dzieła żydowskiego historyka Jó
zefa Flawiusza).

Po dłuższej dygresji powróćmy do mapy Palestyny. Jak
wiadomo, Jezus nauczał głównie w Galilei. Nie były to długie
wędrówki, jeśli przypomnimy, że od zachodnich granic tej

krainy do jeziora Genezaret jest w prostej linii niewiele po
nad 30 km, a od leżącego na południu Nazaretu do znajdu
jącej się na północy Giskali nieco więcej niż 40 km.

Samo jezioro, o owalnym kształcie, jest długie na 21 km,
a szerokie przeciętnie na ok. 10 km. Największa głębia wy
nosi 50 metrów. Na co natomiast warto zwrócić uwagę, to
na pewną tektoniczną anomalię, w rezultacie której poziom
wody jeziora znajduje się 200 m poniżej zwierciadła Morza
Śródziemnego. Z kolei Morze Martwe leży 395 m niżej niż
powierzchnia Morza Śródziemnego. Oczywiście w depresji
znajduje się także dolina rzeki Jordan, łączącej oba zbiorni
ki wodne (110 km w linii powietrznej).

Miejscowość Betania, w której Jezus miał bliskich przyja
ciół leży parę kilometrów od Jerozolimy. Z kolei odległość
stolicy od ujścia Jordanu do Morza Martwego, a więc okolic,
w których nauczał Jan Chrzciciel, wynosi ok. 35 km.

Ewangelie wspominają także o górach. Jest ich w Palesty
nie sporo. Są one niekiedy malownicze, to znów ponure i groź
ne. W sumie jednak niezbyt wysokie. Tak np. Tabor, to ra
czej wzgórze wznoszące się ledwie 562 m nad poziom morza.

Parę słów o historii kraju. Oczywiście tej nieodległej od
czasów ewangelicznych. Przypomnijmy, że Palestyna została
podbita przez Rzymian w 63 roku przed naszą erą. Zasługi
jakie Herod z Idumei oddał Rzymianom sprawiły, że pozwo
lono mu zostać królem. Oczywiście, pod rzymskim protekto
ratem. Był on władcą znienawidzonym przez lud, okrutnym,
ale przez 36 lat swego panowania zapewnił krajowi spokój
i dobrobyt.

'

Po śmierci Heroda jego posiadłości zostały podzielone mię
dzy synów. Największą część otrzymał Archelaus, ale w 6
roku n.e. został on przez Rzymian odsunięty od władzy, a

Judea stała się jedną z rzymskich prowincji.
Wprawdzie okupanci zostawiali podbitym narodom szeroką

autonomię, ale Żydzi nigdy nie pogodzili się z ich panowa
niem, a ciężary podatkowe doprowadzały do licznych zamie
szek i buntów.

Ewangelie wspominają o faryzeuszach i saduceuszach. By
ły to ugrupowania religijno-polityczne nie mające odpowie
dnika we współczesności. Faryzeusze cieszyli się dużym auto
rytetem wśród ludu, w przeciwieństwie do saduceuszów —

arystokracji świątynnej — których nienawidzono za ich bo
gactwa i kolaborację z Rzymianami. Pozycję faryzeuszów
wśród ludu podważyła z biegiem czasu skrajnie nacjonalisty
czna partia zelotów, głosząca konieczność walki zbrojnej
z Rzymianami. Do ugrupowań, które poznano dokładniej
dzięki odkryciom nad M. Martwym należała, bliska skądinąd
chrystianizmówi, sekta esseńczyków. Ideologia tych ugrupo
wań to jednak zupełnie odrębny temat.

WIESŁAW MERCIK
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roku. Tłum ludzi szczel
nie wypełnia aulę Akade

mii Górniczo-Hutniczej. Profe
sor Karol Krop — kierownik
Zakładu Fizyki Ciała Stałego
AGH przedstawia 38-letniego,
niewysokiego mężczyznę. Za
chwilę będzie on mówił o roz
woju dyscypliny, którą żywo
interesują się największe kon
cerny świata. Wszyscy mają
świadomość, że JOHANNES
GEORG BEDNORZ jest jed
nym z dwóch uczonych, którzy
dali początek lawinie odkryć o

konsekwencjach trudnych do
przewidzenia. Wiadomo, że od
krycia te zmienią w pewnym
stopniu oblicze naszej cywiliza
cji. Zagadką pozostaje tylko za
kres owych zmian. Gdyby po
pularność uczonych szła w pa
rze z popularnością astronau
tów, Bednorz byłby dziś tak

znany jak w 1969 roku pierw
szy człowiek na Księżycu Neil

Armstrong.

Nadprzewodnictwo zwiastuje erę
szybkich kolei magnetycznych, zdol
nych pokonywać dystans między
Krakowem a Warszawą w ciągu... 40
minut. Komputery zbudowane na

nadprzewodnikach to kolejny prze
wrót w historii maszyn cyfrowych,
to ogromne zwielokrotnienie ich mo
cy. Gdyby z materiału nadprzewo
dzącego udało się wykonać druty, a

następnie druty te zawiesić na liniach
przesyłowych wysokiego napięcia,
moglibyśmy zamknąć sporą część
(od 20 do 30 procent) elektrowni.
Tak wielki bowiem odsetek zakła
dów energetycznych pracuje na po
krycie strat energii podczas rozsyła
nia prądu do odbiorców. Dodajmy
jeszcze do tego zastosowania w me
dycynie, dostarczające m. in. nowy
oręż w walce z rakiem.

Fantastyczne perspektywy, które
być może u schyłku wieku zaczną
stawać się realnością, Ale nie na

tym polega naukowy sens wy
czynu Miillera i Bednorza. Nagroda
Nobla nie została przyznana za na
dzieje. Najistotniejszą wartością
odkrycia było dokonanie zasadni
czego przełomu w samym myśleniu
o nadprzewodnictwie — zmiana pa
radygmatu w tym obszarze wiedzy.
Aby to zrozumieć, trzeba się cofnąć
nieco w przeszłość.

Nobel — 87 z fizyki

zastosowania. Wszystkim — albo
prawie- wszystkim — wydawało się,
że dążenie do uzyskania nadprze
wodnictwa w wyższych temperatu
rach prowadzi w ślepy zaułek.

W 1957 roku trzej amerykańscy
fizycy — John Bardeen, Leon Coo
per i Robert Schrieffer — sformu
łowali teorię, nazwaną w akrócie od
ich nazwisk BCS, która przewidy
wała, że nadprzewodnictwo może

występować przy temperaturach nie
wyższych niż 25—30 kelwinów (ok.
minus 245 st. C). Teoria zyskała
powszechne uznanie, a jej twórcy u-

honorowani zostali Nagrodą Nobla w

1972 roku. Gdyby wszyscy do końca
zawierzyli tej teorii, do dziś nikt nie
podejrzewałby, po jak niezwykłe
technologie może sięgnąć ludzkość.
Znaleźli się jednak ludzie wątpiący.
Dzięki ich uporowi dziś już wiemy,
że teoria BCS jest słuszna jedynie
dla nadprzewodników wykonanych
z metali i ich związków.

*

Laboratoria IBM w Zurychu od
przeszło 20 lat interesowały się zwią
zkami szeregu pierwiastków z tle
nem. Różni uczeni prowadzili funda
mentalne badania właściwości tlen
ków nie oczekując, że wyniki będą
miały jakieś praktyczne znaczenie.
Kiedy Karl Alex Mtlller rzucił po
mysł poszukiwania nadprzewodnic
twa w tlenkach, mało kto wierzył w

sensowność rozpoczętego przez nie
go programu badań. Skoro metale
nie chcą być nadprzewodnikami w

bodaj nieco wyższych temperatu
rach, czegóż można spodziewać się

właściwości i jego temperatura kry
tyczna obniża się do 90 kelwinów
(minus 183 st. C). Fizycy są jednak
obecnie dobrej myśli. Zmienił się
całkowicie sposób podejścia do nad
przewodnictwa.

Johannes Georg Bednorz, zagady
wany przez dziennikarzy, niezbyt
chętnie mówi o perspektywach za
stosowań praktycznych nadprzewod
nictwa. Uważa, że naukowcy nie po
winni obiecywać społeczeństwu zbyt
wiele. Jako przykład pozytywny wy
mienia skonstruowanie w 1948 roku
tranzystora. Wówczas wydawało się,
że kariera tego wynalazku sprowa
dzi się do zastąpienia lamp elektro
nowych — triod. Nikt nie przewidy
wał, że za tranzystorem pójdzie nie
mająca precedensu miniaturyzacja
elektroniki i tworzenie układów o

coraz większej skali Integracji. Zda
niem Bednorza coś podobnego mo
że się zdarzyć z nadprzewodnikami
i pewnych przyszłych zastosowań
nie potrafimy sobie jeszcze dziś wy
obrazić.

Odkrycie nadprzewodnictwa wyso
kotemperaturowego (na skali Kelvi-
na temperatura ciekłego azotu to już
prawie upał!) i prowadzone w tej
dziedzinie badania spowodowały.»że
odżyła cała fizyka ciała stałego.
Jeszcze niedawno uczeni byli
przekonani, że w tej dziedzinie pra
wie wszystko zostało już poznane i
zbadane, a tymczasem — mówi Bed
norz — przyroda znowu dała nam

lekcję. W tej chwili na prace w fi
zyce ciała stałego jest ogromne za-

Dokładnie nie wiadomo
ile ludzi w naszym kraju
chorych jest na cukrzycę.
Diabetis melitus, czyli po
pularnie zwana choroba
diabelska atakuje star
szych, młodych a nawet
dzieci. Mówi się, że cho
rych na cukrzycę w na
szym kraju jest blisko 10
procent populacji, ale to

są te przypadki udoku
mentowane, stwierdzone
przez lekarzy, a ilu ludzi
nie wie o tym, że ta cza
sem pozornie niczym nie
objawiająca się choroba

wyniszcza ich organizmy,
prowadząc w konsekwen
cji do najrozmaitszych i
skomplikowanych scho
rzeń.

Mamy w kraju ponad 15 fabryk samochodów osobowych,
autobusów, ciągników itp. Dziesiątki hut, wiele tysięcy wiel-
kich i małych zakładów pracy, i tym się chyba słusznie
szczycimy, ale tylko jeden zakład — w Milanówku produku
jący igły jednorazowego użytku. A są one tak bardzo po
trzebne milionowej, bezbronnej armii cukrzyków. Siostry w

szpitalach i przychodniach wyciągają gdzieś z zakamarków
kieszeni swoich fartuchów te medyczne „rarytasy".

BEZ OPORU
Wykład J. G. Bednorza zdaje się

być suchy, beznamiętny — jak
większość wystąpień naukowych.
Ale za jego słowami, za wyrażoną
przy pomocy liczb i wykresów opo
wieścią o elektronach i sieciach kry
stalicznych kryje się przeczucie no
wego świata. Czy lepszego? Nie
wiem. Na pewno innego, oferującego
możliwości, z których trudno nie
skorzystać, Energetyka, komunika
cja, medycyna, elektronika stoją w

kolejce po wyniki osiągane w labo
ratoriach. Ale tu, w uczelnianej au
li, liczą się przede Wszystkim elek
trony i sieci krystaliczne. Johannes
Georg Bednorz ujawnia kulisy wiel
kiej nauki. Spróbujmy i my tam zaj
rzeć.

Amerykański historyk i filozof
Thomas Kuhn twierdzi, że rozwój
nauki odbywa się skokowo — po
przez przełamywanie kolejnych ste
reotypów myślowych obowiązują
cych w poszczególnych dyscyplinach
wiedzy. Każdorazowy postęp w nau
ce jest efektem — mówiąc językiem
Kuhna — zmiany paradygmatu czyli
swego rodzaju wzorca myślenia o

danym kompleksie zagadnień. Kla
sycznym tego przykładem jest re
wolucja kopernikańską, która wy
parła tradycyjny sposób pojmowa
nia miejsca Ziemi w kosmosie. Po
dobnie Einstein .potrafił.-, wyzwolić
naukę z powszechnego u schyłku
XIX wieku przekonania, że gmach
fizyki Newtona jest tworem dosko
nałym i skończonym. Myślenie wol
ne od dogmatów, przeciwstawiające
się bezkrytycznemu podejściu do
istniejących koncepcji jest motorem

wszelkiego postępu.

W 1987 roku Nagrodą Nobla w

dziedzinie fizyki wyróżnieni został!
uczeni pracujący w laboratorium a-

merykańskiej firmy komputerowej
IBM, które mieści się w Żurychu —

Szwajcar, prof. Karl Alex Mfiller i
dr Johannes Georg Bednorz z RFN.
W komentarzach prasowych na plan
pierwszy wysunięto oszałamiające
perspektywy, jakie otworzyło przed
ludzkością odkrycie przez obu fizy
ków nadprzewodnictwa w nowego
typu materiałach. I nic dziwnego.
Substancje nadprzewodzące to klucz
do opanowania kontrolowanej syn
tezy termojądrowej, a więc do o-

_

gromnego źródła energii wykorzy- koszty schładzania ciał do tak ni-
stującego zjawiska, które powodują skich temperatur nie wiązano z nad-
świecenie Słońca i innych gwiazd, przewodnictwem nadziei na masowe

Przyroda znowu dała nam lekcję...
Fot. Wacław Klag

' JOHANNES GEORG BEDNORZ

Zjawisko nadprzewodnictwa, czyli
całkowitego zaniku oporu elektrycz
nego w bardzo niskich temperatu
rach, bliskich zeru absolutnemu, od
krył jeszcze w 1911 roku Holender
Heike Kamerlingh-Onnes. Dostał za

to Nobla dwa lata później. O prak
tycznych zastosowaniach wówczas
jeszcze nie próbowano marzyć, bo
wiem poddana badaniom próbka
rtęci wykazywała właściwości nad
przewodzące w temperaturze 4,2 kel
wina — czyli ok 269 st. Celsjusza
poniżej zera! W ciągu następnych
kilku dziesięcioleci poszukiwania
materiału, który stawałby się nad
przewodnikiem w wyższych tempe
raturach, przyniosły bardzo skromne
efekty. Temperaturę krytyczną uda
ło się podnieść zaledwie o kilkana
ście stopni. Ze względu na ogromne

po materiałach ceramicznych, które
z natury rzeczy są w normalnych
warunkach świetnymi izolatorami
prądu? Tymczasem po wielu pró
bach i błędach Mtlller i Bednorz
wyprodukowali na początku 1987
roku związek baru, lantanu, miedzi
i tlenu, który przyniósł nadspodzie
wanie dobre rezultaty. Uzyskana w

laboratorium IBM w Szwajcarii
temperatura 35 kelwinów nie była
jeszcze zawrotna, ale już wkrótce A-
merykanin Paul Chu, który poszedł
wskazaną przez Miillera i Bednorza

drogą, przekroczył magiczną granice
77 kelwinów. W tej temperaturze
wrze azot, którego mamy w powie
trzu pod dostatkiem i który — jak
powiedział ktoś żartobliwie — jest
tańszy od mleka. Dziś efekt nad
przewodnictwa rejestrowany bywa
już nawet w temperaturach pokojo
wych (!), ale w trakcie eksperymen
tów materiał traci tak doskonałe

potrzebowanie. Badania nadprze
wodnictwa przerodziły się. w wielki
wyścig zespołów uczonych i każdego
dnia można się spodziewać wyniku,
który zelektryzuje świat. Bednorz
zapytany, czy nie kryje jakiegoś
„asa w rękawie”, zaprzecza, ale za
raz dodaje: „Nie wiem jednak co się
dzisiaj dzieje w laboratorium”.

Podobny wyścig laboratoriów
zdarzył się przed stu laty, kiedy na
stąpiła seria skropleń gazów w co
raz niższych temperaturach. . To
właśnie ówczesne eksperymenty za
kończyły śię odkryciem zjawiska
nadprzewodnictwa.

Z aparaturą firmy Leyboldta Bed
norz styka się na co dzień w swej
pracy. Toteż zaskoczenie jest nie
małe, gdy nazwę tę znajduje na

przyrządach zgromadzonych w ma
łym muzeum, pieczołowicie tworzo
nym przez prof. Karola Kropa w

Zakładzie Fizyki Ciała Stałego.
Wśród eksponatów są produkty i in
nych firm działających do dziś.

Doc. Józef Spałek — również z

AGH — mówi, że w programie krót
kiej wizyty w Krakowie nie może

zabraknąć odwiedzin w Muzeum U-
niwersytetu Jagiellońskiego. Specy
ficzna atmosfera murów Collegium
Maius i niewielkie grono osób towa
rzyszących sprzyjają skupieniu Ż
dużym zainteresowaniem Bednorz o-

gląda aparaturę do skropień używaną
przez Karola Olszewskiego i Zyg
munta Wróblewskiego Dopiero w

Krakowie dowiedział się, że dwaj
polscy uczeni jako pierwsi w świecie
przed 105 laty uzyskali ciekły tlen.

Na dużym, XVI-wiecznym globu
sie noblista z 1987 roku odnajduje
rodzinne Mfinster. Jego uwagę przy
ciąga stara pozytywka: wsłuchuje
się w jej dźwięki. Ogląda kopie
przyrządów używanych przez Miko
łaja Kopernika, który w salach tego
właśnie budynku pobierał nauki ja
ko student krakowskiego uniwersy
tetu. Gość pragnie zobaczyć lunetę,
przez którą astronom obserwował
gwiazdy. Przewodnik wyjaśnia, że
w tamtych czasach nie znano jeszcze
przyrządów optycznych. Historia
nauki nie jest najmocniejszą stroną
Bednorza. Zbyt jest zaabsorbowany
dopisywaniem najświeższych jej
kart.

LESŁAW PETERS

LEKARZ: Wczesna diagnostyka i ustalenie
odpowiedniego leczenia, szczególna troska o cho
rego może spowodować jej zahamowanie, bo o

wyleczeniu cukrzycy nie ma absolutnie mowy.
Ta choroba, słusznie uznana za chorobę cywili
zacyjną, jest niezwykle niebezpieczna, ale leka
rze i naukowcy ńie wynaleźli poza pastylkami i
insuliną — którą trzeba codziennie wstrzykiwać
— właściwie niczego skutecznego.

Płacimy niejako podatek od cywilizacji. Daw
niej, kiedy nieznana była jeszcze insulina, dzieci
z wrodzoną cukrzycą szybko schodziły z tego
świata, dokonywała się naturalna selekcja sła
bych organizmów. Dziś medycyna broni je przed
wczesnym pożegnaniem się z życiem. Ale jak
już wspomniałem choroba jest nieuleczalna i
brzmi to niezwykle pesymistycznie.

DZIENNIKARZ: Można z nią żyć, z trudem, bo
z trudem — o ile ludzie stawiają jej zdecydowa
ny opór.

LEKARZ: Oszczędny, higieniczny tryb życia,
prawidłowe odżywianie, oczywiście die
tetyczne, ściśle według wskazań, specjali
stów. Przy systematycznym leczeniu przez do
brego specjalistę można dożyć z nią zaawanso
wanego wieku. Bardzo niedobrze, jeśli zauważy
się jej objawy późno, gdy choroba dokonała już
nieodwracalnych spustoszeń. Wówczas chorego
trzeba niezwykle zaktywizować, a często poddać
leczeniu klinicznemu.

DZIENNIKARZ: Znamy wiele odmian cukrzy
cy, słyszałem, że można naliczyć ich dziesiątki
Objawiają się z różną siłą, w zależności od na
szego trybu życia i postępowania. Nawet stany

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

te Panie widzą się oczyma
duszy w dwudziestej, mniej
więcej, wiośnie życia, jest rze

czą naturalną, boć tylko zdecydowane
pesymistki skłonne są dodać do owej
liczby dwa do trzech lat nawet. To

jednak, że niżej podpisany, siwy blon
dyn z przewagą łysiny, nosi w kie
szeni grzebień, jest już objawełn au
tomatyzmu myślowego najwyższej
próby.

Bo, proszę Państwa, właśnie nieo
kiełznana wyobraźnia i bezwład my
ślowy płatają nam najwięcej figli,
skłaniając do noszenia obcisłych
spodni Panie, które długą pracą zdo
były sukces mierzony obwodem bio
der, zaś poważnych skądinąd Panów
do przyjmowania złudzeń za fakt. W
tym również naukowych, lub też
mogących za takie uchodzić. Ót, po
wiedzmy tylko, osoby Grottgera <

jego czasów, a ściślej, panującej w

nich sytuacji artystycznej.
Bo cóż, proszę Państwa, podsuwa

nam wyżej wspomniany bezwład
myślowy? Ano to, że Grottger był
młody, a Matejko stary, zaczem lo
giczną koleją rzeczy ów młody wi
nien być uczniem tego Starego i
wszelkie relacje artystyczne powin
ny przebiegać tym samym na zasa
dzie praw, łączących ucznia z mis
trzem i prekursorem.

W rzeczywistości było wręcz od
wrotnie: to Matejko był młodszy,
tylko o rok zaledwie, ale jednak, od
Grottgera, który zaczął na dodatek
malować wcześniej od króla naszych
artystów, bo był, w przeciwieństwie
do niego, cudownym dzieckiem, do
strzeżonym już w 1851, czyli w wie
ku la* 14, przez Najjaśniejszego Pa
na Franza Josepha i wyróżnionym
przez onegoż stypendium twórczym,
jak byśmy to dziś powiedzieli.

Skąd zatem biorą początek psiku-
n naszej wyobraźni? Ano stąd, że
Grottger żył krótko, zaczem znamy
go z młodzieńczych, siłą rzeczy, por

tretów i autoportretów, natomiast
Matejko niemal dwukrotnie dłużej,
co pokazał sam i jego współcześni w

wizerunkach, na których widnieje
on w posturze dostojnego jegomościa
Z patriarchalną brodą i w cwikierze
na zmęczonej twarzy.

Albo inny tuz naszego malarstwa
XIX wieku, Rodakowski. Był co

prawda od Grottgera starszy o lat
ąż 14, lecz tworzyć zaczął późno, co

uczyniło z nich, tj. z Grottgera i

Juliana Klaczkę do wygłoszenia ty-
lekroć wykpiwanej opinii „Słowianie
jesteśmy i możemy być tylko mis
trzami słowa", bo istotnie, nasza
sztuka wyglądała na tle malarstwa
europejskiego jak Kopciuszek lub
choćby tylko ubogi krewny. Cóż z

tego, że wspomniany Piotr Micha
łowski brał za obrazy tyleż niemal,
co Delacroix, czyli, jeśli wierzyć
współczesnym, tyle dukatów, ile ich
było potrzeba dla pokrycia malowid

Jeszcze wokół Grottgera

„ Przedburzowcy"
u Franciszkanów

Rodakowskiego swego rodzaju ró
wieśników malarskiego kunsztu. O
całe pokolenie starszy był Piotr
Michałowski natomiast i to wszy
stko.

Jakie znowu wszystko, zapytają
Państwo, co za wszystko? Ano wszy
stko, proszę Państwa, co nas upo
ważnia do wysunięcia tezy o wyso
kim poziomie naszego malarstwa
czasów Grottgera i co stanowi punkt
odniesienia jego twórczości. Reszta,
to wyobraźnia i wspomniany już
bezwład myślowy, podsuwający nam

świetny obraz naszej sztuki ubiegłe
go stulecia.

Owszem, była ona znakomita, lecz
dopiero w drugiej połowie tamtego
wieku, włąśnie wtedy, gdy rozkwitł
już kunszt Rodakowskiego i Matej
ki i dojrzeli Brandt, Chełmoński,
bracia Gierymscy, gdy błysnął ta
lent Maurycego Gottlieba i rozwinął
się jakże bliski duchowo Jacek Mal
czewski wraz z wielkimi neoroman-

tykami młodopolskich już czasów.
Ale przedtem? Przedtem sytuacja

naszych sztuk pięknych upoważniła

ła, cóż z tego, powtarzam, skoro był
jeden lub było ich dwóch, dodawszy
miłego naszym sercom, choć nieco
zaściankowego Juliusza Kossaka o

lokalnej raczej sławie? Nie bez
przyczyny wszak nasi artyści jeź
dzili po nauki do pobliskiego Wied
nia, Monachium, Paryża, a nawet

Petersburga, gdzie podwaliny pod
krytyczną sztukę XIX wieku położył
nasz rodak Aleksander Orłowski.

Tak, proszę Państwa, wyobraźnia i
automatyzm myślowy są rzeczą
zdrożną, choć, Bogiem a prawdą,
również wiele im zawdzięczamy, jak
choćby wspomniane już miłe złudze
nia będące podstawą dobrego samo
poczucia Pań tudzież ich pogody du
cha, będącej dla odmiany podstawą
zdrowia psychicznego i tężyzny nie

tylko bioder.
Piszę zaś to wszystko z okazji wy

stawy „W kręgu Grottgera" czynnej
w refektarzu Franciszkanów i ku
jego czci, jako że dopiero porówna
nie go z nauczycielami oraz kolega
mi pozwala ocenić przebytą przez
niego drogę i odległość, na jaką się

od nich odsądził, zwłaszcza, że nau
czycieli miał, przynajmniej w pierw
szej fazie, raczej miernych a i pó
źniej rozmaicie bywało, no bo kto z
Państwa pamięta dziś jego wiedeń
skiego preceptora, Geigera? („Od 5
do6naGeigerze,aod6do8w
Bibliotece gdziern sobie trzecią figurę
(wg Geigera) przekopiował... Jakie to
śliczne rysunki!!! Jak to rysowane.
Ja Geigera najwyżej stawiam nad
wszystkich żyjących malarzy, a bar
dziej rysowników malarstwa czysto
historycznego...") Albo o Raczyń
skim, który malował mu nieba, Ju-
szczkiewiczu, Grabowskim, o któ
rym wspomina się tylko w kontek
ście z Grottgerem i tylu innych ma
larzach jego doby, o których słuch
zaginął?

Proszę więc koniecznie pójść na tę
wystawę, by zobaczyć, skąd Grottge
ra ród i patrzeć pilnie na daty pod
kątem — ile lat miał Grottger, kiedy
to lub tamto dzieło powstało, czyli
jak ma się on do współczesnych? A
potem pójść do Pałacu Sztuki po
raz któryś tam z rzędu i zobaczyć
ponownie cztery obrazy i jeden ry
sunek, a mianowicie „W parkach",
„W pracowni", „Fryne" i „Autopor
tret?’, ten ostatni i „Na etapie”. Toż
to dzieła godne Luwru, British czy
innego muzeum tej klasy! No i
wspomnieć rzewnie związki Grottge
ra z Krakowem, również te małe.
To, że u Franciszkanów właśnie spo
tykali się „przedburzowcy”, czyli
młodzi buntownicy marzący o pow
staniu, w tym Grottger, rzecz jasna,
i że parcelę pod Pałac Sztuki To
warzystwo jej przyjaciół kupiło za

„Lituanię”, którą miasto zaharap-
czyło w zapłacie, co jest dziś przy
czyną dobrotliwych przekomarzań
dwóch przyjaciół dyrektorów, Nowac
kiego (Muzeum Narodowe) i Try-
bowskiego (Pałac Sztuki) w obecno
ści niżej podpisanego, kto jest waż
niejszy i ponosi etc. etc. Okraszo
nych dygresjami z wyobraźni i au
tomatyzmu rodem, których jednak,
gwoli przyzwoitości, Państwu nie
powtórzę. Chyba, że na ucho...

JERZY MADEYSKI

napięcia nerwowego odgrywają zdecydowanie u-

jemną rolę.

LEKARZ: Szczególnie niebezpieczna jest cu
krzyca u ludzi młodych, objawia się najczęściej
bardzo gwałtownie. Chorzy potrzebują regular
nie insuliny. U dorosłych obdarzonych pokaźną
tuszą, również występuje często, ale nie ma tak
dramatycznego przebiegu i rzadko tylko używa
się insuliny. Zazwyczaj wystarczą pastylki typu
diabetol i oczywiście dieta. Symptomy tej gro
źnej choroby są zauważalne przede wszystkim
przez lekarza, ale także przez samych pacjentów.
Nie wolno ich bagatelizować. Łaknienie, odda
wanie nadmiernej ilości moczu, ubywanie na

wadze, świąd, schorzenia zapalne, trudne gojenie
się ran — to wszystko mogą być objawy diabel
skiej choroby.

DZIENNIKARZ: Ważne byłyby chyba prewen
cyjne badania lekarskie...

LEKARZ: Oczywiście, tym bardziej, że zda
rzają się przypadki choroby cukrzycowej bez
specjalnych oznak, albo z takimi objawami, któ
re przypisywane są innym zgoła niedomaganiom.
Cukrzyca często idzie w parze z tuszą, ale ob
serwujemy, że cierpią na nią ludzie szczupli. W
wielu wypadkach bardzo szybko rozwijają się
arteriosklerotyczne zmiany, następuje obniżenie
odporności, złe zaopatrywanie organizmu w

tlen.

DZIENNIKARZ: Skutki?

LEKARZ: Najczęściej komplikacje i uszkodze
nie żył małych i arterii. Klinicznie objawia się
też przez uszkodzenie siatkówki, w ogóle uszko
dzenie wzroku aż do ślepoty. Atakuje nerki, któ
re źle funkcjonują i są niewydolne. W wielu wy
padkach podnosi ciśnienie i objawia się wyso
kim poziomem lipidów we krwi. To prowadzi
oczywiście do szybszego pojawiania się chorób
serca itp.

Zaatakowanie peryferyjnych arterii można ra
tować wszczepieniem sztucznych żył, ale to są
oczywiście półśrodki. W późniejszym stadium ży
ły obumierają, tkanka którą arterie zaopatrują
w krew musi być poddana amputacji.

DZIENNIKARZ: Nieprzyjemnie o tym słuchać,
ale trzeba chyba o tym mówić.

LEKARZ: Te wszystkie komplikacje pojawia
ją się albo też nie. I tu jest społecznie ważny
problem. Czy cukrzyca musi wyeliminować czło
wieka z pracy twórczej, zawodowej czy też nie.
Jeżeli nie zastosujemy w tym wypadku odpo
wiedniego reżimu, to powiększy nam się ogrom
na jut liczba młodych inwalidów, niezdolnych
właściwie do pracy i samodzielnego życia.
Wspomniałem, że te wczesne komplikacje doty
czą ludzi w najbardziej produkcyjnym wieku.
Z pola widzenia nie możemy stracić też łudzi
starszych, którzy także mogą jeszcze sporo zro
bić w wielu dziedzinach naszej gospodarki na
rodowej.

DZIENNIKARZ: Mówiąc językiem prostym, co

wywołuje cukrzycę?

LEKARZ: Przede wszystkim cechy wrodzone,
te są najgroźniejsze, ale może ona objawić się
również wówczas, gdy uszkodzona zostanie trzu
stka, na której małe wysepki produkują życio
dajną dla całego organizmu insulinę.

DZIENNIKARZ: Badania nad zwalczaniem
cukrzycy są bardzo zaawansowane w wielu kra
jach. Czechosłowacja i Związek Radziecki pod
jęły nawet wspólny program w tym zakresie.
W Niemczech Zachodnich i w Japonii wyprodu
kowano ponoć sztuczną trzustkę.

LEKARZ: Tak, mamy przed sobą poważnego
wroga, nie bardzo jeszcze rozpoznanego. Musimy
z nim walczyć 1 to walczyć skutecznie.

DZIENNIKARZ: W Krakowie działa przychod
nia cukrzycowa. Cukrzycy zaopatrzeni są w spe
cjalne książeczki. W Akademii Medycznej dzia
ła też ofiarny zespół lekarzy specjalizujących się
w leczeniu diabetis melitus.

LEKARZ: Szczerze powiem, choć są to wy
siłki ogromne, jednak efekty nie wydają się ■-
dekwatne do nich.

DZIENNIKARZ: Ja dotknę jeszcze innej dra
żliwej sprawy. Właściwie w naszym kraju cu
krzyk zdany jest na siebie. Ciężko zdobyć strzy
kawki jednorazowego użycia, pojemnik} do wy
gotowywania igieł i strzykawek a nawet papierki
testujące mocz j krew. CEZAL ©feruje jednora
zowo na książeczkę cukrzyka 20 strzykawek, o-

czywiście za pieniądze, a 20 strzykawek to ilość,
która wystarczy w najlepszym wypadku na kil
ka dni. W wielu krajach, wiem z autopsji, cho
rzy na cukrzycę dostają te środki bezpłatnie.

Staję przed wystawą ze słodyczami i jak ma
łe dziecko chciałbym kupić torebkę cukierków
czy czekoladek. Niestety, powstrzymuję się siłą
woli, cukier to zabójstwo dla organizmu. Nie
wolno go stosować pod żadną postacią, a w na
szym kraju nie produkuje się i nie ma w sprze
daży ani pieczywa, ani soków, ani dżemów, ani
galanterii cukierniczej dla cukrzyków, z nie
zwykłym tylko wysiłkiem można stosować
konieczną dla organizmu dietę. Niskokaloryczna
dieta, granicząca czasem z głodówką, może przy
nieść pożądane efekty, ale jak ją stosować skoro
nie ma odpowiednich produktów spożywczych.

LEKARZ: Trzeba eliminować wszystkie te pro
dukty, które zawierają mąkę, a nawet ryż, ziem
niaki i wszelkiego rodzaju tłuszcze a nawet o-

woce zawierające nadmierną ilość cukru. Z
owoców zaleca się wyłącznie gotowane jabłka.
Dieta musi być oszczędna; chude mięso, jarzy
ny, mleko, przetwory mleczne, białe i źółe se
ry, ale te o małej zawartości tłuszczu. Takimi
posiłkami można w zasadzie nasycić się bez wy
rzutów sumienia każde leczenie wymaga po
święceń i wyrzeczeń. Cukrzyca jest tego kla
sycznym przykładem.

Na dobrą sprawę wszystkie te potrawy powin
ny być ważone i konsumowane według zaleceń

dietetyka. Niektórzy lekarze zalecają tygodnio
wy post, absolutną głodówkę: właściwie nic nie
jeść tylko zwiększać ilość płynów, wody tzw.

stołowej, mineralnej, niskokalorycznych soków,
oczywiście nie słodkich. Ale ten zabieg można
stosować tylko pod nadzorem lekarza. Wyniki
bywały wręcz zaskakujące. Pacjenci, którzy
przyjmowali przedtem 60, 70, a nawet 80 jedno
stek insuliny mieli normalny poziom cukru we

krwi i odstawiali kłopotliwe strzykawki. Warto
narzucić sobie dyscyplinę, by osiągnąć dobre
wyniki poziomu cukru we krwi i odpowiednio
zmniejszać ewentualne zapotrzebowanie organiz
mu na insulinę Postępowanie musi być bardzo
indywidualne, nie szablonowe. Są chorzy, którzy
nie potrafią odmówić sobie' słodyczy i obfitych
posiłków. Wówczas koniecznie trzeba wprowa
dzać dodatkowe ilości leków, aby wyrównać te

grzechy, które popełniliśmy nie stosując zaleceń
dietetycznych.

DZIENNIKARZ: Jakie jeszcze zalecenia można

zaproponować chorym?

LEKARZ: Ogromny wpływ na tę chorobę ma

rodzaj pracy, pozycja w jakiej ją wykonujemy.
Nie sprzyja jej na przykład pozycja siedząca.
Leczenie ruchem jest jednym z bardzo ważnych
czynników, zwłaszcza jeśli chory wykazuje zna
czną nadwagę. 5 do 10 km spaceru przy każ
dej pogodzie może mieć niebagatelne znaczenie.
Ruch przyczynia się d© spalania cukru we krwi
i przez to powoduje jego obniżenie. Z całym na
ciskiem podkreślam też, że konieczne są częsta
wizyty u lekarza i kontrolne badania.

DZIENNIKARZ: Spotykam się często ze zja
wiskiem, że chory, o którym wie się, że jest cu
krzykiem, bywa w pewnym sensie eliminowany
w pracy zawodowej i w życiu towarzyskim.
Niezwykle to ważny problem, aby obok lekarza
choremu zdecydowanej pomocy udzielała rodzi
na, aby akceptowano go w pracy zawodowej,
społecznej, traktowano troskliwie i ze zrozumie
niem. Można by i trzeba znaleźć formy finanso
wego wsparcia chorych, ponieważ dieta, zdoby
wanie leków, są w naszych warunkach niezwy
kle trudne i kosztowne.

LEKARZ: Jest sprawą oczywistą, że pewne
prace w zawodzie powinny być chorym na cu
krzyce zakazane, ale z rozmów z pacjentami do
wiaduję się często, że wielu z nich jest w pracy
po prostu dyskryminowanych. Kierownicy za
kładów i przełożeni wymawiają im te regularne
badania, okresy słabości, czasem wręcz otępie
nia. Spotykam się też z przypadkami, że przeło
żeni i koledzy mówią chorym na cukrzycę: idź
spokojnie, przyjacielu do lekarza, pociągniemy
za ciebie. Podejście bardzo szlachetne. No, ale
bądźmy szczerzy, niestety dość rzadkie.

DZIENNIKARZ: Mamy zatem wiele do zrobie
nia.

LEKARZ: Oczywiście, wspomnieliśmy już e

sztucznej trzustce. W niektórych krajach produ
kuje się tzw. pióra insulinowe, w których znaj
dują się pojemniczki z insuliną. Manipulacja
jest bardzo prosta, pióra są niezawodne i chory
bez trudu wykonuje zabieg. Dobrze by było, aby
badania nad cukrzycą podjęto w ramach Rady
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Może wcze
śniej „Pewex” pomyślałby o sprowadzeniu 1
sprzedawaniu w swoich sklepach nie tylko dro
gich alkoholi, ale także czegoś, co ulżyłoby loso
wi cukrzyków.

DZIENNIKARZ: A więc na razie program 1
przedsięwzięcia prewencyjne. To byłoby jut coś.

LEKARZ: Prewencja, ewidencjonowanie cu
krzyków już we wczesnym stadium rozwoju
choroby. Odpowiednia opieka i troska. Dotrzy
mywanie wszystkich reguł, żelazna' dyscyplina
może chorych na diabetis utrzymać w poczuciu
względnego zdrowia. Odpowiedzialność spoczywa
na każdym chorym, ale głównie na wyspecjali
zowanej służbie zdrowia. Ważna jest atmosfera,
jaką stworzy się wokół tego ogromnego i toczą
cego nasze cywilizowane społeczeństwo proble
mu.

Aby żyć z cukrzycą, najpierw trzeba nauczyć
się jej abecadła, poznać jej zawiłości.

Rozmawiał RM
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Druki dla prawnuków
Gdy niedawno krytykowali

śmy PZW za zużycie papieru
na druki ewidencji każdej zło
wionej ryby, zadzwonił do re
dakcji Czytelnik twierdząc, że

zajmujemy się głupstwami, gdy
on może nam pokazać dopie
ro marnotrawstwo. To co o-

powiedział było tak niewia
rygodne, że poprosiliśmy o od
wiedziny w redakcji i poka
zanie tego nowego wytworu
Jej Wysokości Biurokracji.
Wkrótce sami oglądaliśmy,
druki dla... prawnuków, czyli
formularze po roku 2000!!!

Nasz Czytelnik mieszka w

śródmieściu Krakowa, w nie
wielkim osiedlu jednorodzin
nych domków; jest ich nie
spełna 90. Onegdaj wszyscy
właściciele otrzymali pismo
z Wydziału Spraw Lokalo
wych Urzędu Dzielnicowego
Kraków-Sródmieście podpisa
ne z upoważnienia naczelnika
przez inspektora Bogumiłę Mi
lanowską. Pismo jak pismo,
ciekawszy jest załącznik. Jest
nim ankieta formatu A-4, dwu
stronna.

Cóż się chce dowiedzieć u-

rząd, a raczej jeden z jego
wydziałów. Wpierw niewinne
informacje: adres, właściciel,
administrator. Wszystko to po
winno być w kartotece urzę
du, ale co szkodzi powtórzyć.
Następne rubryki to punkt do-,
tyczący lokali użytkowych: nu
mer i kondygnacja (jaki nu
mer — nasz przypis), kto pro
wadzi tę działalność, tytuł
prawny, rodzaj działalności,
powierzchnia lokalu i urządze
nia techniczne. To nic, że dla
uzyskania zezwolenia • tegoż u-

rzędu w innym wydziale nale
ży to wszystko złożyć i udowo
dnić. Wystarczy wewnętrzna

ewidencja i już WSL miałby
przegląd. Niech to jednak zro
bi obywatel.

Kolejne pytania dotyczą lo
kalu mieszkalnego. I znów nu
mer (?); kondygnacja, tytuł
prawny, osoby wspólnie, za
mieszkałe, powierzchnie w roz
biciu na użytkową i mieszkal
ną, wielkość kuchni, łazienki,
przedpokoju itp., urządzenia
techniczne, w tym kąpielowe.
Nie dość, że przy oddawaniu
kiedyś do eksploatacji domku
jednorodzinnego trzeba było
w tym samym urzędzie skła
dać i zatwierdzać całą doku
mentację, by uzyskać prawo
użytkowania budynku. Nie
dość, że w tym samym urzę
dzie jest ewidencja ludności,
wszystkich meldunków itp.
Niech jednak obywatel jesz
cze raz napisze. Może się po
myli, to wtedy już znajdziemy
na niego przepis. Uśmiech wy
wołuje taka pułapka: w punk
cie 5 f — pytanie o metraż

łazienki, a dalej w rubryce 5g
— wykaz urządzeń kąpielo
wych. Może uda się dzielni
cowym detektywom, wyśledzić,
że obywatel ma łazienkę, a

nie ma urządzeń kąpielowych.
Wniosek prosty: hoduje w ła
zience kury, a to już kwalifi
kuje się do mandatu.

Koniec ankidty to kratecz-
ki do orientacyjnego szkicu
lokalu. Próbujemy z Czytelni
kiem zadowolić dzielnicową
władzę przywołując do pomo
cy wszystkie wiadomości z ge
ometrii i matematyki. Wiemy,
że mamy wyrysować w jakiejś
skali. Krateczek jest 8 razy
17, czyli 136, i to w jednym
bloku. A jak są 2 czy 3' kon
dygnacje? Uznajemy, że urzę
dowi chodzi o jedną kondyg-

nację. Wobec tego bok krate-
czki to jeden metr. Nie bardzo

pasuje jednak 3 metrów sze
rokości budynku. Wobec tego
następna wielokrotność to 10
metrów na bok jednej kra-
teczki. Wychodzi, że na szki
cu mamy miejsca na 13.600
metrów kwadratowych. Ho, ho.
większe to i sporo od siedziby
urzędu. Dopiero syn znajo
mych z klasy maturalnej
wpadł na pomysł: skalą jest
liczba „Pi” tj. 3,14 używana
do mierzenia powierzchni
ła. Ale do diabła, żaden
mek nie jest . kulisty!

Zostawmy jednak żarty
bok. I takie też jak brak pod
pisu pod ankietą z notarialnym
poświadczeniem. Jak później
karać skołowanego obywatela
za ewentualne błędy?

Na koniec zostawiliśmy naj
większy smaczek w tej histo
rii. Właściciele otrzymali po
10 druków! Jeden wypełniają,
a pozostałe zostawiają u sie
bie na ewentualne naniesienie’
zmian w przyszłości i wysła
nie do urzędu. Nasz Czytelnik
twierdzi, że ewentualne prze
bicie drzwi i przestawienie
ścianki będą robiły za 10 czy 20
lat jego dzieci. Gdyby chciał
wykonać jakieś prace zewnę
trzne to i tak musi mieć od
rębną zgodę urzędu. Licząc
zmiany pokoleniowe (dzieci
przerabiają każdorazowo wnę
trze budynku) druków starczy
na dwa wieki. Skąd urząd wie,
że tak długo będzie trwał?

Uśmiechy nam jednak zni
kły jak spojrzeliśmy na me
tryczki ankiety: 350.000 sztuk
— dobry nakład książkowy.

ko
do-

na

LECH KMIETOWICZ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
bardżo wyczerpanego.

Jego uwolnienie nastąpiło
dopiero prawie w pięć godzin
po tym jak terroryści zapew
nili algierskich mediatorów, że

natychmiast zwolnią dwóch
spośród przetrzymywanych za
kładników oraz po dodatkowej
półgodzinnej rundzie negocja
cji z algierskim mediatorem.
Choć częstotliwość kontaktów
z porywaczami zwiększyła się,
to jednak algierscy mediatorzy
twierdzą, iż obie Strony, tj.
przedstawiciele Kuwejtu oraz

terroryści trwają nieustępliwie
na swych stanowiskach — tzn.

porywacze są skłonni uwolnić

pozostałych już teraz 31 zakła
dników tylko w zamian za u-

wolnienie ich 17 kolegów, prze
bywających w więzieniach w

Kuwejcie, czemu stanowczo

sprzeciwia się rząd kuwejcki,
mimo iż na pokładzie uprowa
dzonej maszyny znajdują się
krewni — członkowie rodziny
królewskiej emira Kuwejtu.
Według ostatnich informacji,
są to dwie kobiety. Także we
dług nieoficjalnych informacji,
porywacze trzymają swych
więźniów w dość ostrym reżi
mie. Uwolniony w Algierze za
kładnik miał mieć związane
ręce z tyłu na plecach od 10
dni — podobnie jak wielu in

nych zakładników kuwejekie-
go „boeinga”.

Porywacze w piątek rano za
żądali od wieży kontrolnej do
starczenia śniadania dla wszy
stkich znajdujących się na

pokładzie, a także gazet w ję
zyku arabskim i innych.

Śniadanie zostało dostarczo
ne. Ponieważ piątek w Algierii
jest dniem odpoczynku i nie
wychodzą gazety, władze lotni
ska zwróciły się do zagrani
cznych linii lotniczych z proś
bą o prasę zagraniczną.

Porywacze zażądali również
wymiany generatora prądo
twórczego niezbędnego, dla
funkcjonowania' klimatyzacji.

Ciekawostki

z kraju
A (a) Już wkrótce ma

zostać zarejestrowana spół
ka handlowa „strefa wolno
cłowa” w Szczecinie. Prze
widuje się, że jeszcze w

tym roku uruchomione zo
staną jej pierwsze placów
ki — składy towarowe, a w

przyszłym roku rozpocznie
ona działalność handlowo-
usługową Właśnie ta dzia
łalność stworzy możliwość
pozyskania dla kraju dewiz
m. in. od 25 tys. zagrani
cznych marynarzy przeby
wających rocznie w Szcze
cinie i Świnoujściu oraz u-

sług świadczonych kontra
hentom.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

A Polski Czerwony Krzyż,
który . wkrótce obchodzić
będzie 70-lecie powstania,
zrzesza ponad 4 min człon
ków. Codziennie ponad 24
tys. sióstr PCK opiekuje się
ok. 100 tys. ludzi chorych,
kalekich i niepełnospraw-

l nych.

Przeznaczenie. Przypominają
postaci z filmów Bo Wider-
bergia. Podobnie jak oni poro
zumiewają się bez słów, po
dobnie godzą się ze swym lo
sem, milcząco czekając speł
nienia.

Matka (Grażyna Szapołow
ska) i córka (Bernadetta Ma-
chala-Krzemińska), którą po
raz pierwszy widzieliśmy na

ekranie w filmie Andrzeja
Wajdy „Kronika wypadków
miłosnych”, kochają tego sa
mego mężczyznę (bodaj pierw
sza główna rola Krzysztofa
Gosztyły). Żadna z kobiet nie
umie ze swej, miłości zrezyg
nować, ale też nie chce zadać
drugiej bólu. Dla obu miłość
stanowi w rozmowie, .we

wzajemnych kontaktach —

tabu. Najpełniejszym dowo
dem tego stanie się mit nie
pokalanego poczęcia, którym
posłuży się brzemienna córka

dla wytłumaczenia swej cią
ży, a matka — bojąc się bo
lesnej prawdy, będzie uda
wać, że weń uwierzyła. Ów
mit stanowi też próbę ukry
cia tej miłości przed otocze
niem, tak by pozostała ona

tylko osobistym, nieskalanym
wspomnieniem.-

I tu kończy się baśń — za
pominamy o cepeliowskich
nieco meblach, rekwizytach ,i
strojach aktorów z wcześniej
szych ujęć, rozpoczyna się
przypowieść o tragicznym lo
sie nie spełnionych miłości.
Przypowieść ta, oparta na

motywach powieści fińskiego
pisarza Tirno K. Mukka. fil
mowana jest urzekająco. Nie
spieszny tok narracji — ka
mera uważnie studiuje zacho
wanie bohaterów — rekom
pensują zdjęcia przyrody, któ
rej nastrój harmonizuje ze

stanem ducha filmowych po
staci.

LESZEK SOSNOWSKI

A Przemysł cukrowniczy
podpisał dotychczas z rol
nikami umowy na dostawę
buraków z 435 tys. ha. Su
rowiec z tej powierzchni
pozwoli utrzymać produk
cję cukru przynajmniej ha
poziomie ubiegłorocznym..
W minionym sezonie prze
mysł cukrowniczy z 428 tys.
ha skupił 13,6 min ton bura
ków, z których wyproduko
wał 1.665 tys. ton cukru.

A Ostatnie nocne przy
mrozki sięgające nawet mi
nus 9 stopni były prawdo
podobnie, ostatnim takim
ochłodzeniem tej wiosny.
IMGW przewiduje w okre
sie do 21 bm. stopniowe o-

cieplenie.

Edward Koch udzielił swego
pełnego .poparcia 1 Gore’owi. Po
przedwczorajszej wypowiedzi
prezydenta Reagana, by kolor
skóry nie chronił kandydatów
przed atakami na ich poglą
dy, burmistrz Koch powiedział
wczoraj, że Żydzi musieliby
być szaleńcami, by głosować
na Jacksona.

Językowe dziwolągi
W amerykańskiej tradycji

języka pojawiły się dwa nowe

słowa: infotainment (inforoz-
W najbliższy wtorek odbę- rywka) i newsmentisment (wia-

dą się wyb.ory wstępne w

Nowym Jorku. Według Morist
Institute Poił szanse kandyda
tów Partii Demokratycznej są
następujące: Michael Dukakis
— 48 proc., Jesse Jackson -—

33 proc., Albert Gore — 6
proc. Burmistrz Nowego Jorku

redakcyjnej
anteny®

satelitarnej Z>’
Prawybory

w Nowym Jorku

doreklama). Chodzi o to, że

gazety codzienne publikują re
klamy z dziedziny rozrywki i
biznesu w sposób zarezerwo
wany dotąd dla kolumn infor
macyjnych. Ten sposób rekla
my jest podobno niezwykle e-

fektywny.

(DOKONCZENIE ZE STR. I)

kle zaangażowani, doskonal*
przygotowani do takich wła
śnie przedstawień. Wprowa
dzono do „Studenta żebraka”
wiele elementów krakowskich,
nie wyłączając prawie współ
czesnych nam elementów mu
zycznych. W ten sposób klasy
czne kuplety, korowody, en
semble. arie czy raczej ariet*
ki — uzupełnione zostały o

krakowiaka, nie do tańca kla
sycznego. tańca charakterysty
cznego. Zasługą to insceniza-
tora i bardzo dobrej czwórki
tancerzy — Anny Krych, Ada
ma Klafczyńskiego, Aliny To-
warnickiej i Lecha Drucha.
Oczywiście na plan pierwszy
wysuwa się niezrównana so
pranistka Krystyna Tyburow-
ska, która w roli Laury idzie
doskonale w zawody z Bogu
sławem Szynalskim w roli Ol-
Iendorfa. Są to artyści pierw-

»zej wody — gracja w ru-

Podział na okręgi wyborcze
w obwieszczeniach prezydium WRN

WARSZAWA (PAP). W miastach i wsiach pojawiły się
na tablicach ogłoszeń obwieszczenia prezydiów wojewódz
kich rad narodowych, zawierające podstawowe dane do
tyczące liczby, numerów i granic okręgów wyborczych,
liczby radnych wybieranych w poszczególnych okręgach
oraz siedzib odpowiednich komisji wyborczych. W teii
sposób spełniony został kolejny wymóg zawarty w kalen
darzu wyborczym, który termin wykonania tych czynno
ści określił na 15 kwietnia.

Warto przypomnieć, że Rada Państwa w końcu marca

ustaliła liczbę radnych WRN na 6877 osób. Wybory do
rad wojewódzkich przeprowadzane będą w 1997 okręgach
wyborczych. W każdym z nich wybieranych będzie od 1 do
5 radnych. Analogiczne decyzje o podziale na okręgi dla
wyborów do rad narodowych stopnia podstawowego pod
jęły prezydia WRN. Zgodnie z ordynacją liczbę radnych
wybieranych w poszczególnych okręgach ustalono odpo
wiednio do liczby ich mieszkańców.

Podział na okręgi wyborcze i liczba radnych wybiera
nych w każdym z nich — to dane informujące o podsta
wowej strukturze wyborów. Stanowią one zwłaszcza punkt
wyjścia do wysuwania kandydatów na radnych, na co

pozostało już tylko 2 tygodnie.

Prezes spółki „Sykomat” dr inż. Czesław Syc

mówi:

Będziemy mieli fabrykę na Tajwanie
(Inf. wł.) „Sykomat” jest’je

dnostką gospodarki uspołecz- j
nicnej działającą na zasadach
spółki z o.o. Oferuje klientom '

na korzystnych warunkach sy
stemy komputerowe klasy
PC/XT i AT w dowolnych
konfiguracjach. Kontakt z no- !

woczesną technologią skłonił
kierownictwo spółki do poszu- j
kiwania nietypowych na na- :

szym gruncie form działania. '

Prezes „Sykomatu”, dr inż. ,

Czesław Syc mówi:
— Zamierzamy utworzyć

’

spółkę zagraniczną w Singa-
‘

purze i założyć fabrykę na

Tajwanie. Dlaczego właśnie 1
tam? To kwestia łatwego zna-

'

lezienia siły roboczej, podat-
'

ków, a także rozwiązania pro
blemów związanych z embar-

biuro projektowe. Według
przygotowywanych w nim pro
jektów będziemy montować
komputery na Tajwanie.

Spółka „Sykomat” reklamuje
się jako firma dostarczająca
sprzęt po najniższych cenach
w kraju. Jako pierwsza w Pol
sce zaczęła udostępniać bez
płatnie oprogramowanie syste
mowe. Aie sprzęt i oprogra
mowanie to nie wszystko.
Trzeba jeszcze wiedzieć, jak
się nimi posługiwać i dlatego
spółka wspólnie ze Stowarzy
szeniem Elektryków Polskich
organizuje kursy pod hasłem

„Informatyka w zarządzaniu”
przeznaczone dla kadry kiero
wniczej przedsiębiorstw.

Wczoraj w krakowskiej sie-
giem na bardziej zaawansowa- dzibie NOT „Sykomat” zapre-
ne technologie. W Polsce na- zentował swoją ofertę,
tomiast chcemy uruchomić (ps)

Po wyborach do rad 19510213 prasa
zarzuca społeczeństwu nieumiejętność

toystania ze swobód demokratycznych
(CIĄG DALSZY ZE STR l)

możliwości skorzystano aż w 30 proc, obwodów wybor
czych.

Prasa bułgarska podsumowując wybory zarzucała spo
łeczeństwu nieumiejętność korzystania ze swobód demo-
ksątyczńych. Wydaje się jednak, że,jest tó.żątzUt krzyw
dzący i nie powinien odnosić się do społeczeństwa .buł
garskiego. mającego bogate tradycje demokratyczne. lecz
do aparatu władzy terenowej, który wszelkimi sposobami
starał sie ograniczać społeczne inicjatywy.

Świadczą o tym dość liczne przypadki nieprzyjmowania,
czy wręcz odrzucania kandydatów zgłaszanych z sali ńa
zebraniach przedwyborczych..Pisała o.tym zwłaszcza pra
sa terenowa, ale informacje takie można było spotkać
również w prasie centralnej, jak i w radiu oraz telewizji.

Według oficjalnych danych frekwencja wyniosła 99,15
proc, uprawnionych. Tylko w 302 spośród 43.700 obwodów
wyborczych żaden kandydat nie otrzymał wymaganej
większości głosów, w wyniku czego nie wybrano 13 rad
nych w obwodach? 157 w gminach i 132 w sołectwach.
Ponadto nie wybrano z tego powodu 31 wójtów. W tych
obwodach wyborczych oraz w 5 innych, gdzie jedyny kan
dydat zmarł, przeprowadzone zostały ponownie wybory.

Telewizja satelitarna

puka do naszych drzwi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

kablową. Z importu pochodzić
ma jedynie tzw. konwerter,
czyli urządzenie do zmiany
częstotliwości sygnałów emito
wanych przez satelitę. W grę
mogą też wejść inne rozwiąza
nia. Jak poinformował dyrek
tor gdańskiego „Telmoru”
Ryszard Bielawski — tamtej
szy zakład jest założycielem
spółki „Telmot-Sat”, która zaj-
mie się opracowaniem i rea
lizacją projektów zbiorowego
odbioru telewizji satelitarnej
na terenie całego kraju. O-
becne prace mają jeszcze cha
rakter doświadczalny, więc o

seryjnej produkcji w&pomnia- uregulowania
nych urządzeń mówić będzie
można dopiero za ok. dwa la
ta.

Swój „satelitarny” program
mają też przedsiębiorstwa
zgrupowane w „Unitrze-Uni-
techu”. Politechnika Wrocław
ska przetestowała nowy typ
anteny telewizyjnej 0 średnicy
ok. 2 m. Próbna ich seria ru
szyćmawIVkw.br., ado
celowo można będzie produko-

wać 20 tys. sztuk rocznie.
Trudno dziś mówić o cenie
tych anten, ale na pewno bę
dą onę konkurencyjne wobec
odpowiednika z Zachodu, no i...
w złotówkach.

Zdaniem krajowych produ
centów sprzętu teleelektro-
nicznego do wyrobu własnych
urządzeń satelitarnej TV po
dejść trzeba z umiarkowanym
optymizmem. Od strony tech
nologicznej nie odbiegamy
zbyt daleko od potentatów.
Występują, przeszkody surow
cowe — np. brakuje blachy o

odpowiednich wymiarach, po
trzebne będą dewizy na zakup
niektórych komponentów. Do

..

'

pozostaje też
sprawa licencji na korzysta
nie ze zbiorowego odbioru te
lewizji ,\z kosmosu”. Indywi
dualni abonenci nie mają tego
problemu, mogą oglądać pro
gramy bezpłatnie. Są jednak
sygnały, że organizacja „Satel”.
zrzeszająca różne sieci TV,
jest skłonna udzielić Polsce
prawa bezpłatnego korzystania
ze swych przekazów via sate
lita.

Boblingen entuzjastycznie oklaskuje
artystów Opery Krakowskiej

chach, śpiew o horyzontalnym
wręcz operowym zacięciu przy
bardzo dobrej dykcji. Bardzo
się podobała Ewa Sukiennik
(mezzosopran), która w roli
hrabiny Nowalskiej była tyleż
charakterystyczna, co spraw
na głosowo. Bardzo mi się po
dobała pani MaTia Domańska,
która w roli Bronisławy urze
kała wdziękiem muzycznym.
Kilka słów trzeba poświęcić
panu Piotrowi Wnukowskie
mu, który w roli tytułowej za
chwycił wszystkich słuchaczy
metalicznym tenorem j wiel
ką swobodą ruchu. Podobnie
można powiedzieć o Janie Wil
dze. Odpowiada mi rola Fran
ciszka Makucha, który jako

strażnik więzienny stworzył
wyrazistą, karykaturalną po
stać rodem z satyrycznych ry
sunków z XIX wieku (premie
ra „Studenta żebraka” odbyła
się w Wiedniu, 6 grudnia 1882
roku). W roli Onufrego Roman
Bossy swą taneczną sprawno
ścią wręcz zbudował scenę
buduarową, w całkowitej zgo
dzie doskonałą atmosferę mu
zyczną w tej części operetki.
W niej właśnie tercet Sukien
nik — Tyburowska — Domań
ska zachwycił rozentuzjazmo
wanych Niemców bez reszty.
Para Małachowskich w wyko
naniu Jadwigi Galant i Stani
sława Ziółkowskiego, oficero
wie sascy (J. Borowicz, J. Mi

gała. J. Chytroś, Z, Szczechu-
ra, T. Szeptycki) doskonale ro
zegrali całą fabularną . stronę
swych zadań scenicznych; ko
lejny raz zwróciła uwagę, nie
tylko naszego sprawozdawcy,
pani Jadwiga Galant dysponu
jąca świetnym głosem o zna
mionach wszechstronności od
lirycznych scen do satyrycz
nych. W tzw. drugiej obsadzie
na pierwszym miejscu trzeba
by wymienić znakomitego Ja
nusza Dębowskiego. który w

roli Studenta Janickiego stwo
rzył postać barwną mieszczą
cą się w ramach estetyki dzie
ła operetkowego. Wykonali
swoje zadanie, w tej obsadzie
Andrzej Biegun, doskonały

muzycznie Andrzej Jurkie
wicz oraz wdzięczna, o meta
licznym. głosie Grażyna Sza
rek. Podobał się również Ka
zimierz Różewicz, który rolę
strażnika więziennego śpiewał
niejako- w wymiarze bardzo

psychologicznie uzasadnionym.
Recenzje marcowe z poprze

dniego wyjazdu Opery Krako
wskiej były bardzo pozytywne.
Porównywano krakowian z

wiedeńczykami. To duży kom
plement. W czasie wszystkich
prób i przedstawień byłem o-

becny i mogę powiedzieć z

największą . satysfakcją, że
krakowianie nie sprawili za*
wodu. Mam nadzieję, że sta
nie się podobnie z ostatnim
krakowskim przedstawieniem
operowym . „Potajemnego mał
żeństwa”. które dane będzie W

Bergisch Gladbach. O tym —

w przyszłym tygodniu.
OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

Z pobytu delegacji Włoskiej Partii Socjalistycznej

w Krakowie

Aldo Renzulli: Istnieją realne możliwości

współpracy międzyregionalnej
(Inf. wł.) Leżący we wscho

dniej części Włoch przygrani
czny okręg Friuli Veneżia Giu-
lia prowadzi szeroką działal
ność międzynarodową. „Alpe-
-Adria” — wspólnota miast
alpejsko-adriatyckich grupuje
15 autonomicznych prowincji,
republik Włoch. Austrii, Jugo
sławii RFN. Węgier. W ra
mach tej wspólnoty rozwija się
wymiana gospodarcza i kultu
ralna. O szansach nawiązania
współpracy z województwem
krakowskim rozmawiano pod
czas pobytu w naszym mieście
delegacji Włoskiej Partii So
cjalistycznej z członkiem se
kretariatu WPS. deputowanym
do parlamentu Aldo Renzullim
i sekretarzem Regionu Friuli
Venezda Giulia WPS Ferruccio
Saro.

Aldo Renzulli udzielił nam

krótkiej wypowiedzi:
— Zasady współdziałania w

ramach, ,,Alpe-Adria” są bar
dzo elastyczne i obejmują
wszystkie dziedziny życia; wo
jewództwo krakowskie może
być członkiem tej wspólnoty.
Ważne jest i możliwe nawiąza
nie dwustronnych stosunków
między naszymi regionami na

każdym szczeblu. Możemy roz
wijać współpracę w dziedzinie
kultury i wymiany informacji,
a w gospodarce — wymieniać
doświadczenia i produkcję np.
w ochronie środowiska, prze
myśle farmaceutycznym, odno
wie zabytków architektonicz
nych. Ną pytanie o wrażenia
z pobytu pod Wawelem, Aldo
Renzulli odpowiedział: — Kra
ków ma historyczne związki z

Włochami, tym większe
‘

są
więc szanse na ich zacieśnie
nie. Wasze miasto słynie ze

swej historii i zabytków, ale
nie sądziłem, że jest aż tak
piękne... i • (ECe)

Telewizja, KAW, Rzepiński
i głębsze znaczenie

Taki zbiorczy, niemal baro
kowy tytuł oddać próbuje cha
rakter i zasięg programu Krzy
sztofa Miklaszewskiego, który
zadał sobie pytanie: Jak po
kazywać w telewizji malar
stwo? W swoim programie
„Rzepiński w Galerii KAW”
(emisja: dzisiaj, o godz. 19.30
II program ogólnopolski) uka
zał funkcjonowanie wernisażu

malarskiego aż w 3 aspektach.
Poprzez malarstwo znakomi
tego artysty; który zgodził się
zainaugurować działalność ga
lerii, otwartej przez krakow
ski oddział Krajowej Agencji
Wydawniczej. Miklaszewski
dokonał zderzenia atmosfery
oficjalnego festiwalu z zaci
szem pracowni, gdzie spokoj
nie porozmawiać można o wy
branych, istotnych dla twór
czości Rzepińskiego proble
mach. Drugi punkt widzenia
to sprawa spojrzenia na dzia
łalność nowoczesnego wydaw
nictwa, które jak w wypadku
KAW podjęło synchroniczną
działalność mecenasa: wydając

monograficzny album ' mala
rza, natychmiast uzupełnia
swoje wydawnictwo znaczą
cym wernisażem. Miklaszew
ski do rozmowy na ten temat

zaprosił i ojca wszystkich
krakowskich inicjatyw KAW
Sławomira J. Tabkowskiego i
obecnie KAW kierujących:
centralą w Warszawie — Do-
brosława Kobielskiego i kra
kowskim oddziałem — Toma
sza Łopuszyńsklego. Wreszcie
warstwa trzecia — to wątek
rewaloryzacyjny. Jak zagospo
darowywać budynki odnowio
ne? Na to pytanie odpowiada
kamera, błądząc po całej po
sesji przy ul. Floriańskiej 33,
tam, gdzie otwarto galerie i
tam, gdzie gospodaruje KAW.
Program jest pełen „krakow
skich głów” od Jana Adam
czewskiego, ooprzez Stanisła
wa Wiśniewskiego, Jerzego No
wosielskiego do Wojciecha Hy
dzika i Jerzego Madeyskicgo.

Autor marzy, aby tak wy
glądała każda „Galeria Dwój
ki”.

Nowa propozycja Teatru Rzeczypospolitej

„Kontrakt" S. Mrożka w Krakowie
(Inf. wł.) Teatr Rzeczypospo- jest. Kazimierz Dejmek, auto-

Istej zaprasza krakowian na

kolejną interesującą prezenta
cję — „Kontrakt” Sławomira
Mrożka z Teatru Polskiego w

Warszawie. Przedstawienie gra
ne będzie na Scenie Kameral
nej Starego Teatru w dniach
28—24 kwietnia br. o godz.
1.9.15.

„Kontrakt” porusza krąg pro
blemów charakterystycznych
dla twórczości Mrożka, zwią
zanych z odwiecznymi polski
mi dylematami — polskim
kompleksem prowincjonalizmu
i zafascynowaniem mitem Za
chodu. Reżyserem spektaklu

rem scenografii Krzysztof Pan
kiewicz. znakomite kreacje ak
torskie, stworzyli Zdzisław
Mrożewski i Jan Englert. Kra
kowianom — nie tylko tym
starszym — warto przypom
nieć, że: oto po 30. latach na

naszej scenie będziemy mogli
ponownie zobaczyć znakomite
go polskiego aktora Zdzisława
Mrożewskiego. który tu wła
śnie przed wojną debiutował,
a w 1958 roku wyjechał z Kra
kowa do W!arszawy. Ten po
wrót. choć tak krótki, wszys
tkich z pewnością ucieszy.

(fok)

Delegacja
radzieckich
filmowców

w Krakowie

Wczoraj przyjechała do
Krakowa delegacja radzie
ckich filmowców. W kino
teatrze „Związkowiec” spo
tkała się ona najpierw z

dziennikarzami, a potem —

po specjalnym . pokazie
„Chłodnego lata ’53” — z

publicznością, złożoną głó
wnie z bywalców DKF

„Kinematograf”, która sta
wiła się na Grzegórzeckiej
71 w nadkomplecie.

Na czele delegacji stoi
bardzo doświadczony aktor
Wsiewołod Sanejew, który
rozpoczynał karierę przed
50 laty, jeszcze u samego
Konstantego Stanisławskie
go, wystąpił w blisko 100
filmach. Najwięcej pytaii
jednakże padało pod adre
sem reżysera „Chłodnego
lata” Aleksandra ProSzki-
na.

W skład delegacji wcho
dzą także: znany dokumen
talista Wiktor Daszuk i I-
rina Czerniczenko, która
jest jeszcze studentką, ale
już' zabłysnęła w „Jutro
była wojna” (drugi dzień
Konfrontacji).

Cis)

30 lat „Zeszytów
Prasoznawczych”

Prasa jest nie tylko źró
dłem wiadomości, lecz ta
kże przedmiotem refleksji
badawczej. Kwartalnik na
ukowy Ośrodka Badań Pra
soznawczych „Zeszyty Pra
soznawcze” od 30 już lat
publikuje rozprawy i arty
kuły dotyczące dziennika
rzy i efektów ich pracy.
Kierowany od lat przez red.
Pawła Dubiela kwartalnik
pragnie w ten sposób po
magać dziennikarzom do
skonalić swój warsztat.

Z przyjemnością odnoto
wujemy jubileusz „Zeszy
tów Prasoznawczych”, któ
re swe 30. urodziny uczci
ły wczoraj sesją naukową
pt. „Prasa, radio, telewizja
u progu XXI wieku”. Ży
czymy redakcji pisma na
stępnych co najmniej trzy
dziestu lat równie owocnej
działalności.

(ps)

Anna Balicka
— laureatką

W Mielnie rozstrzygnięto
III Ogólnopolski Przegląd
Słuchowisk i Reportaży
Radiowych. W kategorii
słuchowisk I miejsce otrzy
mał „Cyrulik” Piotra Mul-

dner-Nieckowskiego w reż.
Janusza Kukuły (pr. II
Warszawa), a w kategorii
reportażu „Smak kryształu”
Anny Balickiej (pr. Kra
ków).

(a)

Odznaczenie

Jana Karskiego
NOWY' JORK (PAP). Nowo

jorska organizacja żydowska.
Liga Przeciwko Zniesławie
niu „B.Nai b’right” przyznała
nagrodę „Za odwagę w udzie
laniu pomocy” Janowi Kar
skiemu. emerytowanemu pro
fesorowi Goergetown Univer-
sity w Waszyngtonie. W la
tach II wojny światowej był
on kurierem polskiego podzie
mia, który poinformował alian
tów o tragedii Żydów w obo
zach śmierci.

Nagroda przyanawana jest
jako wyraz szczególnego uzna
nia osobom pochodzenia nieży-
dowskiego. których wysiłek ra
tował Żydów W okresie holo
caustu.

Przewodniczący ligi, organi
zacji istniejącej od 1913 r.

Burton S.' Lerison wskazał na

wielką odwagę i ipoświęcenie
Jana Karskiego — „sprawie-
dliwego wśród narodów”.

Pamiętając o tragicznych la
tach zagłady, musimy pamię
tać również o tych, którzy pró
bowali ratować, narażając
swoje żyeie i życie swych naj
bliższych — mówił prof. Jan
Karski, przypominając, że za

ukrywanie Żydów groziła kara
śmierci.

Za makulaturę—zagraniczny

papier toaletowy
ŁÓDŹ (PAP). Od kilku ty

godni z ofertą sprzedaży dzie
siątków ton makulatury zwra
cało się do fabryk papierni
czych w kraju Okręgowe
Przedsiębiorstwo Surowców
Wtórnych „Wtórpol” w Ło
dzi. Zamówienie — i to na

niewielką ilość — złożyła tyl
ko fabryka z Ostrołęki. Inne
zakłady papiernicze nie zare
agowały.

W tej sytuacji łódzki „Wtór
pol” • ofertę złożył w kilku
krajach. Przyjęli ją m. in.

handlowcy z fabryk papier
niczych Austrii i Jugosławii,
prosząc o dostarczenie 50 tys.
ton makulatury. Podpisano
już umowy, a z Łodzi wyje
chały pierwsze pociągi z ma
kulaturą. Wrócą z tonami pa
pieru toaletowego, bowiem
transakcja przewiduje, czę
ściową zapłatę tymi wyroba
mi.

Czyżby krajowe fabryki pa
piernicze miały dostateczną
ilość surowca?

Zagarnął 207 opon
(WARSZAWA (PAP). Rzecz

nik prasowy Prokuratury Ge
neralnej .podał, że prokurator
wojewódzki w Lublinie skiero
wał do miejscowego Sądu Wo
jewódzkiego akt oskarżenia

przeciwko Leszkowi M., in
spektorowi Ośrodka Transpor
tu Leśnego w Kraśniku, któ

remu zarzuca się, że od sty
cznia 1982 r. do września 1986

r„ będąc odpowiedzialny za o-

chronę powierzonego mu mie
nia. zagarnął 207 sztuk opon
i 20 dętek samochodowych.
Straty szacuje się na kwotę
prawie 2 min zł. Na poczet
grożących kar majątkowych
zabezpieczono mienie oskarżo
nego wartości miliona zło
tych.

Trudno sobie dzisiaj wyobrazić

rynek bez rzemiosła

(DOKOŃCZENIE ZE STR, »

by zwiększono ich wielkość z

2Ó do 50 proc, radykalnie zwię
kszyłaby się liczba eksportu
jących zakładów. Na co narze
kają w tym roku rzemieślnicy?
Nawet nie na podatki, bowiem
minister finansów w rozmo
wach z przedstawicielami CZR
zapowiedział pewną tak pożą
daną stabilność przepisów,, na

zaopatrzenie materiałowe.
— Tak tragicznej sytuacji

nie było od dziesięcioleci —

stwierdzono. Wiele zakładów
szczególnie branży rtv. przero
bu tworzyw sztucznych czy
trudniących 6ię garbarstwem
stoi przed realną groźbą likwi
dacji z powodu braku surow
ców. Zakłady przemysłowe od
mawiają często sprzedaży su
rowców rzemiosłu, albowiem
niemal automatycznie łączone
jes t id z posądzeniem o łapów
ki. Dlatego też CZR, który już
wkrótce zamierza stać się

Związkiem Rzemiosła Polskie
go. podejmuje szeroką współ
pracę zagraniczną m. in. z kil
koma republikami ZSRR aby
za potrzebne surowce kierować
na tamtejszy rynek połowę
wyprodukowanych wyrobów.
Dobrze rozwija się także współ
praca z rzemiosłem RFN,
Włoch i Francji. Dla potrzeb
francuskiego rzemiosła będzie
my z Polsce szkolić.M szew-

có"
____

JACEK BALUEWId
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W Muzeum Archeologicznym

„Trzy wieki grafiki kubańskiej**
Najstarszy drzeworyt pre- prezydent m. Krakowa — Jan

gentowany na tej oryginalnej Nowak, czynna będzie w sa-

wystawie pochodzi z XVIII lach Muzeum Archeologiczne-
wieku. Jego autor Jacob van go w Krakowie do końca ma-

Meurs przedstawił krajobraz ja. Skromna ilość eksponatów,
miasta z fotograficzną dokład- dzięki wspaniałemu doborowi
nością. Zebrane grafiiki pre- daje możliwość prześledzenia
zentuja rozwój tego gatunku dróg rozwoju tego gatunku
twórczości na Kubie. Można twórczości na przestrzeni stu-
tu znaleźć takie ciekawostki, leci.
jak etykietki na cygara i pa- J. A. Onta-Bustabal wręczył
pierosy. grafikę współczesną, dyplom dyrektorowi Wydaw-
już porewolucyjną. Wystawa nictwa Literackiego Andrzejo-
ta. w której otwarciu uczestni- wi Kurzowi za działalność wy-
czyli m. in. radca Ambasady dawniczą i propagowanie lite-
Republiki Kubańskiej — Jose ratury iberoamerykańskiej
Antonio Orta-Bustabal i wice- (ml)

Pucheroki i Spyrcorze
Magia wegetacyjna, wiara w

nadprzyrodzone siły natury,
potem już tylko praktyki reli
gijne, w symbolach kryjące
pogańskie treści — oto sens

dorocznych zwyczajów wio
sennych, żywych do dziś na

wsiach podkrakowskich. W
okresie Świąt Wielkanocnych
przebierańcy chodzą od domu
do domu z życzeniami, śpie
wem i pradawnymi rekwizy
tami. „Po cyganach”, „Puche-
rcki”. „Z Judaszem” to wybra
ne nazwy obrzędów. Każda
wieś wykształciła przez wieki
własny zwyczaj i strzeże go
do dziś.

Ludowa tradycja nie lubi

wychodzić poza opłotki, najle
piej się czuje u siebie, czyli
na wsi. Organizatorom IV
Przeglądu Wiosennych Grup
Obrzędowych zależało jednak
na pokazaniu tych ciekawych
tradycji mieszkańcom Krako
wa. W niedzielę, 17 kwietnia o

godz. 11, na dziedzińcu Kra
kowskiego Domu Kultury, Ry
nek Gł. 27, można będzie spot
kać się ze .JSmiguśnifcami”,
„Żaczkami” i „Drabami”. Za
praszamy wszystkich mie
szkańców Krakowa do wspól
nej zabawy. Może i nam prze
bierańcy złożą życzenia...

(leg)

Przyjęto status

OUTEM

Obradujące w piątek prezy
dium Wojewódzkiej Komisji
Historii Ruchu Młodzieżowego
przy ZK ZSMP przyjęło sta
tus Ośrodka Upowszechniania
Tradycji Ruchu Młodzieżowe
go przy Zarządzie Krakow
skim ŻSMP. Placówka ta ma

służyć młodzieży uczącej się i
pracującej w lepszym pozna
niu dorobku byłych organiza
cji młodzieżowych. ÓUTRM
stawia sobie za cel m. in in-

tegrowanie młodych ludzi ze

środowiskami działaczy by
łych organizacji, młodzieżo
wych. gromadzenie materiałów
o wartościach historycznych,
pomoc i nadzór metodyczny i
merytoryczny dla szkolnych i
zakładowych Izb Tradycji, u-

rządzanie okolicznościowych
imprez i spotkań.

Obrady prezydium prowa
dził Zygmunt Cholewka —

wiceprzewodniczący Woje
wódzkiej Komisji Historii Ru
chu Młodzieżowego przy ZK
ZSMP. (koź)

Kto znalazł? osiedla Dąbrowszczaków w

Nowej Hucie. Za wiadomość
Pudla-miniaturkę zaginio- wysoka nagroda pod numerem

nego 4 kwietnia br. w okolicy telefonu 48-03-77.

-------- —" -■ 1 "''ff—

KOMUNIKAT POŁUDNIOWEJ DOKP

Południowa DOKP informuje, że w związku z robotami
torowymi pociągi osobowe nr 7311 rei. Poznań — Zako
pane i nr 3712 rei. Zakopane odj. 18.24 — Poznań od 18
kwietnia do 27 maja br. z wyjątkiem sobót i niedziel kur
sować będą w skróconej relacji do i z Krakowa Płaszowa
(odjazd godz. 23.10).

Pozostałe pociągi dalekobieżne i miejscowe do i z Za
kopanego w ww. okresie w godz. 8—15 nie będą kursowa
ły na odcinku Chabówka — Zakopane — Chabówka.
Przejazd podróżnych na tym odcinku autobusami lub za
stępczymi składami pociągowymi.

PT Podróżnych za wprowadzone utrudnienia komuni
kacyjne — przepraszamy. K-3921-22

Sztandar dla ZSMP
Zakładów Drobiarskich

Zakłady Drobiarskie w

Niepołomicach istnieją od 40
lat. Od 1970 r. działa tam

aktywnie Związek Młodzieży
Socjalistycznej, któremu w o-

wym roku przewodził obecny
dyrektor — Wiesław Żarnik.
Obecnie organizacja ZSMP w

Zakładach Drobiarskich sku
pia 150 młodych ludzi spośród
400 zatrudnionych. Zakładowa
organizacja ZSM1P patronuje
m. in. pracy linii produkcyj
nych w całości obsadzonych
przez młodych. Wczoraj ZZ
ZSMP w Zakładach Drobiar
skich w Niepołomicach otrzy
mał sztandar z rąk wiceprze
wodniczącego ZG ZSMP —

Bogdana Janika. (ml)

Ku czci

żołnierzy radzieckich
W styczniu 1945 r. kilku

członków oddziału Batalionów
Chłopskich, działających na

terenie wsi Lubocza, zostało
uratowanych przez załogę
czołgu radzieckiego. Trzech
czołgistów poległo. Dzięki in
terwencji żołnierzy Armii
Czerwonej Lubocza zestala
oswobodzona.

Wczoraj w os. Lubocza od
słonięto pomnik-obelisk ku
czci radzieckich czołgistów.
Inicjatorem jego wybudowa
nia był nieżyjący już Jan
Partyla ps. „Sosna” z BCh.
Pod pomnikiem złożono wień
ce i kwiaty. W uroczystości
wzięli udział przedstawiciele
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie, władze Nowej
Hui'y, członkowie ZBoWiD,
ZSMP. ZHP oraz nowohu
ckich zakładów pracy. Ucznio
wie SP w Luboczy zobowią
zali się. że przejmą nad pom
nikiem opiekę.

(imr)

Skontrolowano

60 obiektów

zabytkowych

Czy obiekty zabytkowe Kra
kowa odnawiane kompleksowo
w latach 1979—87 są prawidło,
wo wykorzystywane i eksploa
towane? Odpowiedź na; tak
postawione pytanie przynieść
ma kontrola zorganizowana •

przez Społeczny Komitet Od
nowy Zabytków Krakowa.

Do udziału w. kontroli za
proszono przedstawicieli KK
PZPR, KR PRON, Komisji O-
chrony Zabytków i Rewalory
zacji RN, Obywatelskiego Ko
mitetu Ratowania Krakowa,
IRCh i samorządów mie
szkańców dzielnicy Śródmie
ście. Osiem zespołów przepro
wadziło wizję lokalną w ok.
60 obiektach, będących wła
snością skarbu państwa lub
należących do prywatnych
właścicieli.

STARY — SCENA MAŁA (Sław
kowska 14): R. Cousse: Strategia
dla dwóch szynek — 19.30 (abo
namenty nieważne). BAGATELA
(Karmelicka 6): Tlrso de Molina:

Nieśmiały na dworze — 19.15. LU
DOWY (os. Teatralne 34): M. Go
gol: Rewizor — 18. GROTESKA
(Skarbowa 2): J. Wittlin: Królew
na Śnieżka — 10, 12.15. MASZKA
RON — SCENA WIEŻA RATU
SZOWA (Rynek GL 1): J. Tuwim:
Płaszcz — 19. STU (al. Krasińskie
go 16): Kto się boi Wirginii Woolff
— 20 (premiera prasowa). TEATR
38 (Rynek Gł. 7): V. Havel: Au
diencja — 20. FILHARMONIA
(Zwierzyniecka 1): Koncert sym
foniczny w wyk. Ork. PFK pd.
Chikara .Imamura (Japonia); udział
weźmie Regina Smendzianka. w

progr. utwory Ravela i Debus-

sy’ego.
Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

LUDOWY: H. Górska:
rycerzu Gotfrydzie — 11.
SKA: Maski i piosenki —

lewna Śnieżka — 17. STU: Kto się
boi Wirginii Woolf? — 17, 20. FIL
HARMONIA: niecz.

Baśń o

GROTE-
llrKró-

Pozostałe Jak w sobotę.

sobota

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): DKF dla mło
dzieży: „Oto jest głowa zdraj
cy” (ang. 12 lat) — 9; Mały Ilu
zjon: „Podróże Guliwera” (USA
b.o.) — 11, 12.30, 14: Konfrontacje
’37: Tabu (poi. 18 lat) — 17, 19.15,
21.30. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Kopalnie króla Salomona (USA 12

lat) — 15.45; Most na rzece Kwai

(ang, 15 lat) — 17.45 (przedprem.);
Commando (USA 18 lat) — 20.45
(przedprem.). KULTURA (Rynek
Gł. 27); Powrót do przyszłości
(USA 15 lat) — 14, 16; Misja (ang.
15 lat) — 18, 20.15. MIKRO (Dzier
żyńskiego 5): DKF „Mikro —

Odeon” — „Heimat” (RFN) — 10,
cz. VII, VIII, IX; Powrót do przy
szłości (USA 12 lat) — 15.45; Po
kaz specjalny: „Ucieczka z Sobi-
boru" (USA 18 lat); spotkanie z

konsultantem T. Blattem — 18.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 5):
Pól żartem, pół serio (USA 12 lat)
—15.45; Żyć i umrzeć w Los An
geles (USA 18 lat) — 18, 20.15.
PASAŻ: Bajki — 11.45; W niewoli
u wikingów (ZSRR-norw. 12 lat)
— 12.30; Cienie śmierci (jap. 18
lat) — 9.45, 15, 17, 19. PODWA
WELSKIE (Komandosów 21); Po
szukiwacze złota (rum. 12 lat) —

15; Mona Liza (ang. 18 lat) —

17.15. ŚWIT (os. Teatralne 10): Jak
to się robi w Ciheago (USA 18 lat)

ŚWIATOWID
Na wyspie łez
Gliniarz z Be-
18 lat) — 18;

— 15.30, 17.45, 20.
(os. Na Skarpie 7):
(ZSRR 15 lat) — 16;
verly Hills (USA
Anioł w szafie (poi. 15 lat) — 20.
SFINKS (Majakowskiego 2): Cot-
ton Club (USA 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. TĘCZA (Praska 52): Słowik
(ZSRR b.o.) — 15; Dotknięcie me
duzy (ang. 18 lat) — 16.30. UCIE
CHA (Boh. Stalingradu 16): Peggy
Sue wyszła za mąż (USA 15 lat)
— 16,15, 18.30; Wielkie żarcie (fr.
18 lat) — 20.45 (film z pogranicza).
WANDA (Waryńskiego 5): Czarna
wdowa (USA 15 lat) — 16; Łuk
Erosa (poi. 1« lat) — 16.15; Dzika

namiętność (USA 18 lat) — 20.30

(przedprem.). WARSZAWA (Stra-
dom 15): Konfrontacje: „Tabu”
(poi. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Super
man III (USA 12 lat) — 15.30;
Orły Temidy (USA 15 lat) — 17.45;
Samotna pozna pana (ZSRR 15 lat)
— 19.45. KDK — VIDEO (Rynek
Gł. 27): Seksmisja (poi.). — u, 13.
VIDEOKINO (Mikołajska »): Ka
baret Jana Pietrzaka pt. „Panic
kontrolerze” — 15.15.

I SOBOTA—NIEDZIELA, 16—17 IV 1988 R. KSENI, ROBERTA I

20.00 „Tysiącletnia pszczoła”
(2) — serial prod. CSRS

20.55 Sportowa niedziela
21.25 7 dni na świecie
21.35 Parada gwiazd — pro

gram rozrywk.
23.10 DT — wiadomości

PROGRAM n

ALWERNIA — Chemik: Łowca

żmij (ZSRR 12 lat); Wetherby
(ang. 18 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Misja specjalna (poi 1S
lat). MYŚLENICE — Wisła: Ta
jemnice pani Wong (ZSRR 12 lat);
Mucha (USA 18 lat); Pokuta
(ZSRR 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Jak to się robi w Chicago
(.USA 18 lat). PROSZOWICE —

Syrenka: Wierna rzeka (poi. 15
lat). SKAWINA — Piast: Powrót
rysia (ZSRR 12 lat); Obywatel
Kane (USA 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Klasztor Shaolln (chiń. 15
lat); Prywatne śledztwo (poi. 18
WIELICZKA — Górnik: Gwiez
dny przybysz (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

Trwa wyzysk zmotoryzowa
nych przez pieszych! Właści
ciele samochodów płacą poda
tek drogowy i za ich pienią
dze remontuje się asfaltową
nawierzchnię na Rynku Głów

nym, gdzie samochody nie jeż
dżą. Natomiast nikt nie trosz
czy się o dziury w jezdni na

ciągach dla zmotoryzowanych.
W zamian za podatek drogo
wy można urwać koło, choćby

w takiej dziurze jak widocz
na na zdjęciu przy ul. Skoli-
ckiego.

(w)

Fot. W. KLAG

Weekend sportowo-turystyczny
Coś dla każdego!

Oto propozycje krakowskie
go TKKF:

▲ Sobota — turniej tenisa
stołowego w Nowej Hucie, os.

Stalowe 16 (DMH) o godz. 10
i zabawy rekreacyjne dla dzie
ci i młodzieży w parku Jor-
dana o godz. 11.

▲ Niedziela — o godz. 8
tradycyjny bieg po zdrowie w

parku Jordana i o godz. 11
zabawy rekreacyjne dla dzieci
1 młodzieży w parku Jordana.

Wycieczki...
A oto wycieczki Koła Grodz

kiego PTTK:
A Sobota — wycieczka ni

zinna „Nad zalewem Chechło”,
trasa: Trzebinia — zalew Che
chło — las Bereska — spacer
wzdłuż potoku Chechło — las
Bagno — Zbójnik — Stara
Wola — Wola Filipowska. Ok.
15 km. Zbiórka o godz. 7.45 na

Dworcu Gł. PKP w Krako
wie.

A Niedziela — wycieczka

nizinna „Dolina Burowsk.a”
trasa: Zabierzów — wędrówka
lasem Garbu Tenczyńskiego —

Dolina Burowska — Aleksan-
drowice — Morawica, ok. 8
km. Zbiórka o godz. 9.30 na

Dworcu GŁ pKP w Krakowie.

A Także w niedzielę *•«-

cieczka nizinna ..Zamek Mysz
kowskich w Spytkowicach”,
trasa: Woźniki — Graboszyce
— Bachowice — zamek w

Spytkowicach — Spytkowice
Kępki, ok. 13 km. Zbiórka o

godz. 6.15 na dworcu PKP w

Płas zowie.

O ligowe punkty

A Piłka nożna mężczyzn:
II liga: Hutnik — Olimpia El
bląg, niedziela, godz. 12.30, III

liga: Garbarnia — Glinik, so
bota. godz. 15, stadion Korony,
Dalin — Zelmer, niedziela
godz. 16, Cracoria — Czuwaj,
niedziela, godz. 17.

A Piłka nożna kobiet, I li

ga: Telpod — Piastunki, nie
dziela, godz. 15, stadion Koro
ny, II liga: Podgórze — Świt
Działoszyce, sobota, godz. 15,
stadion ul. Dekerta.

A Piłka ręczna mężczyzn: I
liga (mecz o 5—6 miejsce):
Hutnik — Posnania. niedziela,
godz. 11.

A Rugby, II liga: Korona —

Budowlani Olsztyn, niedziela
godz. 12, stadion Wandy.

A Tenis stołowy, I liga ko
biet (o utrzymanie się w lidze):
Wanda — Burza Wrocław, so
bota, godz. 17, niedziela godz.
10.

A Kulturystyka, mistrzo
stwa okręgu południowego, ul.
Komandosów 21, sobota godz.
9.

KKJK zaprasza dzieci

W niedzielę Krak. Klub Ja
zdy Konnej zaprasza na swoje
obiekty w Chełmie (dojazd : u-

tobusami nr. 102 i 152) dzieci
i młodzież. W ramach otwar
tych dni będzie można obej
rzeć konie, a także spróbować
przejażdżki na nich. Przyjmo
wane też będą zapisy na kurs
jazdy konnej. (s)

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
M. Iluzjon: Podróże Guliwera —

11, 12,30, 14; Konfrontacje: Jutro
była wojna (ZSRR 18 lat) — 17,
19, 21. KIJÓW: Konfrontacje: Ta
bu (poi. 18 lat) — 15.45, 18, 20,15.
MIKRO: DKF: Heimat — 10,. cz.

X, XI; Video na małym ekranie:
Wielka włóczęga (fr. 15 lat) — 16;
Noc żywych trupów (USA 1S lat)
— 18.30; Bilitis (fr. 18 lat) — 20.30 .

PASAŻ: Bajki — 11, 11, 14; Cienie
śmierci (ajp. 1S lat) — 10, 18, 17,
19. PODWAWELSKIE: Bajki — 11;
Poszukiwacze złota — 13; Duch
(USA 15 lat) — 15.15; Mona Liza
— 17.30. ŚWIT: Sposób na waka
cje Bolka i Lolka (poi. b.o.) — 14;
popoł. jak w sob. ŚWIATOWID:
E. T. (USA b.o.) — 13.30; Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 18 lat)
— 15.48; popoł. Jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12; popoł. jak w »ob.
TĘCZA: Bajki — 18; Słowik — 16;
Dotknięcie meduzy — 17.30. WAN
DA: Elektroniczny morderca (USA
18 lat) — 10; Czarna wdowa (USA
18 lat) - 12.15, 16; popoł. jak w

sob. WARSZAWA: Konfrontacje:
Jutro była wojna (ZSRR 18 lat) —

16, 18, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Konfrontacje: Tabu (poi. 18
lat) — 10, 12.15, 17, 19.18, 21.30.
WRZOS: Bajki (poi. b.o.) — i;;
Nie kończąca się opowieść (RFN
b.o.) — 13; E. T. (USA b.o.) —

15.30; Orły Temidy (USA 15 lat) —

17.45; Koniec sezonu na lody (poi.
15 lat) — 19.45. KDK VIDEO —

niecz.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Między usta
mi • brzegiem pucharu (poi. «

lat).

Pozostałe Jak w icbotę.

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME
DYCZNA (USA + pielęgniarki) -

tel. 66-30-00 (8—11), niedz. (niecz.).

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10 - 15) GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUN
TA (9-15), niedz (12-15). MUZEUM

SOBOTA — NIEDZIELA

W PIESKOWEJ SKALE: (Ojców):
(10 - 15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta
wy: „Lenin w Polsce", „Rewolu
cja — Socjalizm — Pokój”, „Re
wolucja Październikowa w polskiej
1 radzieckiej sztuce plastycznej”
(10—17, wst. wol.), niedz. (10—15,
wst. wol.). DOM LENINA (Kró
lowej Jadwigi 41): Wy
stawa: „Mieszkanie Lenina”, „Re
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej” (niecz.).
'MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Gł. 35): Wy
stawa: „Z dziejów kultury Krako
wa" (9—15). FRANCISZKAŃSKA
4): (9—15). JANA
litaria 1 zegary
RA SYNAGOGA

Wyst. „Z dziejów
(9—15). POMORSKA 2: Wyst.’ „Mę
czeństwo i walka Polaków w la
tach 1939—45”; „Cele gestapo”
(9—13). GOŁĘBIA 4: Wyst. Oficy
na introligatorska R. Jahody —

(10—14 po zgłoszeniu — tel.
22-53-98). MUZEUM PRZYROD
NICZE (Sławkowska 17): „Współcz.
fauna polska” (10—13, wst. wol.).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3): Wystawy: „Starożytność
i średniowiecze Małopolski", „Pra
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip
skie w świetle promieni X”; Gra
fika kubańska od XVII do
XX wieku” (14 — 18). niedz.
(11 — 14). GALERIA KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): (li
ii). BWA (plac Szczepański 3a):
„Szancenbaeh i uczniowie” —

wystawa malarstwa (11 — 18).
GAL. ARKADY (pl. Szczepań
ski 3a): (11—18). MUZ. NARODOWE
(Sukiennice): Galeria
sztuki XIX ■wieku
niedz.: (10 — 15.30).
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pi. Szczepański 9): Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r. (10—
15.30). ZBIORY CZARTORYSKICH
(Jana 1

rocznicę
wego”
GMACH (al. 3 Maja 1):
polskiej sztuki XX w.”
MUZEUM MŁODEJ
TPSP (pl. Szczepański 4): (10—17).
SALON WYSTAWOWY (al. Róż
3). (10 - 17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wyst. rysunku Zbigniewa Żupnika
(10—18), niedz. (10—14). GALERIA:
(14—18), niedz. (niecz.). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL
NIA: (11—18), niedz. .(11—15). GA
LERIA: (nieczynne) WIELICZ
KA — ZAMEK ZUPNY: (8.30—18).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
(niecz.). KOPALNIA SOLI (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (10—18).

POMOC DROGOWA (Andrzej
Dobrzyński, Kraków, Tarłowska

4/2): teł. 21-58-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16-22).

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO — PSYCHIA
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1): tel.
43-50-89 (8—9 i 19—29).

12: Wyst. Mi-
(9—15). STA-
(Szeroka 24):

! kult. Żydów”

19): Wystawa:
; powstań ia

(10 - J5.30).

polskiej
(niecz.),

MUZEUM

„W 125.
stycznio-

NOWY
„Galeria

(10—15.30)..
POLSKI

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Rzeźba ludowa Karpat pols
kich” (10—13). MDK (Świerczew
skiego 14): (14—21).

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

SOBOTA <,
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI

RURGII URAZOWEJ, DZIECIĘ
CEJ, OKULISTYCZNY, UP.OLO-
GICZNY: os. Na Skarpie 65. LA
RYNGOLOGICZNY: . Kopernika
23a.

NIEDZIELA
CHIRURGII OGÓLNEJ,

ZOWEJ: Trynltarska 4. CHIRUR
GII DZIEC.: Prokoclm. LARYN
GOLOGICZNY: os. Na Skarpie 65.
OKULISTYCZNY: Witkowice.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.

URA

pogotowie + (
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 999: zachoro
wania i przewozy — tel. 22-29-99;
centrala telefoniczna 22-36-90.

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — teL 66-69-99. Prokocim —

(Teligi 6) — tel. 55-59-99. Lotnisko
(Balice) — tel. 11-19-99. Nowa Hu
ta (Sieroszewskiego 50): wypadki —

tel. 44-42-91 1 44-49-99. Krowodrza I

(Kazimierza Wielkiego 117) — tel.
33-39-99. Krowodrza II (Białoprąd-
nicka 8) — tel. 34-39-99. Krzeszowi
ce — tel. 99 f 206-20. Jerzmanowi
ce tel. 48. Proszowice — tel. 9.
Myślenice — tel. 999 1 201-80. Ska
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel.
dla mieszkańców 999: tel. miejski
76-14-44. Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) — tel. 999 1 78-12-89.

Niepołomice — tel. alarmowy 198,
tel. miejski 21-02-09. Iwanowice
— tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali wg rejonizacji.

apteki* ife:
_____

:

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.).

Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71.

Pstrowskiego 94 — tel. 66-69-50.
Długa 88 — teł. 33-42-90. Krakow
ska 1 — tel. 66-23-21. Nowa Huta:
os. Centrum A, bl. 3 — tel. 44-17-

38, oa. Centrum C, bl. 6 — tel. 44-
17-19.

WIELICZKA (Boh. warszawy 11)

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10).

PROSZOWICE (1 Maja BI)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom
nikach 1 Niepołomicach.

SOBOTA NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—15).

NAGŁA POMOC LEKARSKA
dekarzy specjalistów): tel. 68-80-00
(9-21.30).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do
mowe) - tel. 12-20-38 1 12-41-64
(8—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (ul
Kawiory 3), tel. 37-55-75 (10—18).

SPECJALISTYCZNA SPÓŁ
DZIELNIA LEKARSKA — dia
gnostyka ultrasonograficzna (Sien
na 14/5): sob. (9—14); niedz.

(niecz.).

NIEDZIELA

»a

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00,
21.00, 0.55.

7.05 Radio Artel przedstawia. 7.10
Muz. młodych. 8.00—11.00 Kraków
na antenie: 8 00 Progn. pog. i mag.
niedz.
cert

„Co słychać",
życzeń.
„Krwią

„Profesor

8.45 Kon-
9.20 Spotkania

pisane sło
wa. 9.30 „Profesor — Tomasz
Weiss”. 10.00 Echa tyg. 10.15 „Ta
jemnice głębin morskich”. 10.40
Aud. reg. (KR.). 11.00 Niedz. konc.

Wielkiej Ork. Symf. PR i TV w

Katowicach pd. Jana Krenza. 12.10
Europejska lista przebojów disco.
13.05 „Świątynia Artemidy” —

aud. lit.-dok. 14.15 I. Kacenelson
— „Pieśń o zamordowanym ży
dowskim narodzie”. 15.00 Rec.

chopinowski Bell! Dawidowicz.
15.30 Kat. wyd. 15.35 Pios. na ży
czenie. 17.05 Radiowa Biblioteka
Muz. 18.00 Ryszprd Wagner —

„Holender tułacz’” opera w 3 ak
tach. 21.05—21.20 Krakowskie ak
tualności sport. 21.20 Wieczór pły
towy. 23.20 Szanujmy wspomnie
nia. 0.10 W świecie kameralistyki.

PROGRAM rn

7.00 Serwis Trójki. 7.05 Mel.

przebudzaniu. 8.00 Światowid. 8.15
Komu pios. 8.45' Kąty widzenia.
9.00 Dixie o poranku. 9.25 „Powro
ty do przeszłości". 9.30 Odkurzo
ne przeboje. 10.00 „Tylko 50 mi
nut” — Zespół Adwokacki „Dys
krecja”. 10.50 „Wydarzenia” —

‘mag. 11.00 Pod dachami Paryża.
11.30 „Miałby pięćdziesiąt lat” —

cz. I — aud. dok. o Wł. Wysoc
kim. 12.00 Recital z nagrań Grze
gorza Piatigorsklego. 12.50 Wizyty
1 podróże. 13.05 Serwis Trójki.
13.10 Niech gra muz. 14.00 Prywat
nie u A. Łapickiego. 14.15 Niedz.
muzykowanie. 15.00 Życie na go
rąco — przegląd wyd. tyg. 15.30

Pop boutięue. 15.50 Mag. lit. 16.05
Dzieła, interpretacje, nagrania.
17.00 Proszę czekać — będzie roz
mowa... z p. Metzem. 19.00 Serwis

Trójki. 19.05 Klabund „Bracke”.
19.45 Miłosne nuty gra S. Mangio-

■ne. 20.00 Baw się razem x nami.
21.00 „Sny sponad Morza Śródziem
nego”. 22.00 Sto książek —

sto rozmów: Jerzy Andrzejewski
„Miazga”. 22.15 Lubię szum sta
rej płyty — J. Popławski.
Rozmyślania
Kuncewicz.

Trójce. 23.50
rze” — ode.

22.50

przed północą: P.
23.00 Jam Session w

„Filozofie w budua-
11.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.05,12.00,17.00,
19.30, 23.55.

6.55 Szczecin na muz. antenie
„Czwórki”. 7.10 W świątecznym
nastroju — pr. rozgł, reg. — Po
znań. 8.00 Klejnoty muz. 1 słowa
— M. Zabłocki — „Poezja”. 8.20

Anegdoty 1 fakty. 8.59 Transm.

mszy św. rzymskokatolickiej. 10.00
Rec. organowy: Józef Serafin.
10.30 Radiowy Teatr dla Dzieci:
„Na szczupaka rozkazanie”. 11.00

Mag. Rozgł. Harc. 12.05 Muz. ser
wis prasowy J. Grzybowskiego.
12.30 Wyprawy „Czwórki”. 13.30
Olczańskle wesele. 13.45 O kultu
rę słowa. 14.05 Edith Piaf —

hymn życia 1 miłości. 14.55 Przed

spektaklem. 15.00 Teatr Klasyki
dla Młodzieży — I. Krasicki „Mo-
nachomachia”. 16.00 Quiz popu
larnonaukowy WIST. 17.05 Echa
fest, t konk. muz. 17.45 Refl. uczo
nych. 18.00 Nabożeństwo Zjedno
czonego Kościoła Ewangelicznego.
18.40 Psalmy C. Monteverdlego.
19.00 Alfa 1 Omega — mag. popu
larnonaukowy. 19.45 Plos. starej
Warszawy. 20.15—21.35 Wieczór Mu
zyki 1 Myśli — „Tajemne siły
przyrody”. 21.35 Z jednej płyty:
Stanley Ciarkę. 22.35 Refleksje i
rezonanse muz. 23.35 Rozmowy in
tymne. 23.55 Mel. na dobranoc.

tV-PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

7.25 TTR — sem. 4 — fizyka:
Akceleratory

7.55 TTR — sem. 4 — pro
dukcja roślinna: Użytkowanie
łąk i pastwisk

8.25 ~

8.55
9.00

dzieci
serii: „Szagma. albo zaginione
światy” (8)

10.30 DT — wiadomości

Tydzień na działce
Program dnia
Drops — magazyn
i młodzieży oraz film z

dla

10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.40 Bellona — wojskowy

program publicystyczny
12.10 Bariery
12.40 Wędrówki dalekie 1 bli

skie: „Durer” — film dokum.
prod. szwajc.

13.20 Na krawędzi słowa
13.40 „Faszyzm i wojna” (2)

— „Niemcy Hitlera — wspól
nota ludowa” — film dok.
prod. ang.

14.30 Losowanie Dużego Lot
ka

14.40 Antologia dramatu po
wszechnego: Aleksiej Kazan-
cew „Stary dom” reż. Krysty
na Meissner; wyk. P. Machali
ca. B. Majda H. Machalica. D.
Trafankowska. R. Hanin, J.
Kłosiński, R. Pietruski, H. Ła-
bonarska i inni

18.15 Reportaż z przeszłości
16.40 Gdzie są taśmy z tam

tych lat
17.15 Teieexpress
17.30 Plebiscyt

pole 88
18.30 Butik
19.00 Dobranoc:

wnuczek”
19.10 Z kamerą

rząt — Historia ogrodów zoolo
gicznych — Djurpark — Kol-
marden

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Ruchomy cel” — film

fab. prod. USA. reż. Jack
Smight: wyk. Paul Newman,
Jauren Bacall. Julie Harris

21.55 Tydzień w polityce —

komentuie Karol Szyndzielorz
22.05 Telewizyjny musichall
22.45 Telewizyjny przegląd

sportowy
23.20 DT — wiadomości
23.30 Kino sensacji: ..Sekta z

Marrakeszu” — film prod.
franc.

1.00 Zakończenie programu

piosenki O-

„Pomysłowy

wśród zwie'

9.30 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

10.05 Film dla niesłyszących:
„Tysiącletnia pszczoła” (2) •—

serial prod. CSRS
11.00 „Po obu stronach mu-

ru” — wojskowy program
dokum.

Niedziela w „dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 „Bliżej świata” —■pro

gram studyjno-filmowy’ 13.30 Jutro poniedziałek
14.00 Tajemnice starego

Gdańska
14.15 „Być tutaj” — gawęda

prof. dr. Wiktora Zina
14.45 Kino — Oko — kalej

doskop filmowy: „Kraina gór
skich słoni” film prod. kana
dyjskiej

15.50 Wideoteka
16.35 Kino familijne: „Wszy

stkie stworzenia duże i małe*
(9) — „Na finiszu” — serial
prod. ang.

17.25 Wędrówki dalekie i
bliskie: „Jedwabny szlak” (28)
„Tureccy jeźdźcy” — film dok.
prod. jap.

18.15 Spotkanie z Kalinka —•

teleturniej filmowy „

19.00
_

‘

_

ta
19.30

Marek
20.00

Mistrzostw Polski w piłce rę
cznej mężczyzn

21.00 Jeśli chcesz nauczę clę
szyć — śpiewa Weronika Doli
na

21.30 Panorama dnia
21.45 „Za więzienną bramą"

— film prod. jugosłow. reż.
Gordana Maskow, wyk. Dara
Dzokic. Bata Zivojinovic. Dra-

gomir Bojanie Gidra
23.25 Adam Hanuszkiewicz

— czytanie Gombrowicza
23.40 Wieczorne wiadomości

Goście Daniela Passen-

Galeria „dwójki” —

Wyrzykowski
Studio sport — finał

Powitanie
Telewizyjny koncert

Magazyn auto-sport
Atlas nadziei: „Eksport

PROGRAM II

12.55 NURT — wychowanie
dla pokoju: Siła wojskowa we

współczesnych stosunkach mię
dzynarodowych

13.25 NURT - człowiek w

ekosferze: Zagrożone zasoby
genowe biosfery

13.55 NURT - praktyki
uczniowskie: Na tropach fikcji

SOBOTA W „DWÓJCE”:
14.15
14.30

życzeń
15.00
15.30

— wybór czy konieczność”
16.00 Jak Zamoyski kupił

Zakopane
16.30 Spektrum
17.00 W kręgu kina: Kome

dia po polsku — co za radość
żyć

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 IX Przegląd Piosenki

Aktorskiej Wrocław ‘88 —

Niech żyje bal
19.30 Galeria „Dwójki” —

Czesław Rzepiński
20.00 Filharmonia „Dwójki”:

„Koncert potrójny” Ludwig
van Beethoven

21.00 Studio sport —

małego „fiata”
21.30 Panorama dnia

, 2155 „Pan w cylindrze1
film fabularny prod. franc.
reż. Maud Linder

23.30 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

liga

Program dnia
Alarm przeciwpożarowy

Wszechnica rodziny

7.10
7.15

trwa
7.25

wiejskiej
7.50 Po gospodarsku — ma

gazyn spraw wiejskich
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek" oraz film z serii:
„Goście” (8)

10.30 DT — wiadomości
10.35 Osobliwości przyrody

(7): film przyrodn. prod. jap.
„Tropami brunatnego niedź
wiedzia”

11.05 Siedem anten
11.35 Kraj za miastem
12.00 Poranek symfoniczny

WOSPR1TV
13.00 Teatr młodego widza:

Anna Frank „Oficyna”
14.25 Telewizyjny koncert

życzeń
15.10 W starym kinie: „Ordy

nat Michorowski” — film fab.
prod. poi. reż. Henryk Szaro;
wyk. F. Brodniewicz. T. Wisz
niewska. K. Junosza-Stepow-
ski. E. Barszczewska

16.15 Telewizyjny film dok.:
..Skarbnica Tatr i Podtatrza”,
(2) — reż. L. Smolińska i M."
Sroka

17.00 Studio sport
17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport — Puchar

Europy w Kickboxingu i Sza
bla Wołodyjowskiego

18.10
sza

18.30
19.00

fy”
19.30

Marek Sierocki zapra.

Antena
Wieczorynka: „Smur-

Dziennik telewizyjny

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

Pionierska Jaskółka
Wyprawy po poznanie

8.55
9.55
10.35 „Ryszard Wagner” (4)
11.30 Złoty Krokodyl — re

lacja z uroczystego wieczoru
12.40 “ ’

17.35
ka” —

18.20
19.30
20.00

(3)
21.05

kundy
21.20

sini — progr.rozrywk.
22.20 Małe spotkanie telewi

zyjne — prograim rozrywk.

Radar
„Niebezpieczna zato-

serial kanadyjski (1)
Wieczorynka
Dziennik
„Praskie panoptikum”

Bramki, punkty, se-

Spotkamy się na Vy-

PROGRAM II

9i00 „Spóźniona miłość” —

film radź. (1)
10.45 Piłka ręczna kobiet:

CSRS — Peru (
15.40 „Muzeum życia" (1)
16.10 „Od krzyku do mo

wy" (1)
16.25"‘ '

---- ---

‘

rów
19.10
20.00
22.00

film TV (1)

Hokejowe ME junio-

Wieczorynka
Film TV
„Wzburzone miasto”

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami... —

program dla dizieci
10.40 „Aleksander Dumas

«t.” (2)
12.10 Obiektyw
12.40 Muzyczne pozdrowię-

'

nia z Ukrainy
13.40
14.20
15.45
16.45

koju” — film czeski
18.20
18.30
19.30

20.10
— Teatr TV

21.10 „Ludzie prawa”
progr. muzyczny

22.25 Na nutę musicalu
progr. muzyczny

Auto-moto revue

Filmy animowane
„Ptak żal” — bajka
„Żona w każdym po-

Wieczorynka
A przy tym śpiewie
Dziennik
„Spóźnione zabójstwo”

PROGRAM n

9.30 „Spóźniona miłość" —

film raidz. (2)
10.45 Puchar Wyzwolenia

(koszykówka kobiet)
15.55 Hokejowe ME junio

rów
18.30 Język i moWa — ję

zyk słowacki na święcie
19.30 Dziennik

20.05 Telegra — progr. roz
rywkowy

20.45 Atelier
21.10 Aktualności
21.30 Film włoski

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. Re
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW
SKI. Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz, Lech Kmietowicz — sekretarz odpowie
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego, Wiesław Kraj, Wojciech Machnic
ki, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon Rajca,
Edward Wąsik — z-ca red. naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielo
pole 1, III p. Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skr. pocztowa 556. TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami. Nr telexu:
032-2491, 032-2492. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul. Narutowicza 6,
II p„ tel. 203-34, 203-54; 33-100 Tarnów, ul. Krakowska 12. tel. 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch" w Krakowie, ul.
Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3. Ogłoszenia'
przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju'. Ogło
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również na terenie oddziały re
dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

GAZ ETA^KRAKOWSKA

Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolarz
Redaktor wydania — Halina Kleszcz
Redaktor dyżurny — Grzegorz Koniarz
Redaktor depeszowy — Andrzej Strutyńskł
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5 Wiosenne

vana

Wiosna ś zbliżające się lato zobowiązują Wraz g doskonaleniem przemiału maleje żość. Piecze się go i ciasta niemal nie kwa-
nas do krytycznego spojrzenia na siebie. No- w mące zawartość tego cennego dla nas, szonego, > mąki żytniej grubo mielonej x do*
Wa, wiosenna moda podkreślającatalię choć niestrawnego, składnika pożywienia, datkiem melasy albo miodu. Jest lekkostraw-

Dieta uboga w błonnik jest najczęściej bez
pośrednią przyczyną trudności w trawieniu.
To błonnik pobudza perystalitykę jelit, powo
dując - usuwanie z organizmu niestrawnych
części pożywienia. Naukowcy przypuszczają,
że jedną z konsekwencji obniżenia udziału
błonnika w diecie jest zwiększona zapadal
ność na choroby jelita grubego. Niedobór
błonnika jest też jedną z przyczyn chorób

cywilizacyjnych: miażdżycy, cukrzycy, o-

tyłości.
Musimy pamiętać, że nie wystarczy spoży

wać wystarczającej ilości ' kalorii — istotna
jest też odpowiednia objętość pożywienia. To
bardzo ważne w leczeniu otyłości. Warzywa,
produkty niskokaloryczne. a jednocześnie bo
gate w błonnik sycą. Zróżnicowany skład błon
nika, zawartego w różnych produktach, spra
wia, że ma on wielorakie działanie. Na przy*
kład pektyny (jabłka, marchew, buraki) przy
czyniają się do Obniżenia cholesterolu w suro
wicy krwi.
PUMPERNIKIEL

Jest to ciemny, .razowy chleb pokrajany w

cieniutkie kromeczki o niepowtarzalnym
smaku i zapachu, długo zachowujący świe-

wa, 1
i w ogóle zalecająca rzeczy „bliżej ciała” wy
wołuje popłoch u wielu pań. Przez ostatnie
łatą, kiedy nosiłyśmy rzeczy bardzo oibszer-
pe, zakrywające miłosiernie wszystkie zbędne
wypukłości, mniejszą wagę zwracałyśmy na

przybywające kilogramy. Prawdą też jest, że
nasze przyzwyczajenia, tradycje 1 to, co ofe
ruje handel, nie ułatwiają zachowania dobrej
sylwetki. Ale dopiero mamy kwiecień, jeszcze
możemy zgubić kilka zbędnych kilogramów,
poprawić cerę stosując naturalne środki i zio
ła, a nowalijki niech wpłyną pozytywnie na

nasze zdrowie.
BŁONNIK

Zmienił się nasz gust, zmienił się sposób
żywienia. Produkty naturalne jes-zcze nie tak
dawno spożywane przez naszych przodków,
zastąpione zostały przez produkty wysoko
przetworzone. Kiedy jemy słodkie bułeczki,
a gardzimy ciemnym chlebem pamiętać m-u -

gimy. że dostarczamy naszemu organizmowi
mniej błonnika.

W naszym pożywieniu głównym źródłem
błonnika są: chleb z mąki gruboziarnistej,
otręby pszenne, płatki owsiane, grube kasze,
warzywa i owoce.

ny. ma sporo- błonnika. Pobudza trawienie,
doskonały dla osób odchudzających się. Pum-
pernikiel jest specjalnością kuchni westfal
skiej, a jego nazwa jeszcze w siedemnastym
wieku oznaczała nieprzyzwoite westfalskie
okreśelnie niestrawnego chleba. Dziś zyskał
sławę na całym świecie, a i u nas, w Krako
wie, można go nabyć.
ZDROWE NA WIOSNĘ
Nutmcr 1

Trzy jaja gotujemy, na twardo, ostudzone
obieramy ze skorupek i drobno je siekamy.
Do posiekanych jaj dodajemy trzy łyżki posie
kanego szczypiorku, po łyżce posiekanej
rzodkiewki i drobno pokrojonego ogórka. Do
smaku dodajemy sól, pieprz, a także trochę
śmietany.
Numer 2

Rozkruszony. biały ser mieszamy ze śmie
taną i dodajemy kilka posiekanych orzechów
i posiekaną natkę pietruszki.
Numer 3

Serek homogenizowany mieszany z pokro
jonymi w talarki rzodkiewkami i zielonym
ogórkiem, pokrojonym w drobną kosteczkę,
dodajemy iposiekąny koperek.

NOWALIJKI
Są delikatne i drogie. Trzeba je tak przy

rządzać, by niie zniszczyć ich wartości wita
minowych i smakowych.

— Obranych i pokrojonych warzyw nie na
leży trzymać w odkrytym naczyniu, w świe
tle dziennym.

— Nie moczyć ich, lecą szybko płukać, naj
lepiej pod bieżącą wodą, przyrządzać i na
tychmiast podawać.
I JESZCZE COS NA WIOSENNĄ BUZIĘ

• Z kwiatu lipy zaparzamy mocną herbat
kę. Na pół szklanki herbatki dodajemy ły
żeczkę miodu. Tak przygotowaną miksturką
zmywamy skórę twarzy i. szyi (po wcześniej
szym, starannym zmyciu makijażu) rano i
wieczorem. Już ,po kilku dniach skóra będzie
dużo lepiej wyglądać.

• Zmęczoną i zwiotczałą skórę twarzy
najlepiej zmywać ciepłym mlekiem lub mle
kiem zmieszanym pół na pół z przegotowaną
wodą. Jeśli skóra jest bardzo sucha, wówczas
po umyciu mlekiem trzeba ją jeszcze spłu
kać naparem siemienia lnianego albo korze
nia prawoślazu.

4(K*
niu tor. w w*--

r> 1 eani®m ub. ro't'ł • *••

w eksporcie o 18,5 proc., a w

imporcie — nilace o 73 proc.
W obrotach b 1 ebtMren

r\> płatniczym, obejmujących «ł6-
5*«d wnie wymianę * krajami
O RWPG poziom ckapojtu byi

“
coe„ a w impOT-
4,1 proc.

h II obMKem
eksport obniiyi

proc., a imnofł e

PRASY
W TYSZOWCACH —

„GŁĘBOKI PROCES
WYCHOWAWCZY**

Konkurs rozstrzygnięty
Konkurs bezpieczeństwa ru

chu drogowego został roz
strzygnięty. Na pytanie kiedy
nie wolna używać tylnego
światła przeciwmgielnego
(czerwonego), gdy $ą włączone
światła przeciwmgielne przed
nie należało odpowiedzieć, iż
na drogach krętych. od
zmierzchu do świtu, przy nor-

Kto chce zostać
komisarzem sportu

samochodowego?
Komisarz sportu samochodo

wego to inaczej sędzia tej dy
scypliny. A ponieważ przepisy
w różnych konkurencjach o-

statnio szybko się zmieniają
niełatwo ..je opanować. Dlatego
Automobilklub Krakowski or
ganizuje w kolejną sobotę

STANISŁAW SCHELLER

CYFRÓWKA
NR 33

AFORYZMY

♦
Jakże często jedynym

tywem badań naukowych
zaspokojenie próżności!

Największą zaletą niektó
rych twórców jest bezpłod
ność.

podaję po raz 597. WOJCIECH MACHNICKI

mo-

jest

róż-Ten sam argument ma

ną siłę przekonywania w za
leżności od szczebla drabiny
społecznej, z którego jest wy
głaszany.

#

...to tak jak krzyżówka — z tą różnicą,
że zamiast haseł każda litera została za
stąpiona cyfrą (imiona, nazwy lub nazwi
ska i inne rzeczowniki użyte są w pierw
szym przypadku liczby' pojedynczej.). W

diagramie obok znajdują się litery, które
zostały użyte w cyfrówce, trzy z nich są
już umieszczone — aby dać początek...

Rozwiązanie należy nladsyłae do 23
kwietnia br. z dopisikein „Cyfrówka nr

33”. Wśród nadawców prawidłowych od
powiedzi rozlosujemy 5 nagród książko
wych.

malne£ przejrzystości powie- kwietnia br. szkolenie dla ko
misarzy i kandydatów na komi
sarzy sportu samochodowego.
Miejscem szkolenia Dom Snor-
tu przy ul. Stolarskiej 7. Po
czątek godz. 10.

Konserwacja ogumienia
Rokrocznie o tej porze

zachęcam do konserwacji
ogumienia po zimowej eks
ploatacji. Bez względu na tó,
czy ktoś' już wcześniej ogu
mienie konserwował, czy też
nie, należy je umyć. Przy o-

kazjj trzeba oczyścić wewnę
trzną powierzchnię felgi z nad
miaru błota.

Po umyciu j wysuszeniu
opony trzeba ją zakonserwo
wać środkiem PROTECTOL,
produkowanym przez firmę
UNICOM z Poznania. Butelka
płynu — dostępny w sklepach
chemicznych, a także w DH
WANDA w Nowej Hucie —

. wystarcza . na zakonserwowa
nie 5 opon w rozmiarze 175X13
bądź niniejszych. —> Użycie
PROTECTGLU sprawia, jż
guma nie starzeje się pod
wpływem słońca. A to szcze
gólnie ważne w okresie wio
senno-letnim.

Benzyna za granicą
Chyba będą mniejsze kolej

ki ,po benzynę na wyjazdy za
graniczne. Jak informuje PA
WEŁ JANKIEWICZ, kierow
nik Biura Turystyki PZM w

Krakowie, urzy ul. Dietla 51,
już teraz można kupie benzy
nę na letni wyjazd, pod wa
runkiem przedłożenia kwitu
opłaty krajowego ubezpiecze
nia PEU (kwit ubezpieczenia
WARTY już niepotrzebny) i
jakiegokolwiek dokumentu po
twierdzającego wyjazd za

granicę.
Benzyna ma obecnie ceny:

BUŁGARIA — 96 oct. 232
zł/litr, 93 oct. — 103 zł, 86
oct. — 174 zł, ON-— 116 zł;
obowiązuje norma- 150 1 do
900 ecm. poj. silnika j 200 1
powyżej tej granicy plus 50
litrów za przyczepę, CSRS —

96 oct. 400 zł. 90 oct. — 355
zł;norma501do900ccm.i
70 1 powyżej tej granicy. NRD
— cena benzyny jak .i oleju
napędowego wynosi ok. 200
zł/litr i obowiązuje norma

80 I przy .wjazdach docelo
wych i 36 1 przy tranzycie.
RUMUNIA — 98 oct. — 1240
zł, ON — 1020 zł i trzeba ku
pić co najmniej 40 1 na tran
zyt. ZSRR — 96 oct. — 111 zł,
93 oct. — 111 zł. 76 oct. — 83
zł, ON — 83 zł; norma, na

tranzyt 120 1, a przy w-jaz-
nie po 3200 zł/szt., zaś tylne dach docelowych wedle wyce-
po 3550 zł/hzt. ny długości trasy.

trza. Zgodnie z art. 25 ust. 3
„Prawa o ruchu drogowym”.
Trafnych odpowiedzi było spo
ro — w wyniku losowania na
grody otrzymują: 1. 4 litry o-

leju AGIP NEW SINT 2000
Włodzimierz ŻUREK Świątni
ki Górne 340.

2. mycie nadwozia i wosko
wanie w firmie CAR-WASH
przy ul. Modrzejewskiej 30 w

Krakowie (nagroda do realiza
cji po uzgodnieniu terminu
z właścicielem myjni) Krzysz
tof KOWAL Kraków, ul. O-
kólna 24/112

3. komplet kluczy samocho
dowych (nagroda do odebrania
w ZO PZM w Krakowie przy
ul. Sławkowskiej 4) Ryszard
OBROK Myślenice, ul. Mickie
wicza 43

4. komplet halogenów wraz

z żarówkami H-3 Andrzej LU-
ZAR Kraków, ul. Bohaterów
Września 21/14

5. lampa cofania i lampa
przeciwmgielna Józef BIER
NACKI Jasło, ul. Szajnochy
51/43

6. lusterko boczne, Stanisław
KONDRACKI Kraków, ul. Ka
mionka 8/2.

Nagrody 1, 4, 5, 6 do od
bioru, w administracji reda
kcji „GK” w Krakowie przy
ul. Wielopole 1, pok. 315 od
najbliższego poniedziałku.

W niektórych środowiskach
obserwuje się idealnie równy
podział praw i obowiązków:
jedni mają prawa, inni zaś o-

bowiązki.

ROŻWIĄZANIE
ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY

(ŚWIĄTECZNEJ) Z NR 78 „GJC.”
Wiosna — przyszłej jesieni wczesną jest

jaskółką,
jesień zwiastuje przyszła, wiosnę. I tak

w kółko.
Będąż się tak przeplatać w kołowrocie

bytu
jesienie rozczarowań z wiosnami

zachwytu.
„Wesołej Wielkiej Nocy”

Nagrody otrzymują: M. Turek — Brze
sko, J. Kępa — Łąkta Górna, R. Bochnie-
wicz — Dębica, E. Szwagrzyk — Nowy
Sącz, Z. Maciąg — Kolbuszowa.
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Kto chce kupić luzem
„turbinkę Kowalskiego”?

Spore zainteresowanie „tur
binką Kowalskiego” i to za
równo w wersji do „FSO
1500”, jak i w wersji do „fia
ta 126p” sprawia, iż stacja ob
sługi Automobilklubu Kra
kowskiego w Krakowie nrzy
ul. Klasztornej 1 nie może w

odpowiednio krótkim terminie
dokonać montażu tego urzą
dzenia. A nie jest to wcale
montaż zbyt trudny dla zaa
wansowanego technicznie kie
rowcy amatora. Stąd też pro
pozycja sprzedaży „turbinek
Kowalskiego” luzem, bez mon
tażu. Ta do „FSO 1500”
sztuje 8608 zł, zaś wersja
„fiata 126p” — 8743
strukcja montażu

dołączona — kto
może spróbować
ok. 1 I/1C0 km.

W tej samej stacji można

kupić opony bieżnikowane do
„żuka” 6.50X16 po 4800 zł/szt.
również bez montażu oraz a-

mortyzatory ..poloneza” przed-

ko
do

zł. In-

jest do nich
ma ochotę
zaoszczędzić

A Jesteś w ciąży, zastana
wiasz się, co jeść, aby Twoje
dziecko miało szansę urodzić
się zdrowe. Jeśli 'zdobyłaś'
książkę E. Niteckiej, D. Sta
szewskiej i E. Pietkiewicz-Rok
„Miłość od poczęcia”, prze
studiowałaś zapewne rozdział
VII: „Kilka pomysłów na te
mat żywienia”. Nie jest to
ani makrobiotyka, ani wege
tarianizm. ani żadna określo
na „szkoła”. Lekarz pediatra
Ewa .Pietkiewicz-Rok przed
stawia to, co zwykle proponu
je swoim pacjentkom. Nie
zauważyła, aby komuś
taki styl żywienia — oparty
na przemyślanej kompilacji —

zaszkodził, wprost przeciwnie,
zdołała zebrać wiele dowo
dów, że odmiana jadłospisu
bardzo dobrze zdobiła przy
szłym matkom jak i dzieciom.
„Ważne jest, aby matka jadła
to,nacomaochotęicojej
smakuje” — taką prostą za
sadę formułuje Sheila Kitzin-
ger (której książka wydana
w Polsce przez PZWL pt.
„Karmienie piersią” to nie
mal obowiązkowa lektura dla
każdej, kobiety) — byle tylko
upewniła się, czy spożywane
produkty zawierają podstawo-

wę składniki dobrze zrówno
ważonej diety”.

Co jest najbardziej odżyw
cze i zdrowe?

ZBOŻA. Proso, jęczmień, o-

wies, pszenica, żyto,
'

gryka,
ryż, kukurydza. Najlepiej za
opatrzyć się w nie na baza
rze. W razie trudności można

używać kasz. Jak przyrządzać
zboża do spożycia? Gotować
i to najlepiej w szybkowarze
(do jednej porcji zboża 2—3
porcje wody) 15—20 min.
Wszystkie zboża są bo
gatym źródłem żelaza i wita
min z grupy B, białka, węglo-,
wodanów, mikroelementów.
Szczególnie dużo żelaza za
wiera proso, wapnia — gry
ka.

Wszystkie zboża można kieł
kować, co wydatnie zwię
ksza ich walory odżywcze. I-

stnieje wiele przepisów na

kiełki. Jeden z nich obszer
nie omówiliśmy w nrze -42 i
60 „GK”. Kiełki są idealnym
dodatkiem do surówek, sała
tek, zup — by zakon czyć wątek
zboża. Ziarna można mielić.
Nadaje się do tego śrutownik
— na wsiach takie się spoty
ka — lub młynek do kawy
(ale się niszczy!). Z otrzyma-

nej pełnej mąki można u-

piec domowy chleb, pizzę, cia
steczka. Można zrobić maka
ron, naleśniki, kotleciki zbo
żowe. Ciasto z pełnej mąki nie
będzie szkodliwym balastem

żywność
a zdrowie

w domu. Czynią w ten spo
sób takie samo przestępstwo
przeciw ludziom, jak i ten

przysłowiowy dyrektor odkrę
cający kurek z trucizną. On
przynajmniej czasem się z

tym ukrywa, może się wsty
dzi, a ci młodzi gniewni uwa
żają, że narazić na raka wła
sne dziecko — nie jest ni
czym szczególnie ważnym, bo
ocli mają z palenia przyjem
ność” (prof. KAZIMIERZ O-
BUCHOWSKI z Zakładu. Psy
chologii PAN w Poznaniu w

rozmowie z Krystyną Jagiełło).
A 180 ■tytułów .prasy: żą

dlą organizmu. Na początek nych.
spróbujcie w posiadanych
przepisach, chociaż część mą
ki zastąpić ta pełną. Wiele
zależeć może od waszej in
wencji.

Przedmiot osobnej wiedzy
stanowią połączenia produk
tów w posiłkach, aby zawie
rały uzupełniające się amino
kwasy. Najlepiej to dopeł
nianie realizuje się, gdy
łączymy produkty wg nastę
pującego schematu: zboża —

nabiał, zboża — rośliny śtrą-

czkowe; rośliny strączkowe —

nasiona i orzechy. Najlepsze
pod względem wykorzystania
białka — podaję za lek, med.
E. Pietkiewicz-Rok — są na
stępujące połączenia: soja +

ryż + pszenica; fasola 4-

pszenica; fasola + kukury
dza; soja + fistąśźki + psze
nica + ryż; ryż + strączko
we, pszenica 4- mleko, psze
nica + żółty ser. Warto tę
wiedzę posiąść w takim stop
niu, by sporządzając posiłki
nie popełniać kardynalnych
błędów. Myślę, że wiedza o

połączeniach bardzo jest cen
na dla wszystkich, którzy zaj- kładowej to potężna armia,
mują się produkcją żywności Jeśli tylko udałoby się te za-

o wyższych walorach zdrowot- kładówki zarazić problematy
ką umownie zwaną zdrowa
żywność — ileż można by o-

siągnąć —- Krajowe Towarzy
stwo Propagowania ZŻ spot
kało się z redaktorami wielu
tyChzakładówek upatrując w

nich swoich sojuszników. Ko
ledzy z. Opola, Kędzierzyna,
Tarnobrzega szczególnie zapa
lili się do sprawy. Są już i
pewne wzory. Oświęcimski
„Chemik” nie unika wiado
mości z-tego podwórka.

HALINA KLESZCZ

A „W klubach ekologicz
nych przeważają ludzie mło
dzi, którzy szukają ujścia dla
swoich pasji społecznych. Oni
też inaczej rozumieją śiciat,
nie godzą się z każdym zda
rzeniem jako koniecznością,
nie chcą jak ich ojcowie przyj
mować faktu niszczenia wa
runków życia w kraju z po
korą, jak zrządzenia losu. Ci
sami jednak obrońcy czystości
powietrza palą papierosy, a

nawet palą je przy dzieciach,

Nr 16

PIONOWO: 1. kołysanie okrę
tu, 2. ryzykowna gra, 3. konik
na biegunach, 4. szczera radość,
5. układny, zabiegający o łaski

możnego zwierzchnika (dziś, w

przenośni), 8. tyle, co nic, żdzie-
bełko, 10. państwo — potęga, 12.

znany grafik, drzeworytnik („Te-

POZIOMO: 7. krętactwo wpro
wadzające w błąd, 8. „obowiąz
kowa” pamiątka z wycieczki za
kopiańskiej, 9. kaczka morska
(płn. wybrzeża półkuli płn.) o

bardzo cennym puchu, 11. wie
deński taniec, 13. pociąg rusza

ze stacji, 15. w „przekrojowej”
krzyżówce, 17. zabezpiecza poży
czone pieniądze, 19. grupa łobu
zów, 22. z niego nić, 25. ten „z
mokrą głową”, 27. w śliwce, 28.
łatwo z nim iść, 29. np. korync-
ka, 30. ga.szcz. dzikich krzewów,
31. przeciw moskitom.

T
1■ki

.Teka zbójnic-
G. Naruto-
lustrze, 17.
na skrzyni,
ziemi, 21.

garytmy, 35. dorada, 37. tetryk,
39. trirema, 43. smar, 44. Nina,
46. proza, 47. Osborne, 48. Ar
ras, 49. mazgaj, 50. wianek.

ka podhalańska”,
ka”), 14. tu zabito
wieża, 16. twoje w

.sztuczne jezioro, 18.
20. roślinka ma w

trofeum dla mistrza-kucharza,
23. tu jedna, zwyciężonego roz
ciąga się na obie, 24. nikczem
nik, 26. do zatamowania krwi,
27. napuszone pouczenie.

Rozwiązania prosimy nadsy
łać w terminie do dnia 23 kwie
tnia br. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nr 16”.
Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi,
redakcja rozlosuje nagrody
postaci 18 książek.

W

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 14

Poziomo: 5. świerk, 6. morena,
11. balet, 13. wiorsta, 14. odłam,
15. Sałk, 16. ryba, 17. ateneum,
20. kompas, 23. Tagore, 25. cha
rakter, 37. Kobe, 28. apel, 28.

. Assam, 30. veto, 31. złom, 33. lo-

Pionowo: 1. owies, 3. mrów
ka, 3. pokarm, 4. anoda, 7. Kas-
tor, 8. pole, 9. Este, 10. kamera,
12. Tana, 14. Obra, 18. Trafalgar,
19. ultimatum, 21. promesa, 22.
Scewola, 23. tranzyt, 24. Gie
wont, 26. Assur, 32. Solura,
Tycjan, 36. dama, 38. Etna,
trojak, 40. izba, 41. Ebro,
anemia, 43. szlak, 45. artel.

34.
39.
42.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za
dań w krzyżówce świątecznej z

1988-04-02, 03 książki otrzymują:
V. Morawska, M. Witko, M.

Szczepulski, J. Ciempka — Kra
ków, M. Miękinia — Sobolów,
Z. Gogola — Gorlice, S. Laszczak
— Kozy, M. Jakubiec, Z. Tra
garz — Tarnów, W. Szarek —

Grybów.

Nagrody prześiemy pocztą.

żTEMIDĄ

Finał tej sprawy był dla
wszystkim zaskoczeniem.
Nikt bowiem nie spodzie
wał się, że na, ławie . o-

skarżonych zasiądą dwie
uczennice szkoły średniej
cieszące się bardzo dobry
mi opiniami. Wymowa fak
tów była jednoznaczna i o

pomyłce nie mogło być
mowy.

Włamania do mieszkań
zdarzają Się niestety często,
nieczęsto jednak się zdarza,
że poszczególne tego typu

przestępstwa połączyć można w jeden szereg wska
zujący na potencjalnych sprawców. W opisywanym
dzisiaj przypądku taki związek występował.

Wśród zgłoszeń mówiących o mieszkaniowych
włamaniach milicja wyodrębniła te, które dotyczy
ły lokali zajmowanych przez rodziny uczniów jed
nego z liceów ogólnokształcących. Co więcej: wszy
stkie włamania poprzedzone były utratą kluczy
przez licealistów. Nie ulegało wńęc wątpliwości, że
sprawców włamań należy szukać wśród pobierają
cych naukę lub pracowników wspomnianej szkoły.

Zainteresowano się więc pracownikami i niektó
rymi uczniami, których sposób bycia (a rączej ilość
posiadanych pieniędzy) uzasadniać mógł podejrze
nie o czerpanie środków materialnych z nielegal
nych źródeł. Pracowników szybko wykluczono —

zostali więc ucznioioie.
W sposób operacyjny sprawdzono kilkudziesięciu

licealistów, jednak wysiłek ten zakończył się fias
kiem. Żaden z potencjalnych sprawców z włamania
mi nie miał nic wspólnego. To że niektórzy impono
wali rówieśnikom ponadprzeciętną forsą wynikało
ze zbyt hojnej ręki ich opiekunów, nie było zaś re
zultatem przestępsttea. Można się dziwić, że nie
które mamusie i niektórzy tatusiowie wypłacają
swoim podopiecznym kieszonkowe w wysokości 20,

Wszystko zaczynało się od kradzieży kluczy nieroz
ważnie pozostawionych w garderobie wiszącej w

szatni. Iwona i Wiesława z dużym sprytem nie tyl
ko klucze kradły, ale również ustalały, do którego
ucznia one należały. Ustalały zaś dlatego, że kra
dzieże kluczy dotyczyły uczniów młodseych klas.
Swoich kolegów z własnej klasy panienki wspańia-,
łomyślnie postanowiły oszczędzić.

a nawet 30 tysięcy złotych miesięcznie, można
mówić o zgubnych wpływach wychowawczych ta
kiego postępowania — w tym przypadku jednak nie
o dywagacje natury pedagogicznej chodziło lecz o

ujęcie grasujących włamywaczy.
W sposób zupełnie przypadkowy trafiono wresz

cie na trop przestępców. Sprawdzono to, co spraw
dzić należało doprowadzając do zatrzymania podej
rzanych. Ku wielkiemu zaskoczeniu szkoły, rodzin
i znajomych o złożenie wyjaśnień poproszono 18-
- letnią. Iwonę K. i jej rówieśnicę Wiesławę M.

Zaskoczenie wynikało z faktu, iż panienki nale
gały do bardzo przykładnych uczennic, dobrze się
uczyły i równie dobrze zachowywały. Podjęto na
wet interwencję' mającą wykazać bezzasadność po
dejrzeń, z której tak szybko jak ją podjęto tak
szybko zrezygnowano, gdy okazało się, że panien
ki nie tylko przyznały się do stawianych im zarzu
tów, ale szczegółowo opisały „technikę” swojego
działania.

Potem była klasyczna — jeżeli tak. to można na
zwać — penetracja ,terenu”. Dziewczyny przygoto
wując się do skoku starannie obserwowały (bywa
ło że przez kilkanaście dni) zwyczaje domowników
wybranego mieszkania; rozkład ich zajęć, pory, w

których nikogo nie było w domu. Dopiero po ta
kim przygotowaniu wyznaczały datę dokonania
przestępstwa.

Posiadanymi kluczami otwierały drzwi i przystępo
wały do myszkowania. Wyłącznie interesowały j«
pieniądze. Zostawiały biżuterię, wartościowy sprzęt
radiotechniczny, nie wykazywały nawet zaintereso
wania atrakcyjnymi ciuchami. Ich myślenie — przy
znać trzeba — było bardzo racjonalne. Kradzież
przedmiotów o cechach identyfikacyjnych dopro-
toadzić mogła w końcu do ich ujęcia, kradzież pie
niędzy (w tym także waluty) — jak się spodzie
wały — szansę ujęcia przekreślała. Pieniądze prze
cież są anonimowe...

A nakradły tych pieniędzy na kwotę ponad B09

tys. zł (walutę przeliczono według oficjalnych ban
kowych kursów) skrupulatnie dzieląc się zdobyczą.
Obie panienki przestrzegały danego sobie słowa, że

forsę zaczną wydawać dopiero po maturze, aby te
raz, w trakcie szkolnej edukacji nagłą zmianą
swojego materialnego statusu nie zwrócić na siebie
podejrzeń. Chciały, startując w dorosłe życie, mieć
to, czego nie mogli im dać rodzice, ludzie przecięt
nie zarabiający i dobrze — w ich mniemaniu —

wywiązujący się ze swoich rodzicielskich obowiąz
ków. Z tym wywiązywaniem się jednak nie było
najlepiej skoro (a wynika to z przeprowadzonych
badań psychologicznych) dziewczęta nie posiadały
adekwatnie do swojego wieku wykształconej skali
wartości dobra i zła.

Z uwagi na to, że ze zrabowanych pieniędzy pa
nienki wydały tylko drobne sumy, poszkodowanym
można było zwrócić ich własność, brakujące kwoty
zapłacili rodzice złodziejek. Nie zmieniło to w ■ni
czym nagannej oceny czynów, których dopuściły się
panienki.

Sąd, który rozpatrywał tę sprawę stanął na sta
nowisku, że osadzanie w więzieniu tak młodych
osób (za kratkami mogłyby się do reszty zdemora
lizować) byłoby niewskazane i stąd wyrok skazu
jący uczennice na I lata pozbawienia wolności z

warunkowym zawieszeniem wykonania kary na

okres lat 3. Orzeczono jednak wysokie grzywny (po
900 tys. zł) uznając, że ta finansowa kara na. długo
ńie pozwoli zapomnieć dziewczętom, iż każda kra
dzież jest przedsięwzięciem -wysoce niebezpiecznym.

o

JANUSZ HAŃDEREK
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„Tyszowce były zapewne
jedną z wielu gmin —

stwierdza Leszek Będkow
ski w „PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM” — gdzie
zło dzieje się pa cichu i
nieprzerwanie", Ale grupa
tyszowian — wielu z nich
jest członkami PZPR —

walczyła tak długo, że na
zwa gminy znalazła się w

katowickim przemówieniu
Wojciecha Jaruzelskiego z

18 października 1986 roku
jako synonim arogancji
władzy. Przedtem władze
województwa zamojskiego
przeprowadziły w Tyszow
cach 53 kontrole, niczego
nie ujawniając! Już 24
kwietnia 1986 r. przedsta
wiciele NIK na spotkaniu
z „aktywem” Tyszowiec
potwierdzili wszystkie za
rzuty. Tyszowianie oczeki
wali rozliczenia winnych,
skoro ich zarzuty okazały
się słuszne. Tymczasem
podczas gminnej konferen
cji sprawozdawczo - wy
borczej PZPR■ — w

maju 1986 — nie wspom
niano słowem o tym, czym
żyło miejscowe społeczeń
stwo. Zaś sekretarz KW za
rekomendował ' naczelnika

, gminy, współodpowiedzial
nego za wiele . nadużyć, na

stanowisko . I sekretarza
KG PZPR w pobliskiej
miejscowości. Napiętnowa
ny przez NIK dyrektor
Wydziału Organizacyjnego
Urzędu Wojewódzkiego w

Zamościu dostał partyjną
rekomendację na stanowis
ko dyrektora oddziału Ban
ku Gospodarki Żywnościo
wej. Społeczeństwo Tyszo
wiec nie doczekało się do
tej pory wizyty wojewódz
kich władz partyjnych. A

Ryszard Bartosz (laureat
III nagrody w konkursie
im. Polewki w 1987 r., za

tekst poświęcony sprawie
tyszowieckiej) został ostat
nio ukarany naganą z o-

strzeżeniem. Przyczyną by
ło jego radykalne wystą
pienie podczas redakcyjnej
dyskusji „Chłopskiej Dro
gi” i „Dziennika Ludowe
go” w październiku 1987
roku.

RAJ DLA OBROŃCÓW
PRZYRODY?

Ruch ekologiczny w Pol
sce wymyka się jednozna
cznej kwalifikacji — stwier
dza Piotr Sarzyński w

,POLITYCE” dając jed
nak kompendium wiedzy
któ jest kim w społecz
nym ruchu ochrony śro
dowiska w Polsce. Pisze o

odmowach rejestracji no
wych stowarzyszeń ekologi
cznych: w 1981 dla Stowa
rzyszenia Zdrowe Środowi
sko, w 1984 dla Towarzy
stwa Rozwoju Małej Ener
getyki, a przed dwu laty dla
oddziału PKE w Olsztynie.
Do częstych należą też od
mowy zgody na publiczne
akcje, protestacyjne, hap
peningowe. Tylko wyjątko
wo stosunki układają się
harmonijnie. Tak dzieje się
na przykład w Krakowie,
gdzie PKE i Urząd M. Kra
kowa potrafiły się dogadać
i wspólnie działać. „O ile
w rozwijaniu świadomości
ekologicznej polscy »zielo-
ni« zrobili naprawdę wie
le, o tyle znacznie gorzej
jest z tzw. efektami wy
miernymi". Naturalnym od
ruchem staje się po
stawa „neutralizowana”,
można »zielonych« . zwal
czać, wyśmiewać, ba
gatelizować, co najwyżej
zwodzić, ale rzadko kto de
cyduje się .traktować ich
do końca poważnie. W
czasie ostatniej kampanii
wyborczej do Sejmu, LOK
i PKE zgłosiły własnych
kandydatów, ale obaj nie
przeszli przy formułowaniu
list.

Wyraźnie brakuje mecha
nizmów przenoszenia po
stulatów z zakresu ochrony
środowiska — stwierdza się
w oficjalnej ekspertyzie
PAN — do organizacji
partyjnych i administracyj
nych.

PONADTO PRZECZY
TALIŚMY: A W „Kultu
rze” wywiad z Jackiem
Eisnerem, który sfinanso
wał powstanie Instytutu
Badań Holocaustu w Uni
wersytecie Nowojorskim
(„Mam tę naiwną być może
nadzieję, że zło nazwane,

zdefiniowane pozwala na

wczesną diagnozę w innej
wczesnej postaci"). A W
„Życiu Literackim” o ago
nii uzdrowisk i o prywat
nych szkołach. Na ten te
mat w „Polityce” list Ja
na Szczepańskiego („Nawet
większa ilość szkół prywat
nych nie obali u nas socja
lizmu, który przetrzymał
zupełnie innej miary kry
zysy. Projekt trzeba, rozpa
trzyć realistycznie bez złu
dzeń i bez ideologicznego
zacietrzewienia". Ą W „Per
spektywach” o fenomenie
Hofflandu.


